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W świątecznym programie wystąpią ulubieńcy pu- '| Sławna nasza rodaczka POLA NEGRI w fenome- 


bliczności znani wszystkim radjosłuchaczom boha- nalnym filmie przeogromnej miłości i poświęcenia p.t. 


NÓG || KINO-TEATR terowie Lwowskiej fali Szczepko i Tońko w filmie p.t. KINE )- TEATR 
i R RZE MOSKWA 
czaRY | Będzie lepiej NOWOSCI. (|| SZANGHAJ 
W poz.. rol W. Jarszewska, L. Niemierzanka, A. Zabczyński i inni . f Wojna! Rewolucja! Pożoga! Zniszczenie! 
: w Piotrkowie  ; Udział chóru Kubańskich Kozaków 


w Piotrkowie 


ROSEN IE 2 PPENEROY MZ a LAN 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI” 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. Poerątek o godz. 5 p.p, w niedziele i świę 


ta o godz. 3 po poł. 
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Wstanie zmarźżwych w nas serce, kłóre w piersiach zamknione, — 
rozkołysze się wichrem i rozazwoni się dzwonem. 


ki” Fi Wstanie dusza, co wczoraj jeszcze spała w swym grobie, — 
> miotem zacznie kuć żywot wszystkim swoim i sobie. 


ie LAĄ fa 
= Spaaną z krzyża ramiona i wsprężą się szeroko, — 
ziemię całą ogarniać, gwiazdy rąbać obłoRom. 
Wzejazie wszystko pod słońce, w hyma się mocny rozgami, — 
rozkrzyczy się wichrzycą, rozkkurzawi dzwonami. 


Wstanie w nas chęć radosna, — jeszcze głucha zawczora, — 
aby wynijść na rotę i tam siać znow L orać. 


ny | >. Wstanie wszystko i zagra organami, jak Kościół, — 
24 i wstanie wszystko umarie: Pieśnią — Czynesa — miłością. 
, I Adoit Fierla. 


[wieta spędzisz najweselej w Cukierni i Kawiarni „KRAKOWIANCE* 
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Swieto radosnej prawdy 


Chrystus zmartwychwstał. 


wa te słowa obejmują nie tylko swą 
treścią całość obrzędów religijnych, ale i 
to, co jest już dawno | poza nami, ogrom 
scutymentu pokoień, wiecznie żywą i wie- 
cznie do otiar zdolną wiarę, która w Pol- 
sce stała się synonimem wolności, bohater- 
stwa 1 poświęceria. Dlatego być może dzien 
Wielkiejnocy jednakowo przemija pod 
strzechą wieśniaczą, jak i pod stropami sa- 
lonów, w skromnym mieszkanku urzędni- 
ka i w małej, robotniczej izdebce. 


Rano rozjarzą się tysiącami świec koś- 
cioły, grzmot organów uderzy o stropy, 
najserdeczniejsze „Hosanna“ popłynie ze 
wszystkich piersi. Tak šamo, jak przed 
wiekami pochylą się kornie u stóp krzyża 
głowy, tą samą. co w zamierzchłej przeszło- 
ści rozpałą się serca wiarą i nadzieją, ze 
Zmartwychwstały Chrystus błogosławi 
wszystkie smutki i radości, wszystkie przy- 
Szłe, szare dni, które jeszcze są zapisane w 
kalendarzu czasu, które trzeba będzie jesz- 
cze przezyć, przebiedować... W taki dzień 
trudno nie wyciągnąć serdecznie dłoni do 
icnych, trudno nie wierzyć, że smutni lu- 
dzię doczekają słonecznego jutra, że głodni 
chleb dostaną, a opuszczonych i samotnych 
sam Chrystus ogarnia swoją wielką, życio- 
damą miłością. 


Czarodziejska jest moc tradycji: z pieś- 
mią ludzi ı dzwonów, z błękitnym, serdecz- 
ER zachwyceniem serc spływa głębokie 

cojemie na wszystkich pokrzywdzonych 
i cierpiących, ma wszystkich skołaranych 
życiem. Umęczony na krzyżu Chrystus 
uśmiecha się boleśnie i błogosiawi tym, któ- 
rym domu ı serca zaorakio, błogosławi pol- 
skiemu zołnierzowi, który czuwa nad pol- 
ską granicą, zamiast radować się przy ro- 
dzinnym stole, błogosławi wszystkim lu- 
dziom pracy, którzy nawet w ten dzień 
trudzić się muszą, błogosławi tym wszyst- 
kim, którzy dzie pójść nie mogą i na 
nikogo nie czekają. | 

Czegóż mamy sobie życzyć w dniu 
Wielkanoćnym i czego óczekiwać? Jakich 
prawd oczekiwać i dokąd sięgać wzrokiem? 


Zmartwycawstanie — Oto prawda no- 
wego życia, nowej wiary. Jeśli zgody nam 
braknie, niechże i ona wstanie z martwych, 
jeśli jedności potrzeba, niech wyciągną się 
przyjazne ręce w imię wspólnego dobra, W 
imię tworzenia i budowania potęgi tej, 
króra nie zginęta. 

Polska rycerska 
Polska bohaterska 1 Polska pracowita, Pol- 
ska zgodnych poczynań i ożywionych jed- 
nym duchem czynów — niech ve vrzebu- 


e—a. 


i Polska wieśniacza. | 
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Glelone na Wielkanomym stole 


Wielkanocne święta nie mają w sobie 
może tyle uroku, takiej tajemniczości i spe- 
walnie bliskiego, rodzinnego nastroju, co 
Boze Narodzenie, ale napełniają wszyst- 
kich wielką radością. Wraz z dźwiękami 
pieśni „Chrystus zmartwych wstał“, pra- 
starej polskiej pieśni wielkanocnej wchodzi- 
my bowiem w nowy okres życia rozpro- 
mienionego wiosną. 


Może dlatego Wielkanoc ma w sobie 
tyle uroku, że przypada wiaśnie w porze, 
kiedy natura budzi się z zimowego  uśpie- 
nia. 

Na wielkanocnym stole widzimy zwy- 
kle obok białego baranka z czerwoną cho- 
rągicwką, symbolizującego Pańskie Zmar- 
twychwstanie, pierwsze kwiaty wiosny. — 
Gdy wielkanoc przypada w kwietniu, a 
wiosna wczesna to na stole złocą się ka- 
czeńce, przylaszczki i fiołki wychylają swe 
drobne główki. Skoro jednak na wielka- 
nocne święta jeszcze nie zakwitł nawet 
„przebiśnieg”. nie ukazały się pierwiosnki. 
to na białym obrusie srebrzą się bazie. W 
ważdym razie bez zieloności zwiastującej 
wiosnę nie można sobie wyobrazić swięco- 


———a m” 


nego. Wszystko jedno, czy lukrowane „ba- 
by“ oplotą długie łodygi widłaków, czy na 
półmiskach zatkniemy gałązki barwinku, 
ltk bukszpanu, byle tylko było dużo ziele- 
ni 


W dawnej Polsce świąteczny stół wy- 
glądał zawsze bardzo ponętnie. Kunszt w 
rozmieszczeniu ı aekorowaniu zielenią pi- 
ramid ciast, bab, mazurków, placków — 
świadczył o gospodarskich zaletach pani do- 
mu. W czasach dzisiejszych wprost trudno 
sobie wyobrazić 'aką to ilość pieczywa i 
wędlin przygotowywano na święcone. 

Naprzykład u jednego z dawnych wo- 
jewodów wileńskich, księcia Sapiehy. trać- 
szlachta mogła podziwiać (no i smakować). 
święcone miebylejakie Oto. cztery dziki, 
odpowiednio do ilości pór roku, leżały na 
ogromnych półmichach nadziewane szyn- 
kami, dalej 12 jeleni ze złoconymi rogami, 
również dziczyzną i szynkami nadzianych, 
wyobrażałc dwanaście miesięcy. Było też 
ROPA dwa placki, czyli tyle ile rok 
iczy tygodni, i trzysta sześćdziesiąt pięć 
babek. A ile miodu, ile wina stało w becz- 
kach, trudno wyliczyć, w każdym razie 


Ee” 


Dolina Cedronu — za nią 


widać Getsemani — Ogrójec — 


Gi a f 4 ARES ŻY. 
którym cierpiał Chrystus. 


15: w dmu Wielkanocnzym w naszych ser- 
cach, niech zakwitnie pierwszym kwiata- 
m: wiosny, a latem... niech nam szum! mo- 


$taropolska Wielkanoc 


i święcone według starych kronik 


(Pisownia zachowana). „Wielki Post ze 
swym wstrzymaniem się od zabaw i uciech 
światowych, swojem rozpamiętywaniem i pra- 
camı duchowemi, przypada zwykle w posępnej 
porze, która jest przejściem z martwoty zimo- 
wej do wiosennego życia. 

Wiosna! Zmartwychwstanie! Jakież cu- 
downe połączenie symbolu religijnego z na- 
turą. „Swięcone, to pamiątka z duszy sło- 
wiańskiej wysnuta, wo jej nie obchodzą tak 
uroczyście w żadnym innym kraju. Mikołay 
Rey w swej „POSTYLLI* tak powiada: ,,...Kto 
święcunego nie je, a kiełbasy dla węża, chrza 
nu dla płech, jarząbka dla więzienia, już zły 
chrześćjanin” 

„Zaglądnąwszy tylko w tajniki każdego do- 
mu, co jeszcze staropolski przechowują zwy- 
czaj, ujrzałbyś jaki zamęt tanı panuje w ostat- 
nich dniach Wielkiego Tygodnia! Pani domu 
nocy nie dosypia, czuwając nad ruszającemi 
się ciastami, doglądając gorącości pieca, siląc 
głowę nad najgustowniejszym ubraniem i uly- 
krowaniem bab i placków, w które »ypie prze- 
dziwne kordyały i słodycze! A teraz dopiero, 
gdy przyjdzie zastawa! Na ogiomnym stole 
przykrytym śnieżnym obrusem, środek zaj- 
mują szynki, ozory, nadziewane prosięta i pie 
czone baranki, niby to stara gwardya, falanga, 
o którą rozbiją się najzuchwalsze apetyty, 
wszystko to kupi się w spokoinej powadze do- 
okoła „Agnus Dei" misternie wyrobionego Z 
masła, trzymającego, jak hetman, tego dnia 
chorągiew Zmartwychwstania. Na skrzydłach 
tego taboru stoją poaubne wieżom baby, Zza: 
dziwiające ogrumem a jeszcze więce; lekkością 
— taka baba to prawdziwy majstersztyk do- 
brej gospodyni: ciasto jej śnieżna, lekkie, pu- 


chowe wywołuje pochwały mężczyzn, zazdrość 
obudza w sąsiadkach, które albo nie znały ta- 
jemaicy pieczenia, albo żałowały zachudu i 
piiności i rumienią się na widok swoich bab 
z zakalcem”. 

Posłuchajmy, jak wielbi Babę Wielkane 
ną staropolski povia: 


„ABA. (Sonet). 


Babo, o babo przedziwnego smaku 

Zdob: cię lukter różanemi wzory, 

Ko. owego nie szczędzuynu malu 

4 w czub c. wpięto pęk bukszpanu spory. 
Lekka-ś, że dmuchnąć t mie będzie znaku, 
Wskroś cię przejęty pachnące wapoTy, 
l.ml. w perjekcyt twej nie znajdzie braku, 
Choćby to krytyk byt.zatste skory, 

„Jako puch“ jesteś tak wyrzekł poeta, 
Który na babach znat się także przecie 

A ja to stwierdzam 1 wierzę poecie, 

rsowiem największa dziś baby zaleta, 

A dla gospodyń:chlłuba t podnieta, 

Gdy, skosztowawszy: „jak puch um powiecie 


Dalej na brzegach stołu stoją. podobi t 
rzymskim mozaikom placki, mazurki z naj 
fantastyczniejszem!i wzoranii pełne kokie! 

i smaku: 


Hej; mazurek wielkanocny 
Ma przeróżne zwrotka, 

Lecz sens zawsze jest jednaki: 
Słoaki, stodka, słodki! 


Z marcepanu, czekolady, 
Masy lub szarlotka 

Jest mazurek ten przedziwny 
Słodka, stodki, stodkił 


<arnie potęgą starych dębów. które wszel- 
kiemu złu „ię ostoją. 
Ryszard Kiersnowski. 


A wszędzie się zielenią Kity Dukszpanu, 
niby to laur wieńczący bohaterów dnia tego, 
a wszędzie rozrzucone jaja, podobne do pira- 
miu, kul i granatów. leżących na wałach 
twierdzy... 


Pożywanie święconego jajka jest treściġ, 
głównym symbolem obthcdu. Gospodarstwo 
zęstują metu sazdego Z g0ŚCI, Życzą. SZCZĘ 
sliwego Alleluja i wszelkich pomyślności 
Zwyczaj to starożytny, sięgający czasów po- 
rańskich, kiedy oddawa.o jeszcze sześć siłom 
natury. Kościół go zachował, bo myśl jegc Uo- 
maczył: ubóstwienie słońca byłu wspolne 
wszystkim religjom pierwotnym — Jaje ten 
symbol życia w zarodku słładano na  »fiarę 
promiennemu bogu. 


A dalej mięsiwa: czarna głowa potężnego 
wieprza z uszaini postrzępionemi niect za Ży- 
cią jego przez kundla, trayimala w rozwartej 
paszczy białe jajko przypoiuinając zdala 
głowę negra z białem zębani. Para rumia- 
nych prosiąt z zamrużonemi oczyma i poza- 
kręcanemi okieteryjnie ogonkami, trzymają 
cych korzenie chrzanu w zębach, świadczyła, 
14 ofiarą rzezi wielkanocnej padal nie tylko 
ojcowie, ale 1 ich dziatwa. [naory, które «a 
życia tyle sprawiały harmidru na dziedzińcu, 
ieżały teraz cicho, mocno utuczun: I smako- 
wicie nadziane. Stos kiełbas podobien był do 
węża, skręconego w sto pierścieni Z niewl- 
dzialną głową i ogonem Posłuchajmy jeszcze 
natchnionego poety-smakosza: 


KIEŁBASA. (Tercyny! 
I naliczytem: kręgów siedem było... 
Coraz to mmiejsze ku srodkow biegły, 
Kędy się 1074, 10k wzgorek bieliło. 


l na tych kręgach oczy moje legły, 
l to wyznaję. że mi byto miło 
Widok tych kręgow oglądać rozległy. 


kronikarz podaje, że dzbanów miodu cza” 
nego pszczół leśnych wydano podczas wi 
wanocy gościom wileńskiego wojewody ~ 
8.760, co odpowiadało ilości godzin w cię 
gu roku. Niemato jednak musiało być i z4 
proszonych gosci, skoro po kilkudniowych 
libacjach z jadła i napojów nie pozostało ań 
śladu. 

Zwyczaj wystawnych stołów ze święco 
nym był niejako rekompensatą za bardzo 
surowe przestrzeganie postu w czasie Wici 
kiego tygodnia, a pozatem obliczony DY: 
ns duży zjazd krewnych i znajomych. 

Nieodzowną częścią wśród ozdób sto 
łu ze święconym były pisanki zwane także 
kraszankami. 


O pisansach wspomina w swej kronice 
już biskup bł. Wincenty Kadłubek; zatem 
zwyczaj malowania jaj na wielkanoc znany 
był już w Polsce XIII wieku i zapewne przy 
wędrował do nas od starożytnych Rzy” 
nuan. Pierwotnie ozdabiano pisanki tylko 
rysunkami na tle jednokolorowym. póżniej 
próbowano coraz kunsztowniejszych spo- 
sobów, a do mistrzostwa pod tym wzglę 
dem doszły zwłaszcza Rusinki i stąd nawet 
niektórzy uważają, że zwyczaj pisania CZY” 
lı kraszenia jaj na wielkanoc pochodzi % 
Rusi : 

Obok pisanek zdobionych wechniką 
woskowania i gotowania w odpowiednim 
roztworze farby znany dość dawno był 1m- 
ny rodzaj pisanek oklewnych wycinanka” 
mi z papieru kolorowego. W zdobieniu 
tym sposobem pisanek celują w Polsce znów 
kobiety z okolic Łowicza. 

Jeśli juz mowa o pisankach, warto tak 
że wspomnieć, że używano pisanek przy 
obchodach poświęconych pamięci 2514” 
rłych. Taczano pisanki po grobie, a potem 
dawano dziadom z prośbą o modlitwę 23 
zmariego. W pierwsze święto wielkanocne 
robiono zakłady: przy pisankach, mianow” 
cie dwie osoby wziąwszy w prawą rękę m4 
lowane jajko uderzały jajkami, ta wyg“ 
wała, która zachowata jajko niezbite. 


Dzisiaj pisanki spotykamy po 
wsiach, bo w miastach cukiernicze wyro 
by wyparły zwyczaj kraszenia ja) wie 
nocnych. Zresztą i stół ze CE f 
częściej należy do tradycji, w każdym razi? 
w ~ sobie przypomnieć, jak to dawnym! 


czasy wyglądało polskie święcona 


U! bo mie byty to piekielne kręgt, z 
Po których brodził Dante na dziw łasy* 
Były to złote, zrumienione wstęgi 


Wędzonej, tśmiącej, litewskiej kiełbasy 
l biegty po niej refleksy + pręgh 
A całość byta niezrównanej krasy! 


Homeryczne uczty, na których zastaw 
no ćwierci wołów 1 całe barany, biedną P p 
staropolskim święconem, mogącem SiĘ 
równać z rozkoszami wyspy 
tak dowcipiie opisanej przez Fenelo 
tak. Łył wszys'kiego dostatek, że tyl M 
było kupować sobie nie jadłu, lecz EJ i 
że przytem sut święcone zakrapiany jadczi: 
humory dopisywały, o czem choćby XIX wie” 
wyjęty z literatury humorystyczne) 
ku. 


TOAST WIELKANOCNY. 


O! Panowie, niech los w dan 
Przynosi nam dużo zysku: 
Bądzmy zdrowi i rumiam, 
Jak to prosię na półmisku. 


Człek na radość 8160 zarzuca, 
Ale smutki zwykle towt, 
Niech spokoju me mie skłóca 
Nam — jak temu imdorowi 


Niechaj każdy oędzie syty, 
Zdrow 1 wesół — 1 mie staby 
Miejmy wygląd znakomity, 
Jak te placki oraz baby: 
Niech nie znęca się nad NA: 
Los chorobą amt Gatt 
Jak naprzyktada my 
Znęcamy się nad $więconew 


Na ostatek wasz poeta é 
Śle życzenia tej godzimy: 
Niech obejdzie się ta teta 
Bes dostojnej]... Medycyny. 
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Nr. 86. 7, 28 1 29'go marza 1937 roku. 
= ZZ ROMA EESE 


Adolf Eierla 


Była godzina dziewiąta, i słońce stało już 
Wysoko nad świątynią, ydy Maria, która była 
Z Magdali. otworzyła >czy. 

Komnata była przestronna, przyozdobiona 
bogato w jedwabie i złotogłowy. które zwisały 
Wzdłuż ścian Zacisznie było w izbie 1 wonnie 
0d zapachu szpikanardowej maści ı róż. zwi- 
RA pod pułapem w czerwonych girlan- 

e 

Łoże, na którym odpoczywała, było ze zło- 
conego drzewa. 
< Wtulona w miękki puch adamaszków, Ma- 
tia z Magdali przeciągnęła się zwolna w ra- 
Mionach ı zaczęła sobie przypominać wszyst- 

0. co w ciągu dzisiejszei nocy przeżyła Więc 
Najpierw ową bogatą ucztę. podczas której ja- 
a mięso strusie, sprowadzane z głębokiej 
Afryki, i piła słodkie grerkie wino z kryszta- 
Owych kruż. A potem przesunęły się jej w my- 
ślach silne ı krzepkie ramiona tamtego młode- 
Bo człowieka, który, choć Rzymianin. był dla 
niej niezmiernie uprzejmy i łaskawy Jeszcze 

Taz czuła na wargach tamto ciepło lego spie- 
czonych ust, jeszcze teraz paliły 1ą owe szalo- 
Ne a szczodre uściski ı namiętne pocałowania 

, Uśmiechnęłu się Mana z Magdah przyjaż 
nie do tych przeżytych w nocy chwil i przy- 
Mknęła powieki, jakoby w obawie, że spłyną 
Precz ze źrenic. 
; Słońce wyszło wysoko nad świątynię, któ- 
a widna była zdala, za szeregiem niskich do- 
E Z ulicy. która biegła tuż. opodal budvn- 
U, dochodziły hałasy hundlarzy winogron, co 
oznaczało duży już dzień. 
X Maria z Magdalı nie zamyślała podnosić 
t z łoża Przymknęła oczy i zatopiła się w 
odką półjawę Leżała bez ruchu, pogrążona 
w półsennym marzeniu Młode. i jakoby z pen- 
elikońs o marmuru wykute. kształtne cia- 
A Podała pod słoneczny biask. który wnet za- 
zął różowić jei nagie uda:i piersi 
ą Słońce wychodziło coraz wyżej nad z40c0- 

Y szczyt świątvni. 

t nagle, od strony *woru, dobiegł do komna- 
y łótliwy zgiełk i szum, jakoby szeregu znie- 
ierpliwionych ludzi. Poruszyła się na złoto- 
głowiach leniwo i zmarszczyła czarne brwi. 
ai — Kto tam? Co? — rzuciła gniewnie przed- 
aj w kierunku drzwi, rzezanych w cedro- 
ym drzewie 

Ukazała się w nich służebna, z wyraźnym 

Przestrachem w oczach. 


— Pan!!... — jęła wołać od proga. 

Da rzypadła do kolan leżącej, drżąc na ca- 
ciele, 
sp Co? Co się stało?... — spytała niespo- 
ojnie. 

A w tym objęła ją służebna wpół. 
— Pani! — wcłała zdławionym głosem, — 
uszcza się do domu dobywa! — Naciska na 


hie u jej nóg. 

Maria z Magdali poruszyła się gwałtownie. 

JĄ — Co mówisz? Co ty „nfwisz?... — zaczę- 
wysypywać z pobielałych warg przerażone 

ZARY i drżeć znagła, jak liść osiny, kiedy bu- 
a nadciąga. 


J — Ratuj się panil... — usłyszała w odpo- 
iedzi prośliwy płacz służebnej dziewki. 
O drzwi, które były wyrzezane 4 cedrowe- 
Bo drzewa, zaczęto uderzac twardo i wściekle. 
pc izby dobiegał z zewnątrz złowrogi warkot 
rósł z każdą chwilą. 
: Mu, To żydzi... — zrozumiała znagła Maria 
agdali 
R. pobneła gwałtownie sługę i jednym sko- 
pa znalazła się na posadzce, a drugim już 
Pa dopaść rzeźbionego trójnogu, na któ- 
R ebay pokładzione szaty. Nie zdążyła je- 
WAR Zanim uczyniła krok jeden, usłyszała: 
S tamte drzwi, naciskane z pola mocnym! 
onami, a w okamgrieniu potem, tłuszcza 
zalała komnatę. 
je gamknęła Maria z Magdali oczy, ale wnet 
+ otworzyła. Zobaczyła przed sobą postacie 


cie 
mne, obdarte i nijakie, cuchnące straszliwie 


pr. kiem | prażonym bobem. Szły ku niej 
nie, z krzykiem i wyciągniętymi dłoniami. 
ARIE się Maria z Magdi, jak stała, w 
sobię 1, o rzeźbiony trójnóg, 
renovela we własnym przerązeniu, bez- 

is a i doszczętu ubita trwogą. Przenikliwy 
` Spoconych ciał, czosnku i prażonego bo 


u s . A . 
4 dusił ją. obezwładniał i napełniał doszczęt- 
4 odrazą. 


Tłum stanął kołem, osaczył, parł. Wyciąg- 


a ręce. 
— Czego wy? Czego chcecie?... 


£iezło wargami. 


drzwi! Ratuj się panil... — bełkotała 3 


skurczyła się w 


BZ „Al jeła 
zepłąć z wysiłkiem pobielałymi jak jej własne |= 


Czerń zachybctała się, jak fala, i zanim 
zdołała krzyknić i zasłonić dłoniami przerażo- 
nas vczy, rzucił się na nią hałaśnie, i zaczął 

Brudne, od wielu dni niemyte nogi, depta- 
ły po kryształowej posadzce z głuchą wściekło- 
ścią i po wzorzystych tam kobiercach, — wro- 
go wymachując pięści ı rozrzuciły pościel i po- 
targały szaty, 'eż.ce bezład ie na rzeźbionym 
trónogu A tamte. pierwsze. schwyciły nie- 
szczęsną za włosy. rzuciłv na ziemię, I zaczę- 
ły uderzać pc głowie, po karku i białych ple- 
cach 

Zgiełk i hałas wypełniły komnatę do cna 

— A, ladacznica' A, wyk ętal. — wyła 
czereda. chybetała się między ścianami. jak 
woda w ciasnych groblach podczas roztopu, i 
zalewała izbę zląiwami i opętanym krzykiem. 
Tłum szalał, znęca. się. poniewierał. 

Nagle, z pośród kurzawy głosów, wypły 
nął jeden. zromki i przenikliwy: 

— Do Mistrza *ą pewiedziem!... 

W jednej chwili dziesiątki rąk rzuciły się 
ku leżącej i postawiły na nogi. Izba zawrzała 
od zgodliwych krzyków: 

— Do Mistrza. do Mistrza! Niech ją uzdro- 
niech ukarze!.. 

Porwali ją za włosy i ręce i zaczęli wlec 
z pokoju precz Dała się ciągnąć, a gdy wy- 
szh przed dwór, rzucili ją przed siebie, sami 
zaś popychali z tyłu. 

Szła przed zgrają potulnie i cicho, zasła- 
niając rękoma rozdarty jedwab na piersiach 

Raz wraz potykała się na kamieniach. upa- 
dała ı raniła sobie na twarde) ziemi kolana i 
bose stopy, ale wnet »odnosiła się 1 szła dalej. 
między muram. kamienic. bez oporu, cicha, 


wi. 


zamknięta w sobie, zastygła w swej boleści i 
jakoby bez czucia. 

Mimoidący zatrzymywali się i powiększali 
tłum, —,padały na jej głowę razy 


y ty 


szła Maria z Magdali cicho, i jakoby bez ża- 
dnego czucia. Usta jedynie zacisła w twardy 
upór. aż zęby rysowały się węzłami na szczę- 
kach. a czarne źrenice, błyszczące z pod ciem- 
nych brwi ciskały. krwawym blaskiem i bły- 
skawicami. 


stko. zagasła w sobie i wyzbyta z wszelakiego 
chcenia 


łu za włosy i przymusił stanąć. 


plecami wzmożony wrzask. 


i sprośne 


Maria z Ma 


słowa, szturchańce i kopnięcia. 
piecami rósł ı pęczniał 1 huczał, jak spieniona 
rzeka w czas burzy. 


Zamknięta w sobie, z pochyloną głową, 


Zresztą, zdawała się być nieczuła na wszy- 


Gdv doszli na rynek, uchwycił ją ktoś 7 ty- 


— Mistrz! Mistrzl... — podniósł się za jej 


— Mistrz! Mistrzi... — / bluznęło w rynek 


śmiechem i urągliwym krzykiem. 


Podniosła Maria z Magdali głowę i spoj- 


rzała. 


Tuż przed nią, o trzy zaledwie kroki stał 


Ten. który o sobie powiadał, że jest Synem Bo- 
żym Znała go Mama « Magdali, gdyż pełno 
było o Nim rozmów w mieście i w całym kra- 
ju. Widywała go też czasami przelotnie, gdy 
przychodził z uczniami do świątyni. Nie zwra- 
cała na Niego uwagi nigdy, choć słyszała, ja- 
koby miał uzdrawiać chorych i wiele dobrego 
czynić. 
przy uczcie, opowiadał 
Człowieku tamten młody Rzymianin, 


Toćże niedalej, jak wczoraj wieczór 
jej ze śmiechem o Tym 
z któ- 
rym potem spędziła noc 

Spojrzała teraz Maria z Magdali. Stał przed 
nią blisko, wyniosły, cichy 1 dziwnie po twa- 
rzy dobry i świętobliwy. Spojrzała: modre Je- 


go, przenikliwe oczy, wpatrywały się w nią głę 


boka ı uważnie. 
Zawisła Maria z Magdali na nich swoim 


wejrzeniem, a potem zatopiła się w nich bez 


Pan Jezus ukazuje się Marii Magdalenie. 


Motłoch za | 


ruchu. Coś, jakby płomień, przebiegło jej przez 


twarz, jakieś drżenie jęło cgarniać jej nogi i 


skrzyżowane na piersiach ręce. 


Za nią wył tłum i szumiał. Raz wraz 
wystrzelały nad jej głowę grudy tamtych 
złych i sprośnych wyrazów, urąganie i śmiech 
oblewały plecy cuchnącym ciepłem. 

Stała bez pamięci i bez ruchu, jakoby w 
ziemię wrośnięta, niezdolna ani się odezwać, 
ani nijakiego uczynić poruszenia. Urzeczona 
jakoby się jawiła samej «obie, i doszczętu uto- 
piona w tamtych modrych a przepaścistych 
oczach, co się w nią ryły uporczywie, prze- 
wiercały ją skroś, i zaglądały aż do samego ją” 
dra jej bytu. 

Patrzała Maria z Magdali: zobaczyła w ich 
głębi miłość wielką, i niezmierną dobroć i wie- 
czystą chęć przebaczenia. Wparła się tedy w 
nie całą mocą swej hańby i wszystkim swym 
bólem i wszystkim swoim bezgranicznym 
smutkiem. 

A wtedy Tamten Człowiek zwrócił się do 
hałastry: 

— Cóż macie przeciwko tej niewieście?..; 
— spytał głosem miękkim i smutnym. 

Poruszył się tłum. Dziesiątki rąk wycią- 
gnęły się nad głowę niesz-zęsnej. 

— Zgrzeszyła! Jawnogrzeszna jest! Ukarz 
ją!... — uderzył o przyczółki domów  rozchy* 
botany zgiełk splątanych głosów. 

A gdy opadł nieco, zawołał jeszcze ktoś 

— Jeśli jej nie ukarzesz wedle Zakonu, S% 
mi uczynimy sprawiedliwość nad nią! 

— Pod kamieniami legnie, wedle winy swo- 
jej... 
I nagle, ‘akoby na czyjś, a w duszach ró- 
wnocześnie posłyszany nakaz, schyhły się 
mnogie postacie ku ziemi i zaczęły ją rwać. 
ZaLłysły w dłoniach kanciaste i ostre krężale 
kamieni. Potem podniosły się od ziemi wgórę. 

Tłum stał rozpętany, oślepły, gotowy cie 
skać każdej chwili. 

Spojrzał Mistrz na czeredę, a gdy ucichła, 
łaczna widzieć, co powie, zawołał głosem 
wielkim: 

— Kto z was jest bez winy, niech pierwszy 
na nią kamieniem rzuci!... 

Zdumiało się pospólstwo i umilkło, jako 
milknie burza, gdy )4 wiatry nadobrze roz- 
gonią 
A Mistrz stał naprzeciw nich, wielki, jakiś 
znagła w ich osłupiałych oczach ogromny, i 
prawdziwie w tej chwili nieczłowieczy. 

— Nuże, — zawołał powtóre —  któren £ 
was jest bez grzechu, niech pierwszy ją kamie- 
niem uderzy |... 

Nastała cisza wielka i ogromna. 
rywał jej nikt, i trwała długo. 

Pękła wreszcie. Uderzyło coś głucho o zie- 


Nie prze- 


mię 

To wielki kamień, trzymany garści przez 
jakiegoś tam człowieka, wysunął się z dłoni i 
ze stukiem upadł na uliczny bruk. Za nim 
drugi, trzeci, piąty. 

Obejrzała się Maria z Magdali. Czereda sta- 
ła za nią w głuchej niemocie, z otwartymi gę- 
bami, zaskoczona jakoby straszliwie i do- 
szczętu zgłupiała. Po chwili zaczęła przerze- 
dzać się w tylnych szeregach. Przednie zasię 
naciskały ją i parły, cofając się w zamiesza- 
niu. Jeszcze chiwla, i oto rozproszyła się, jak 
stado baranów, kiedy piorun z nieba pomiędzy 
nie chlaśnie. 

Spojrzała teraz Maria z Magdali przed sie- 
bie i ujrzała. Tamten człowiek stał przed nią, 
cichy i zapairzony w nią, jak przedtem. 

Tamte oczy, co się zjawiły jej źrenicom na- 
przeciw, wpatrywały się w nią przenikliwie i 
głęboko. Zdawało się stojącej, że skarżą się cie 
cho czegoś i pytają jakoby ze smutkiem: 

— Czemuś grzeszyła? Czemu?... 

Poruszyła się Maria z Maguali. Stajało zna» 
gła coś w jej sercu, rozciepliło się dziwnie, ja- 
koby słońce się wparło w nie całą swoją mocą. 
Poczuła ciepły ogień w piersiach i słodycz, któ 
ra jakoby skroś wszystkie żyły się w niej prze- 
lewała gorącym strumieniem. 

Przełamała się w niej męka i 


proch, 
A zanim wyrzekł kto słowo, rzuciła się 


przed Niego i prasła przed Jego stopami na ko- 
lana w gwałtownym szlochu. 

— Panie mój!l... Panie mój!... — rozdygota= 
ła się je) pierś od serdecznego płaczu, jaki nią 
całą wstrząsnął. * 

— Panie mójl.. — obejmowała chciwie 
głodnymi ramionami Jego nogi i przytykałą 
lo nich roztrzęsione wargi. 

Wiła Mu się u stóp, tarzała się w prochu. 

Mistrz stał nad unią, i słodko się nad niş, 
płaczącą, uśmiechał, 


padła w 
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lee cgkó( MKaszycki 


Wielki 


Z okien wozu kolejowego 


Gdy pociąg, wiozący nas do ‘Zakopanego 
minie Leńcze i chyżym biegiem zbliża się do 
stacji  KalwariagLanckorona, wówczas za 
oknami wagonu, po prawej stronie ukazuje 
się.nam na wynięsłym, lesistym, wzgórzu 
kościół i klasztor ks. Bernardynów w Kalwarii 
Zebrzydowskiej. 


Wyrastający białością ścian i wież wprost: 


z zielonych objęć lasów, królujący nad mia- 
stem i okolicą, kompleks tych budynków czy- 
ni imponujące wrażenie, urzeka: wielkim 
wdziękiem i na długo pochłania nass:ą uwagę. 
Całość przedstawia się jako typ klasztornych 
budowli z XVII i XVIII w., (których wiele po- 
wstało zwłaszcza w Niemczech) i posiada cha- 
rakterystyczne, właściwe im cechy a więc 
przede wszystkim formy architektoniczne ce- 
lowo sharmonizowane z krajobrazem całej 
okolicy, oraz dwuwieżcwy kościół, (w tym 
wypadku barokowy o 3 piętrowej fasadzie z 
trójkątnym szczytem) wyodrębniony spośród 
obronnych zabudowań klasztornych i wystę- 
pujący na pierwszy plan. 

Ku temu klasztorowi, ku tej białej świąty- 
ni zdążają kilka razy do roku liczne * piel- 
grzymki ze wszech stron Polski a nawet z 
pobliskich ziem Czechosłowacji i Niemiec. — 
Idą z bliska i z daleka, wśród kwitnącej wio- 
sny i w skwarne lato, idą o złotej jesieni wśród 
śpiewów naboźnych, niosąc serca przeciwno- 
ściami wszelakimi utrapione i łaknące ukoje- 
nia 

I w dnie odpustów pokrywają się stoki kla- 
sztornego wzgórza mrowiskiem ludzkim, li- 
czącym nieraz kilkaset tysięcy głów. 

Bo też, jako miejsce odpustowe, nie ma 
Kalwaria Zebrzydowska, po za Częstochową, 
równego sobie w Polsce i w ościennych kra- 
jach. Tu bowiem czeka na pobożnych pątni- 
ków, prócz głównej świątyni z cudownym 
obrazem Matki Bożej, kilka kościołów i kilka- 
dziesiąt kaplic, rozrzuconych po stokach oko- 
licznych wzgórz. Są to t. zw. dróżki Pana Je- 
zusa i zbudowane zostały, jako wierna kopia 
miejsc, uświęconych ostatnią, męczeńską dro- 
gą Chrystusa w Ziemi Świętej. 

One zjednały Kalwarii sławę polskiego Je- 


ruzalem. 
Postać fundatora 


Fundatorem Kalwarii Zebrzydowskiej był 
Mikołaj Zebrzydowski, postać znana z histo- 
rii w związku z Lhah przeciw Zygmun- 
towi II. rokoszem. Karierę rycerską rozpoczął 
Zebrzydowski za Stefana Batorego, a że „na 
wszystkie potrzeby, które ten król z nieprzy- 
jacioły królestwa tego miewał, roty znaczne 
i z niemałym kosztem wodził* więc otrzymał 
w nagrodę za to starostwo stężyckie i bolesła- 
wickie a od Zamoyskiego, z którym wszedł w 


Tydzień w Polsk 


pokrewieństwo przez małżeństwo z Dorotą 
Herburtówną, starostwo krakowskie. Obdaro- 
wany tak intratuym* godnościami, otoczony 
sławą rycerską staje Zebrzydowski w szere- 
gach najwierniejszych zwolenników kanclerza 
a za zasługi położone podczas bezkrólewia po 
śmierci Batorego, zwłaszcza w walkach prze- 
ciw Maksymilianowi obdarzył go Zygmunt III 
starostwem lanckcrońskim, godnością hetmana 
nadwornego, senatora i wreszcie wojewody 
krakowskiego. 


skiego jest dla powstania Kalwarii najwuż- 
niejszym. Zebrzydowski bowiem objął zamek 
lanckoroński i umocniwszy go, osiadł w nim 
na stałe. Gród lanckorońsk' należał do naj- 
piękniej położonych zamków na ziemiach 
Po!ski. Roztaczał się z jego murów rozległy 
widok z jednej strony na nizinę nadwiślańs* 
i Kraków, z drugiej na pokryte borami wzgó 
rza, piętrzące się coraz to wyżej. Na dalekim 


Co mówią kroniki klasztorne? 


Nabożna wielce lanckorońska pani wska- 
zywała często mężowi z okien zamkowych 
przeciwległe, lesiste wzgórze, Żarkiem zwane 
i prośbami usilnymi nakłaniała go, aby w tym 
pustkowiu, służącym za schronienie dzikiemu 
zwierzowi i nędznym rabusiom, postawić ka- 
za” krzyż. Zekrzydowski pod wpływem tych 
próśb postanowił zbudować tam kaplicę świę- 
tego Krzyża, jako, że takie stawiane bywały 
zwykle za miastem i na lesistych wzgórzach. 
Aż pewnego wieczoru mieli oboje Zebrzydow- 
scy widzenie: na Żarku zabłysły czerwonym 
blaskiem trzy krzyże. Poruszony do głębi Ze- 
brzydowski kazał natychmiast w owym miej- 
stu wznieść drewnianą kapliczkę, a przed nią 
trzy krzyże, na wieczną pamiątkę widzenia. 
Ale nie znalazłszy w tym postanowieniu ani 


dowski nad tym, jak uczcić miejsce, które mu 
sam Bóg wskazał. 

I przypadek przyszedł mu z pomocą. Oto 
stanął przed nim jeden z przedniejszych jego 
dworzan, Hieronim Strzała, dopraszając się o 
pomoc w spełn.eniu ślubu. Postanowił sobie 
bowiem ów Strzała, że gdy wyleczy się z cięż- 
kiej niemocy, w którą był popadł, wybierze się 
w pobożną wędrówkę do Ziemi Świętej. Nie 
mógł Zebrzydowski takiej prośbie odmówić, 
zwłaszcza, że widział w tym zbiegu okoliczno- 
ści rękę Bożą. Strzałę w drogę wyekwipował, 
dał mu listy żelazne, ale polecił mu równo- 
cześnie, aby z Ziemi Świętej przywiózł plany 
i rysunki kościołów i kaplic tam stcjących, 
zwłaszcza zaś kościoła Ukrzyżowania, 


Chrystus przed Piłatem. 


Ks. Bończyk — „pruski patriota“?! 


W tym roku obchodzimy szczególnie uroczy- 
ście pamięć najwybitniejszego poety ze Śląska — 
ks. Norberta Bonczyka. Wszak to setną rocznica 
urodzin, a 44 śmierci Homera górnośląskiego. Pol- 
ska Akademia Literatury umyślnie odbyła spe- 
cjalne posiedzenie poświęcone Bonczykowi — nie 
w Warszawie, ale w Katowicach, by na śląskiej 
ziemi złożyć hołd jednemu z najwybitniejszych 
polskich działaczy. Instytut Śląski wydaje bardzo 
starannie komplet utworów Bonczyka, urządza się 
liczne akademie ku upamiętnieniu tej piękne: po- 
staci i doniosłych jej zesług. 


Nie też dziwnego, że udaliśmy się na miejsce 
wiecznego spoczynku głośnego dziś na Śląsku 
Bonczyką — na cmentarz św. Trójcy w Bytomiu. 
Zniarł 18 lutego 1893 r. W kaplicy -cmentarnej 
znajdujemy jego grobowiec. Napis łaciński ze 
zniekształconym nazwiskiem w pisowni niemiec- 
kiej: Bontzek. Tak go zapisąli w seminarium du- 
chownym we Wrocławiu i tak już pozostało do 
śmierci. To były pierwsze „święcenia* niemiec 
kie.. Przed płytą grobowca widzimy dwa wieńce 
Jeden nosi napis: „Swojemu Patronowi — Druga 
Męska Drużyna Harcerska w Bytomiu", drugi: 
„Polskie Jimnazjum Bytom*s A nad tymi dwoma 
wisi — o zgrozo! — wieniec, posiadający szarfy 


z hitlerowskimi swastykami i niemiecki napis: 
„Dem p.eusischen Patrioten Bontzek — zum 
gedachtnis in seinem  Todsstag — von der 
heimatkond.  -.beitsgemeinschaft des  Bcuth. 
Landes". 

Wprost oczy wierzyć mie chcą! Czy podzi- | 


wiać głupotę tych niemieckich inicjatorów trze- 
siege wieńca, czy chęć prowokowania rolaków, 
czy lozenie na bałamucenie bardzo naiwaych, co 
uwierzą słowom szarfy, że Bonczyk był pruskim 
patriotąl.. Niemcy są mistrzami w przywłaszcza- 
nm sobie m«4ż:; innymi również sławnych ludzi 
Tak postęre=sahi z Kopernikiem, Stwoszem a te- 
mea 1 Beronen. 


Za świeżej zatem "amięci, nim go sobie za. 
anektują, postaramy się wyjaśnić Niemcom na 
czym polegał „pruski patriotyam* Bonczyka. 

Ks. Norbert Bonczyk — poeta jest znany głó- 
wnie jako autor dwn ory 'inalnych poematów, pi- 
sanych po polsku: „Stary Kościół Miechowski* i 
„Góra Chełmska". Nie tylko pisanych po polsku, 
ale i w polskim duchu, jako wyraźnie przeciwsta 
wienie naszej rodzimej, polskiej, śląskiej religij- 
ności nierozerwalnie związanej z polską narodo- 
wością; słowiańskiej kultury, prastarych zwycza- 
jów, strojów, mowy, gościnności — niemieckiej 
„wyższej“ kulturze cylindrz i pikelauby, brn- 
talnej przemocy, niedowiarstwa i pyszałkowato- 
ści, buty i powierzchowności. 

Aby nie być gołosłownym, nigdzie nie znajdu 
jemy we wierszach Bonczyka jakiejkolwiek ironii 
czy uszczypliwości pod adresem Polski czy Pola- 
ków, gdyż nie pozwoliło by mu na * synowskie 
uczucie. Tymczasem o szlachetnych Prusakach 
najczęściej 3i* wyraża: 

„Przyszedł Werner, Niemczysko! poczciwiec 
mądrował, 
Lecz od zguby ni siebie ni wsi uratował”... 
Albo o innym: 


„Gałganie psi, kreciarzu — myślałem — ja Ciura, 
Nie jestem tak podłem jak zsekreciaiz niemczura”... 


W obu utworach mamy legendy związane z 
historią Polski, bardzo piękne i romantyczne: o 
Gaszynach i Zborowskich. Jeśli natomiast 
wspomina o historii Niemiec — ło dla wywołania 
wesołości czy komicznego nastrojn. Np. ośmiesza 
manię pruską reprodukowania  podobizn królów 
na przedmiotach pospolitego użytku. Pamiętamy 
dobrze te podobizny niedawne Wilusia nawet na 
„naczyniach osobliwszego nabożeństwa”, na czer- 
nidle do bucików U Bończyk« bogaty chłop Kor- 
nowie wyciera nos; 


u © piąciopalcot + 


fis tam kroómi panieńskie w rowach gniły wief -e.* 


GChustką głasnąwszy nozdrze, potem kartunową 
Z portretami jakichś tam królów...* 


A przy opisie niemieckich „metod pedagogicz- 
nych“, polegających wyłącznie na biciu: 


„każdy chłopak zmykał, „przestrachem pędzony, 
By do wilgotnej ściany przytulić się zadkiem. 
Iluż westchnień ta ściana niemym była świad- 
ki.m! 
Jak w Frankfnrcie nad Menem w starej rzymskiej 
sali 
W framugach cesarzowie Niemiec w kole stali 
Z księgą, berłem, koroną: tak w obszernym kole 
Stało framny do kroćseł w tarnowieckiej szkuie, 
Każdy swoję wychełstał ty:'kiem rozparzonym! 
Każdy trzymał swą księgę, lecz cesarzom onym 
W tym tylko niepodobien, iż kij przy koronie 
Nie na głowie spoczywał, lecz na tylnej stronie.“ 


Mógłby ktoś powiedzieć: no, ja — ale chyba 
farorz Bonczyk tak szpetnie nie pisał nigdy o 
współczesnych mu wielkościach? Jeszcze lepiej, 
a raczej gorzej! Widział potęgę niemiecką po 
zwycięstwie nad Francją i ich furie w niszczeniu 
polskości. Dlatego nieraz był ostrożnym w wyra 
żaniu się, ponieważ wiedział czym to pachnie To 
też o dużej odwadze świadczą słowa odnoszące się 
do pruskiej zwierzchności: 


„Ale państw wielmożne! «l. zwierzchność droga! 

ProLty lud myślał, że jest stworzonym od Boga — 

Tylko, aby bić bitym od wszystkich; więc chłopy, 

Niewiasty, nawet dzieci pod wielmożne stcpy 

Kornie bary ı grzbiety słały: bił stodolny, 

Bo onego też bito, bił doglądacz polny, 

Bił jegomość, darł landrat, justycyjarusi 

Chłopa, — jimajna kapral, tego lajłtmont dusi. 

Gdy zrobiono od Gliwic do Koźla kanały, 

Pod bałami ruzędnych jęczał powiat cały; 

Toż samo, gdy do Gliwic szosę fundowano, 

Wsselkie ręce powiatn komanderowano 

Do pracy. Szczęśliw komu karmna gęś lab cielę 

Wszględy majstrów zjednało. Było oraz wiele 

Mówiących, iż tam zbladły krasnych twarz 
rumieńce, 
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Moment otrzymania starostwa pr 


nieboskłonie bielity się śnieżne Tatry. 
zadowolenia, ni spokoju, rozmyślał 


Nr. 86. 


Na wzór Ziemi Świętej... 


Strzała powrócił szczęśliwie po dwu niemal 
latach i przywiózł wszystko, czego pan Jego 
żądał, a prócz tego dwa misternie wykonane 
modele kościołów Ukrzyżowania i Grobu 
Chrystusa oraz dzieło Adrychoniusza © Ziemi 
Świętej, zawierające dokładne pomiary, „lany 
i rysunki wszystkich stacyj, kościółków i kaz 
plic, wzniesionych dla upamiętnienia męki 
Chrystusa. Według tych znakomitych wzorów 
wzniósł Zebrzydowski w swych  rodzinnyć 
posiadłościach, na wzgórzu Żarek, kościółek 
Ukrzyżowania, którego konsekracji dokonał W 
imieniu samego papieża Klemensa VIII, nun- 
cjusz Rangoni w dniu 4 października 1601 T. 
Był to znak łaski i honor dla Zebrzydowskiego 
niebywały, nic więc dziwnego, że fakt ten po% 
głębił jego gorliwość religijną i dodał bodźca 
w pracy nad budowaniem polskiego Jeruza” 
lem. Zebrzydowski postanowił teraz zbudowa 
klasztor dla kilkunastu zakonników, którzybY 
się kościółkiem opiekowali. Porozumiał sią 
więc z kapitułą OO. Bernardy:.5w, poczem wê- 
zwał Jana Marię Bernardone da Como, pro- 
wadzącego równocześnie budowę kościoła ŚW: 
Piotra w Krakowie, — i polecił mu wykonanie 
planów. Wezwany budowniczy nakreślił pla- 
ny z właściwym sobie rozmachem.  Zebrzy* 
dowski jednak, nie przeczuwając przyszłej 
sławy swej fundacji, domagał się planów 
skromniejszych, czym zniechęcony Bernardo" 
ne da Como starał się roboty pozbyć, tak Ż8 
ostatecznie wykończył ją złotnik, syn archi- 
tekty z Belgii, zwany Belgą. Był on biegłym 
w wielu rzemiosłach, aczkolwiek tylko złotnie 
twem się trudnił. I ten Belga stał się twórcś 
wszystkich późniejszych kościółków i kapli% 
wzniesionych przez Zebrzydowskiego. 


Szczęście sprzyja fundacji 


Takie były początki kalwaryjskiej tunda 
cji. Już teraz zaczęli tu ściągać ludzie z bliž 
szej i dalszej okolicy dla wysłuchania nau 
zakonników. Fakt ten napełnił serce fundatora 
radością i nowymi planami. Dwa jeszcze Ly 
ty miały decydujący wpływ na dzieje 
warii. Gdy bowiem poczęto, według planów 
Adrychoniusza, czynić pomiary dla wyznacze” 
nia miejsc pod budowę stacyj męki Chrystus 
Pana, zaszła rzecz niezwykła. Oto odległoś 
między poszczególnymi, projektowanymi 
plicami i konfiguracja terenu wypadały na 2 
kach Żarku tak zgodnie z planami z Ziem 
Świętej, przyczem nawet rzeczka Skawina 
stępująca w tym wypadku Cedron, znalaz 
się w potrzebnym miejscu, że uznano p 
wszechnie ten fakt za wyraźny znak woli 12 
że, A w chwili, gdy Zebrzydowski rozmyś 


juź nad zbudowaniem a (eta AREAS ES ONA nd ORDO ln reki i PA A kaplic Męki 
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Nie tylko przypomina te okrntne pruskie 7% 4: 
dy, ale i straszny głód i tyfus na Śląsku, który 
się szerzył po r. 1845. Zmarło wówczas złe 
niedbałości i zupełnej obcjętności rządu pruski 23 

ponad 50.000 ludzi na Śląsku. Zmarły W wów był 
trzy siostry naszego Bon.zyka i matka. Luó 
cichy i korny przez długie dziesiątki lat: 


„Mój panie Rektorze, 
Zda mi się, że nam upór ani nie pomože, 
Wszak to rzecz policyjna!“ 


Potem jednak lud zhardział. Nie 
za nos. Przeciwnie pokpiwał sobie w duchu 
władzy, a niekiedy głośno się stawiał szyi: 
sile zbrojnej, bo żandarmi odznaczali SiG-« 
rzestwem! 


dał się wodzić 


á zta* 
Kiedy miechowicki Solipiwo podniósł z I: 
cLetę, „policyja gdzieś zemkłal* Ba, co S Bo jè 


spekt, kiedy taki wiejski Ciura powiada: z, 
się nie boję ni tyda, ni siandary, ni dia >) 
Ale chyba o stolicy i tamtejszym rządzie 

rażał się pochlebnie? Właśnie, właśnie: 


na górnośląskiej wsi dyja 
„W szczerej żyją przyjaźni ludzie i ich ke yi 
Nad bydlątka npadkiem tyle smutku mają 


Jak w Berlinie nad zgonem ministra!''-- 
aków 


. Pol 
I znowu przeciwstawia zbożne dziela 
— zmilitaryzowanym Niemcom: 


„Któryż tak, jak oni, 

Przysłużył się ojczyźnie? a zasług omnikk 
Nie Gaszynom, lecz ludziom stawiają sawik 
Którzy tym może tylko w świecie się w a 

li w wojnie i pokoju ludzką krew koszy 


cze raz jakie 


Z wyraźną ironią powtarza jesz 
posągi ma na myśli: 

„A w «raju stolicy 
Posągi jeneralów na sławnej ulicy — m chodz 
Go to tam zołnierzowi przed Und: odzi 
Dniem i nocą rok rocznie parady A EWĄ 

Skoro dawniej się chciało coś EE i 
mieckim urzędzie — trzeba było daw 
kęli 
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czystą koronację obrazu, której dokonał biskup 
krakowski, kardynał Dunajewski w r. 1887 
przy wielkim udziale dostojników kościelnych 


Pauskiej, specjaaniy puocd  4UigLŹLY wu Uy- 
Dum, mianujący go Protektorem, Ekonomem 
I Syndykiem: Ziemi Świętej. odu ść ię aa 
dawano tylko panującym, a w wyjątkcwych 
Wypadkach członkom potężnych rodów zatem 

w tym niespodziewanym zaszczycie widział 
Zebrzydowski rękę Bożą. 

Zbrojny rokosz, podniesiony przez Zebrzy 
dowskiego przeciw Zygmuntowi IIl, z którego 
krój wyszedł zwycięzcą, sprowadziły nad gło- 
wę Zebrzydowskiego uebezpieczeństwc 1 wi- 
mo zagłady nad Kalwarią. Burza jednak mı- 
nęła, Zebrzydowska zaś ugunął się od życia 
publicznego i tym gorliwie, zajął się urzeczy- 
wistnieniem zamiarów budowy dróg Męci 

ańskiej na Żatku. 


Dalsi dobrodzieje 


W ciągu kilku lat wzn.oss Żebrzydowski 
ko ciół głowny, klasztor i kilkanaście kaplic 
4 po jego śmierci w r. 1620 syn jego Jan, rów- 
zadaj starosta lanckoroński, dobudował jeszcze 
cziery kaplice na Dróżkach Pana Jezusa i 
p! szereg nowych kaplic, zwanych dziś 
zf żkami Matki Bożej. Jan Zebrzydowski zbu- 
3 wał również kopię schodów w Rzymie, zwa- 

vch Scala Santa, które pątnicy przechodzą 
la klęczkach. 
ch Następnym dobrodziejem był syn Jana, Mi- 
al ZeŁrzydowski, którego fundacji są m in. 
o ene obrazy Lekszyckiego, znajdujące się 
kościele Ukrzyżowania, 
A Rosłą sława tych dróżek w kraju, a nawet 
lęgala po za graruce Polski, do ówczesnych 
ęrier, na Słowa zyznę 1! do Niemiec. Lud 
Hena się tu coraz liczniej i z biegiem czasu 
ka Żarek — Kalwarią. Nazwę tę musieli 
CY przyjąć, dodawszy do niej od się- 
zad na znak swej wdzięczności dla fundato- 
» przymiotnik Zebrzydowska. 


I tak powstało polskie Jeruzalem. 


Cudowny obraz Makti Bożej 


AWA r 1641 zyskuje klasztor w Kaiwaru Ze- 
Ma owskiej cudami 1 łaskami słynący obraz 
Są 1 Bożej, który złożył pod opiekę ks. Ber- 
rdynów Stanisław Paszkowski, właściciel 

REAR wsi, Kvpystówka, Obraz ten miał 
Od w, krwawymi łzami, a cud ten zjednał mu 
władz, ogromną cześć śród ludu, mimo, że 
Se kościelne, prowadząc dochodzenia W 
Kd cudu, polecy obraz trzymać przez 
AE w opieczętowanej skrzyni. Ciągle 
Jastająca cześć ludu i liczne łaski, jakich 

wada pątnicy, skłoniły wreszcie władze 
iz e do wydania zezwolenia na ume- 
ROWER: cudownego obrazu w kaplicy, zbu- 
pe: przez Michała Zebrzydowskiego. 
zcie papież Leon XLII zezwolił na uro- 


Stolica Apostolska otoczyła Kaiwarię Ze- 
brzydowską, zapewne ze wzgięuu na jej Wier- 
ne podobienstwo do Ziemi Swiętej, SZCZEgOLNĄ 
łaskawością, nadając je) wielkie przywileje 
+ roziegłe udpusty, jakich po za Rzymem í 
Ziemią 3więtą mie posiada żadne inne "1iej- 
sce. To też uroczystosci odpustowe, odbywa= 
jące się w Kaiwarn kilka razy do roku, ścią- 
gują ogromne rzesze wiernych, jak Już wspo- 
mniehśmy, nie tylko z Polski, ale 1 ze Sło- 
waczyzny i Niem ec. Do  najbarwniejszych 
uroczystości nalezą obrzędy wielkotygodnio- 
we. Przez cały „okres Wielkiego Tygouma 
przesuwa SIĘ pzez Kaiwarię dziesiątki ty- 
sięcy pielgrzymów, Ktorzy w pobuznych wĘ- 
drówkach po drózkach, chodząc od kaplicy do 


24, 28 i 29 go marca 1937 rok. 


ronacji 50 iat i w związku z tą rocznicą od- 
będą się w Kalwarii Zebrzydowskiej wspania- | 
świeckich, oraz 200.000 rzeszy pielgrzymów. | łe: uroczystości jubileuszowe. | 


W sierpniu b. r. upływa właśnie od tej Ko- 


H 


Chrystus pod Krzyżem. 


Wielki Tydzień w Kalwarii 


kaplicy, rozpainiętują w skupieniu i skrusze 

poszczególne momenty męki Zbawiciela. 
punkt kulminacyjny uroczystości przypa- 

da na W. Czwartek i W. Piątek. 


Wielki Czwartek 


W W. Czwartek, o godzinie 2 po południu 
na placu t. zw. kHajskim, przed kościułeru głó- 
wnym przełożony klasztoru dopełnia cere- 
moun poświęcenia Wieczerzy pańskie, w po- 
staci opłatków, poczem zdejmuje z ramion ka- 
pę, przepasuje się bitem prześcieradłem i nad 
miednicą umywa nogi 12 starcom, symbolizu- 
jącym dwunastu ŚW. Apostołów, na podobień- 
stwo których odziani są l ucharakteryzowani. 


po obiiyciu nog JbuUarza kapłan starcyw tych 
poświęconą przed chwilą W.eczerzą Pańską, 
poczem po ouśpiewaniu psalmów i ewangeli) 


następuje drugie kazanie, 

Po drugim kazaniu formuje się uroczysta 
procesja, wśród której kroczy starzec (z Bar- 
wałdu), symbolizujący Chrystusa Pana, w oto- 
czeniu ludzi, przebranych za żołdaków i mo- 
toch żydowski. 

Rozpoczynia się męczeńska wędrówka. 

Procesja Udaje się do kaplicy św. Rafał, 
gdzie następ'uje kazanie. Po kazaniu ruszą 
procesja w clalszą wędrówkę do kaplicy Wie- 
czernik i następnie do doliny Józafata, skąd 


i znów kolejno zdąża do kaplicy Ogrójec, do ka- 
'plicy Pojmanie, poczem kieruje się ku rzece 
| Cedron. Da.lszymi stacjami są kaplice: Brama 


Wschodnia, Annasz i Kajfasz. Kaplica Kaj- 
faszem zwana symbolizuje zarazem piwnicę, 
w której Chrystus spędził pierwszą noc PO 
pojmaniu i ostanią przed Swą męczeńską 
śmiercią. 

Przy wszystkich tych stacjach wygłaszane 
są kazania, lub nauki, przywodzące wiernym 
na pamięć wszystkie chwile, które Pan Jezus 
przeżył w tym dniu. 

Wędrówka ta trwa do późnego wieczoru. 
Przy kaplicy Kajfasz, następuje rzewne poże- 
gnanie się uczestników procesji z Chrystu- 
sęm, : który pozostał w piwnicy, żarliwymi 
maodłami i pieśnią: „Dobranoc Ci, Głowo Świę- 
ta Jezusa mojego..." 

Wśród ciszy wieczornej, leżącej na sto< 
kach wzgórz długo jeszcze dzwoni echo ostat= 
nich słów: 


— Dobranoc! 


Wielki Piątek 


O bladym świcie rozpoczynają się uroczy 
stości przy piwnicy, czyli przy kaplicy Kaj- 
fusz, kazaniem, skąd pochód rusza dalej. Oto 
teraz tłum wiedzie Chrystusa do Piłata, któ- 
rego dom symbolizuje także specjalna kaplica. 

Piłat nie znalazł w Nim winy. Gdy zaś 
tłum domagał się wyroku, wówczas urzeczony 
postacią i słowami Chrystusa Pana, pragnie 
Go Piłat ocanć, iub przynajmniej uchylić się 
od obowiązku sądzenia 1 powołując się ną 
prawa, przekazuje sprawę Herodowi. Do nie- 
go więc, do Heroda idzie teraz Chrystus Pan, 
otoczon strażą i pospólstwem. 

Ale ci, którzy Jezusa oskarżali domagali 
się dla Niego kary śmierci, a taki wyrok miał 
prawo wydać tylko Piłat. To też Herod, za- 
wiedziony w nadziejach ujrzenia cudu i roz- 
wścieczony milczeniem Chrystusa „wzgardził 
Nim z wojskiem swojem i naigrawał obleczo- 

(Dalszy ciąg na str. 6.) 
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jeden taki „dzielny Diodowiurek i PYyBZAIEK 
— ucieka w czasie burzy pod łóżko, a galowimi 
zasłania okna przed piorunami... W reszcie „powie- 
sił się bezbożnik Waldenburgczyk”, 
„nasz lud górnośląski wynauczyć, oświecić”. 
Drugi znów nauczyciel rządowy, 
zalecać do wiejskich piękności — „niecnotnik Ni- 
cia skosztował od młynarza porządnego bicia, 
który go wszerz 1 wzdłuż dębową zaporą mierząc, 
liczył w nim kości.. k, 


nb ze! mój Tatuś, sołtys miechowski, uuadzali 
7 asą na Górski sztejramt, zawsie z sobą brali 
ke; bo niemczysk. nie choiał liczyć ani grosza, 
wielby nie asłycza. gęsi gęgać z kosza"... 
że była ta osławiona uczciwość pruskiego 
M I Niechby zas ktoś chciał dochodzić swej 
A ZLUSC — to wkrótce by „znikł cały majątek 
zies między aktami" 
Oburza się serce wiernych, kiedy widzą, że 


ch 36 
a pieniędzy u Niemców nie uszanujt Ża- 
ych świętose. Ualą górę sw Anny podebral, Najdosudniej chyba wyraził swój sąd © ów- 


ab 
GE WyduLyc bazait do brukowania ulic i móc czesnych szkołach ustami uczciwego księdza 
wiej zniszczyc głośne miejsce odpustowe Po- | Preussa, Niemca z urodzenia i przekonania: 


laków. N i 
āprózno: „Obecna oswiatal 


Ladajaki pędziwiatr, CO trzy, cztery lata 
rrzeproznowai gdzieś w szkolach, mozno w niż- 
Bzydzą $ | szej klasie, 

o za Sadat panowie... ~ | Ledwie pacierz zapomniał, już to wybiera sią 
nOSULGU «wosć beźwagiędna] Księża perswadują:| ya dusz oawiecicieiai Mając sieczkę w głowie, 
Nie tę kamienie tak blisko (amali T Ža to gębę otwiera pod uszy; co powie, 

m na a Kiaszloz, kosciol się voalil 49 mądrość miestychanai Skoro nikt mie przeczy, 

0: „£egoć to bez ogrodki chcemy.” Gdyz gsupstwa 


patap przewielebny 
Osi, bronii, przestrzegał! „Nam kamień poe 
trzebny“ — 


RY przemysł, jak, zaczął powstawać na Gór- 
Sląsku budził u przenikliwego Bonczyka 


Busz A 
Po the obuwy, że posłuży do szybszej Zagiady 
ISkośCi: 


Pycnhę swą winem, piwem, gorzaiką, rozsiewa 
Brednie po wszystkich karczmach. uhiop sucha, 

lecz milczy, 
Nie dowierzal— 


„Wa, 
omase iuruby Przy mum dziwne szkoły, 


Za 
= u : 
a nastaną majsiry, urzęaniki, 
< zyk ierwaiiry, metry, xuiturniki, 
zę nie naszej wiary, a ich zi6 przykłady 
stawią wsrod naszych wsi nieszczęsne siady l” 


woty l* 


Mocno, zdecydowanie 1 jasno! Komentować nie 


potrzeba! 

kazde nowe zarządzenie rządu lud przyjmuje 
widząc, że ma ź wro- 
iż 


W 
hyba jasno i miedwuzuaczmie odzegnywa się 


Bone suec- « oburzewieln, 
Onczyk od obcych nam mową, wiarą, charak- z miechęc.4 


Wie bowiem doskonale, 


tere p 
ren, obyczajami — Niemcow. giem do czynienia b 
c obe Niemcy, gdyby mogl to me pozostawiliby Ka- 
cy, zazwyczaj uiedowiarkowie, przeko- nę 
lu sw mienia na kamieniu w polskich stronach: 

e, wyzszosci i posłaunniciwie — w obu 


„Góż tu po policyi, Czy to tu złodzieje?" — 


Woia Kiepe — „COŻ SIĘ to z nasz 
„0 krocset”, — krzyznąi Hargiei — to te bajda- 
= ee oświata, jaką szerzyli przez szkoły „maka 
Stu był «ult kija, powierzchowność, werbaiieiu i| Barzą już nawet cmentarz? Już to aże taki 

buta... „kulturiragei ow”) Nastali w Prusioch pozządek t- 


«itworac 
raču wychudzą jako ligury komiczne, przed 


«aw 
4 one ze zjauhwą ironią lub rubasznym BU- 
Ore. 


który zaczął się rządek“ 
tle wyszedł poczciwy pleban na komiczną figu- 
rę. Widzimy go jak paraduje z czerwonym paraso- 
lem, jak suasznie kolorową uhustką do nosa wy- 
ciera kieliszki do wina (zamiłowanie do czystości, 
higienal), jak wszystko zaimyka do skrzyni, w któ- 
rej ma prawdziwy sklad: szwarc, mydło, powidło, 
słonina, ksiązki, cukier... i osobiście z | 


nie po,muje, on s takowej szeczy | „uc:3 
W nosi, że swiat zwycięzył sprytem! Więc podiewa | zwlaszcza „Kulturkampf 


ac ża: i 
Lie się przyczyniają du naszych wsi zgubym | vy nich się polska przerabia młódź na niemieckie | zy?” 


ą wioską dzieje?” 


źnainy Quse W vmuune tWierdzenie Menieg- 
kie o polskiej gospodarce, lekkomyślności i niezro- 
zumiałej dla nich goscinnosci. Ks. Bonczyk prze- 


który chciał | ctiwstawia temu (arorza miechowskiego, Niemca — 
—| jako tego, który wychwala i lubi „niemiecki po- 


ı niemieckie stroje. Tylko, że w. tym świe- 


porcje gospodyni... 
Jeśli tę postać przedstawia sympatycznie 


polskiego, krzywdę jaką mu się wyrządza i nie 


starał się gerimanizować przez kościół. 


Lecz rząd pruski — to rząu nienawistny, obcy, 


o którym „pruski patriota” (1) Bonczyk powiada 


kają pociechy: 
„Do Uiebie i Nasz narod oroczon wrogami, 
Rwie się, łamiąc kajdany a 


„Uo w rząd mysli zyska przez swojw ŁAKA- 
— zapytuje raz po ra? poeta. Przecież te 


wszystkie zakusy szatańskie, pruskie, aby 4ger- 
gdyż ks. 


manizować lud polski pojdą na Imarne; 
Norbert Bonczyk wie jakim jest Ślązak: 


„2: i w jego mdiym ciele 
stórego ai wróg chytry m 
N? złamie, nie rozkruszy; pó 
O swe prawo do życia i sam s 
Póki pomny swej wiclkiej + 
Słowem, czynem pokaże, iż godzien przyazioś --i 

Za swoje po 
czyk pół roku 


mieszczęsć nawała 
ki bój prowadzi 
ią mie zdradzi; 


sób dążył do zjednoczenia Siąska 2 Polską — OPO 


w następnym artykule 
dAn OPOLCZYK. 


wiemy 


to 


tylko diategu, że chociaż kiepsko mówił po pol- 
sku (Bonczyk szydzi z tych, Co kaleczą polską 
mowę!) to jednak „puznal glębokie wartości "ne 


k wrogi w»ządzie”. Polacy zas w tyin okresie 
u“ — u Matki Bożej szu- 


kwiecąc cnotamim"* 


duch jak lita skała, 


świętej przeszłości 


jskie słowa | czyny siedział D n- 
w pruskim WIĘZIEDIU, a w jaki 8po- 


4 MAE 
regmiestit iis dorar 


reké Jani 18340 
hea. (3. Pebrspii 1893) | 


mom — z 
Grób ks. Norberta Bończyk” (1557—Tloy8) 
«w Bytomiu 


27, 28 i 29'go marca 1937 rokn. 


nego w białą szatę i odesłał do Piłata“. (Łuk. 
23—11). 


I wśród śpiewów nabożnych wraca. proce- 
sja do kaplicy, zwanej Ratuszem Piłata. 


Ukrzyżuj Go! 


Próżno Piłat usiłował uchronić Jezusa od 
wyroku śmierci. Oto uczynił ostatnią próbę 


uskrzydla nasze siły 


On AA DAIKO AIS ae SA ENIAC kA ZAT | Święto. „Zmartwychwstania, święto |stępca Twórcy Niepodległości, Wódz Na-|wych, z rozmaitych zrzeszeń i instytucji 
triumfu Życia nad śmiercią, dobra nad |czelny przykazał — przystępujemy „do spolecznych, gospodarczych i oświatowyć 
złem! i Ó 


tłumowi ubiczowanego i cierniem ukoroncwa- 
nego i wskazując Nań wyrzekł dwa słowa, tak 
pełne tragicznej treści: 

— „Oto człowiek!“ 

Nie zbudziły te słowa litości. Z tłumu pod- 
niosły się krzyki: 

— Ukrzyżuj! Ukrzyżuj! 

Piłat wobec zgromadzonego ludu umył swe 
dłonie. 

— „Nie winien ja krwi tego sprawiedli- 
wego..." 

— „Krew Jego na nas i na syny nasze!“ 
— odpowiedziano mu z tłumu. 

Teraz następuje kazanie. Pątników obej- 
muje coraz większe wzruszenie. Po kazaniu 
ukazuje się orszak w szatach i zbrojach rzym- 
skich. Heroldowie trąbią w cztery świata 
strony. 

Czyni się cisza wielka. A gdy przebrzmią 
dźwięki trąb, gdy zgaśnie wśród wzgórz ich 
spiżowe echo, padają w skruszony, klęczący 
lud szorstkie słowa odczytywanego dekretu 
Piłata, dekretu, skazującego Zbawiciela na 
śmierć. 

Po drugim kazaniu rusza procesja poprzez 
t. zw. Gradusy, czyli Święte Schody, które 


wszyscy przebywają na klęczkach, ku kaplicy 


Świątynia Grobu Chrystusowego — 
Fragment wnętrza, 


kaplicy Grobu Pańskiego, 
Sakrament pozostaje aż do soboty wieczora, 


Obchodzimy je w nastroju podniosłym 
i radosnym zarazem. Obchodzimy je w 
czasie, gdy przyroda budzi się do nowego 
życia. Obchodzimiy ie zespołowo: w gro- 
nie najbliższych, rodziny, przyjaciół. 
tygodniach umartwiania ciała, postu — 
rozbrzmiewa w duszach akord życia wia- 
ry, miłości, nadziei, 

Jakżeśmy spędzili te ostatnie tygodnie 
martwoty zimowej? Jakież echa dolatywa- 
ły do nas, do mieszkańców miast i wsi pol- 
skich, w te dni postne, w te tygodnie, po- 
przedzające Święto Zmartwychwstania? 
Jakiemiż hasłami przygotowaliśmy się we- 
wnętrznie — już nie jako jednostki, a jako 
społeczność — do tego podniosłego i rado- 
snego Święta, które dziś obchodzimy? 

Do miast i wsi, do osiedli ludzkich od 


| Warty po Zbrucz, od stoków Karpat ad 


„littora maris nostrae”, dochodziły dzień 
w dzień wieści: oto — jak powiedział Hen- 
„ryk Sienkiewicz — zamieniamy „lotny pia- 
sek“ naszego wewnętrzengo rozbicia „w 
cegły i mur“; oto — jak nam ideowy na- 


wyzwolenia sił moralnych i twórczych w 
narodzie, do skupienia ich, do wytworze- 
| a nowych wartości“; oto — jak to okre- 
Slit Prezydent Rzplitej — zmierzamy do te- 
go, by „struny psychiki milionów obywa- 


Po |teli nastroić na harmonijny dźwięk i pod- 


porządkować wszystko najważniejszemu 
| kasłu: hastu ugruntowania niepodległości". 

Takie słowa, takie wskazania i takie 
iceały docieraly do najdalszych zakątków 
Polski w te minione tygodnie, gdy luta zi- 
ma mocowała się z powiewami wiosenny- 
mi, gdy pękały okowy lodów na wodach 
polskich, tajała po wywczasie zimowym 
ziemia nasza. 

Słyszał chłop i robotnik, rzemieślnik i 
kupiec, pracownik umysłowy i członek 
wolnego zawodu doniosły głos, nawołują- 
cy do zjednoczenia, do poniechania potę- 
pieńczych swarów, do zespolenia wszyst- 
kich sił twórczych w imię wielkiej idei 
obrony Polski i podciągnięcia Jej wyżej. 

Z różnych stron, z różnych środowisk, 
z chaty włościańskiej i izby robotniczej, z 
warsztatów fabrycznych i lokali biuro- 


x AI 


| piynął głośny odzew: Tak! chcemy zjedno* 
‘czenia, chcemy, oY rozległ się „żelazny 
krok potężnych i dyscyplinowanych szere- 
gów, prowadzonych jedną wolą, ku jedne- 
mu celowi“! 


Dziś więc, gdy w nastroju świątecznym 
odłożyliśmy rarzędzia pracy, opuściliśmy 
jej warsztaty i skupiamy się w kole rodzine 
nym i przyjacielskim, by zjednoczyć się W 
święcie triumfu życia uad Śmiercią, do974 
nad złem — dziś więc myśl nasza szybuje 
ponad koło rodzinne i przyjacielskie i do 
|ciera do świadomości: stanowimy o wiele 
szerszy zespół, jesteśmy jedną wielką ro- 
dziną polską, jesteśmy społecznością, która 
przebyła niemal 150-letni okres umartwia 
'nia i wyrzeczenia, okres tęsknego łaknieniź 
| wolności i swobody... Więc dziś wiemy d9- 
brze, że tylko to, co nas łączy i zespala 
tworzy siłę, wszystko zaś co waśni 1 roz- 
krusza, płodzi niemoc... 


Idea Zmartwychwstania krzepi dziś 
naszą wiarę. Idea Zjednoczenia uskrzydźa 
dziś nasze siły. 


| nn 
Zwyczaje wielkanocne w Polsce 


i Ś . 


ach przebrana za żotnierzy idzie na wartę przy grobie 


Włożenia Krzyża. Tu Chrystus Pan przyjął na 
Swe skrwawione ramiona wielki, ciężki krzyż. 

Procesja postępuje teraz stromym, kamie- 
nistym zboczem i zdąża ku górze Kalwarii, 
zatrzymując się przy kaplicach Pierwszego 
Upadku i Serca Marii. Przy pierwszej rozpa- 
miętują pątnicy chwilę, gdy Chrystus Pan, 
osłabiony, upadł pod ciężarem krzyża po raz 
pierwszy, przy drugiej. zaś — chwilę spotka- 
nia z Matką. 

Następnie podąża procesja ku kaplicy Cy- 
renejczyka, mającej przypominać pomoc, ja- 
kiej udzielił Chrystusowi w niesieniu krzyża 
Qyrenejczyk, Dalszą stacją to kaplica Św. We- 
roniki, która w tym miejscu otarła chustą 
twarz Zbawiciela. 

Procesja kieruje się teraz poprzez Bramę 
Zachodnią ku kaplicy II Upadku Chrystusa 
pod ciężarem krzyża, a z niej ku kaplicy Pła- 
czących Niewiast, które spotkawszy Jezusa, 
dźwigającego krzyż na Golgotę, płakały nad 


Jego cierpieniem. I tu Chrystus Pan wyrzekł 
do nich te pamiętne słowa: 


—_— w a 0 


— „Nie płaczcie nademną, ale same nad 
sobą i nad synami waszymi..." 

Wśród żarliwych modłów, śpiewów i pła- 
czu wzruszonych pątników postępuje teraz 
proresja ku kaplicy I-go Upadku, poczem ku 
kaplicy Obnażenia ' i wreszcie następuje mo- 
ment końcowy drogi krzyżowej, kościół Ukrzy- 
żowania. Ku temu kościołowi wynosi krzyż 
starzec, symbolizujący postać Chrystusa. 


Ze wzgórza Ukrzyżowania, po długich ce- 
do 
gdzie Najświętszy 


remoniąch „i kazaniu udaje się procesja 


tj. do rezurekcji. erzed Grobem zaciąga straż 
specjalna milicja klasztorna. 

Część pątników pozostaje przy Grobie dla 
adoracji, reszta rozchodzi się. Stoki wzgórza 
zalega cisza. 


Wielka Sobota 


Dopiero w Wielką Sobotę wieczorem roz- 
brzmiewają znów lasy echem śpiewów rado- 
snych, głoszących wesołą wieść o Zmartwych- 
wstaniu Pańskim. Procesja, po odśpiewaniu 
psalmów, okrąża raz Grób Pański, dwa razy 
kościół Ukrzyżowania i udaje się wreszcie 
wśród bicia dzwonów do kościoła głównego, 
gdzie następują końcowe ceremonie. 


Pielgrzymki śląskie 


Wśród pielgrzymek, przybyw”jących do 
Kaiwarii ze wszystkich stron Polski, liczne są 
pielgrzymki ze Śląska, tak Górnego, jak i Cie- 
szyńskiego. Pielgrzymki śląskie są w Kalwarii 
szczególnie mile widziane, ze względu na od- 
wieczne tradycje. 

W r. 1618 książe cieszyński Adam Wacław, 
wyrzekłszy się publicznie protestantyzmu i 
wróciwszy na łono Kościoła, ogłosił za wska- 
zaniem swego kapelana, w całym księstwie 
cieczyńskim ekspiacyjną pielgrzymkę do Kal- 
warii Zebrzydowskiej. Książe szedł razem ze 
swym dworem, towarzyszącą mu szlachtą i 
ludem, piechotą, przybrany jak wszyscy w 
czerwony habit. Lud zmuszony przez długie 
lata do wyrzekania się wiary katolickiej, lub 
do ukrywania swych prawdziwych uczuć re- 
ligijnych dał w czasie tej pielgrzymki wspa- 


a do wiary 


niały dowód swego przywiązani 
ojców. 

Od czasu owej książęcej, 
grzymki pątnicy ze Śląsk:., przybyW sida 
Kalwarii każdego roku bardzo licznie, cza 
dają specjalne przywileje. Oni to tylko o 4c4 
spośród siebie asystę honorową. OAZA 
celebranta procesyj, oni tylko noszą SDH 
ze statuą Matki Boskiej, w czasie CE aiya 
Jej pogrzebu, oni podczas obrzędów w niejsze 
godniowych spełniają wszystkie znacka 
funkcje. Wspomnieiiśmy wyżej 0 018524 przy 
strojach rzymskich, o heroldach, KE Rs 
kaplicy Piłata grzmią w trąby. 54 to w "skazu* 
Ślązacy. Człowiek, odczytujący dekret, 6 wie- 
jący Chrystusa na śmierć jest także era są 
ków Ślązakiem. Stroje historyczne, W laza- 
odziani, sprawiune są dzięki ofiarno"i. przy“ 
ków, którzy ufundowali również wie 
borów liturgicznych. 

Nie tylko tradycje 
Ślązakom tak wyjątkowe, upr 
nowisko wśród pielgrzymek nic 
brzydowskiej. Pątnicy ze Śląska, CEF". 
bie to wyróżnienie wysoko, Sami u j 
swą wyjątkową, zaszczytną POZY wzglę” 
pobożnością i wzorowym, pod każ h 
dem, zachowaniem się W czasie Oe ąskie si 
odpustowych. To też pielgrzymki > zni 
zawsze w Kalwarii 82czo p ONE S > 

1 3 z iki klasz 
tane i żegnane, a kroniki k pokoleniom ed 


masowej piel- 
ający do 


I tak tradycje śląskie, 
narastają z roku na rok, 
dokument religijności i po 
skiego 


Iskości 


wyw! 
niem 
a, © 
twier 
niem 
wać. 
kom, 
wodę 
bion 
wode 
lub 
ściac 
znať 
8wo] 
—— 


| 
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p. Zwyczaj ten sięga jeszcze bardzc dawnych polską nazwę: lejka, obłewanki, polewanki — 
0. znajdujemy go bowiem jeszcze u ko-to jednak spopularyzowała się nazwa cudzo- 
ebki ludów Aryjskich w Azji, jak i u nas w ziemska. Nawet Synod duchowny diecezji po- 


ią 


ci 


2 |» 


Słowiańszczyźnie. W Indiach Wschodnich 
irmanowie obchodzą w kwietniu wesołą trzy- 
dniową uroczystością zakończenie starego ro- 
XU i mają wówczas zwyczaj obmywania się z 
grzechów starego roku przez wzajemne oble- 
Wanie wodą. Jak opisuje Anglik Symes, woda 
leje się wówczas niespodziewanie z okien i da- 
Eoad chów na głowy przechodniów. W pałacu wice- 
réla, goście zostawieni byli na pastwę 30-tu 
Panien dworu, które wpadeszy na salę z ko- 
newkami i sikawkami, zaczęły ich niemiło- 

| siernie zlewać wodą. 


W Polsce zwyczaj ten związano z drugim 
dniem Świąt Wielkanocy i, co  dziwniejsza, 
narzucono mu nazwę niemiecką Libelt już 
Wywodzi, że nasz „Dyngus* jest spolszczeniem 
niemieckiego „Dinn Gass“ czyli cienka polew- 
ka, albo chlust wody. Brückner i Karłowicz 
twierdzą, że słowo „dyngować” pochodzi z 
niemieckiego „dingen“ — wykupić się, szaco- 
wać. Gdy dawano okup czyli „dyngus* ża- 
om, ofiarowując im jaja i małdrzyki, aby 
Wodą nie oblewali. Zaś słowo „śmigus* przero- 
biono ze „Schmackostern*, gdy przy zlewaniu 
wodą śpiochów chłosteno ich w łóżkach palmą - 
lub prętem. Choć w niektórych miejscowo- PA Z 
| ściach lud do dzisiejszych czasów zachował zw AZ RZA 
znańskiej za Władysława Jagiełty uchwaly | anaiena Sana 
swoje przeciw zabobonom pogańskim zwraca- 

z 


szcześliwie uszliśmy do Polski 


Wspomnienie wyróżnione na konkursie „P. Z.“ p. M „Moje 
najgłębsze przeżycie w okresie walk nad wyzwoleniem Stąska* 


Kiedy nadeszła wiosna, piękna wiosna ucieczki w kierunku Sławęcic — Ujazdu, 
W roku 1921, szły z nią radosne wieści; do- | pojawiły się wozy z mieniem rodzin pol- 
chodziły one i mieszkańców — Polaków | skich... Uciekali. 
malej wioski powiatu kozielskiego: Od góry św. Anny słyszę głuche wy- 
— „No... już niedługo, jeszcze może pa- I strzały armatnie, przeraźliwe 1 nieznane 
tę dni, a będziemy wolni, przyjdą nasi, po- | świsty nad głową i znowu głośniejsze eks- 
Wstańcy“ — mówiliśmy społem. lozje. Świstały kule karabinowe, powsrał 
Wójt gminy, powstaniec, mój wuj, ! cgólny popłoch. Spakowałem najważniej- 
Przysposabiał mnie do działania; w związku | sze rzeczy do piwniczki, tak, że dom wójta 
Ze zbliżającym się wybuchem III Powsta- stał prawie pusty, jak okradziony. 
Dia wykonywałem różne, tajne jego zlece- Stojąc na podwórzu, gotowy do uciecz- 
ma ki, jeszcze czekałem, rozmyślałem.. gdy w 
„Pewnego dnia zabrano mnie „do mia- | tem zjawił się mój wuj, by udzielić mi naj- 
sta". W drodze, ydy znanego mi działacza ważniejszych instrukcyj, „jeśli przyjdą 
p olskiego rozpoznałem na wozie w prze- Niemcy“... 
raniu wiejskiej kobiety, serce biło mi moc- | Kiedy stanowczo wzbraniałem się po- 
no na wiadomość, że wóz jest załadowany | zostać, wymierzył do mnie z rewolweru, Z 
tonią. karegorycznem wezwaniem: 

Nadeszły dla mnie wieczory czuwania. — „Albo zostaniecz, albo“... 

o: y pewnego majowego dnia cicho wkro- Musiałem się zgodzić na pozostanie ja 

Czyli uliczkami powstańcy i nie zatrzymu- kc „zastępca wójta“ i spełnić rozkaz z uwa- 

AE się, szli dalej, najcięższy kamień spadł | g: na ważność mego zadania, wobec możli- 
< Z serca. wości wkroczenia Niemców. 

Mijały dni. Jako kurier powstańczy Nie zapomnę nigdy widoku wuja 
„Pelnialem czynności i rozkazy poza fron- | wściekle pędzącego na pięknym czarnym 
em, czuwałem nocami, niepokojąc się | koniu w mundurze armii Hallera. Nie było 
Przy gęściejszych strzałach. Zwiedziłem Kę- | już niestety ratunku ani od strony Kędzie- 
zierzyn bezpośrednio po zdobyciu go | rzyna ani Sławięcic; wuj znalazł się w tere- 
RR powstańców. Niedługo jednak cie- | nie okrążonym przez Niemców, a Odcię- 

yłem się wyswobodzeniem. Nadszedł | tym od swoich. NEA 
res. Zaczęło się od alarmujących wieści: — I Niemcy wkroczyli, poprzedzani woj- 
BAC. uciekać!... słyszałem tu i tam |skiem na rowerach. Żołdacy zjawili się naj- 

zpaczliwe wołania. Drogą wskazaną do | pierw u wójta. Zastali tylko jego „Syna“. 


zo marca 1937 rokn. 


jąc, wydał artykuł zatytułowany: „DYNGUS 
PROHIBEATUR*. Kroniki Ruskie wywodzą 
ten zwyczaj z czasów pogańskich i wspomina- 


żarci, że nieraz, ktoś do rzeki przez swawolę 
| wizucony, życiem lub ciężką febrą te żarty 
à í okupił. 


dzień śmigusu właził na dach karczmy z mie- 
dnicą w ręku i, brzękając w nią, obwoływał po 
imieniu dziewki, które będą oblewane, zapo- 
wiadając ile dla której trzeba wozów piasku, 
aby ją do czysta wyszorować, perzu-na wiech- 


rego mydliska. 


zowią takich „śmigustnikami*. Nieraz, do- 
stawszy w chacie podarek zwany „śmigustem* 


resztę na tego, co im ją podał, a potem ze 
śmiechem umykają. — Są też różne ludowe 
śpiewki o dyngusie-śmigusie: 


o tem, że Rusini tacy w śmigusie byli za- 


Na Kujawach był zwyczaj, że parobek w 


e, grac do skrobania, ile kubłów wody i sza- 


Lud Mazowiecki „chodzi po śmiguście”, a 


roszą o wodę do picia, a upiwszy trochę, leją 


_.Przyszliśmy tu po śmigucie, 
Ale nas też nie opuście, 
Placków, jajek nie żałujcie, 
Bo jak nic nie dostaniemy 
Wszystkie garnki potłuczemy. 


Kilka oryginalnych świątecznych pisanek 
huculskich, 


PoE ="Rou r Ze 
Trochę humoru 


Po szkole, ; 
— Mamusiu, pan nauczyciel pytał się dziś, 


o naszą rodzinę. i 
— To łądnie, że interesuje Się, nami. A e ca 


pytał się? ) 
— Czy mam rodzeństwo. Powiedziałem, że 


jestem jedynakiem. 
— A co on na to? s 
— Westchnął i powiedzial: — „Bogu dzięki!” 
„aganini, i 

Słynny skrzypek Paganini dawal koncert na 
jednej strunie. Dorożkarz, który wiózł go na kon- 
cert, zażądał niezmiernie wygórowanego wyna- 
grodzenia twierdząc, że m.strz otrzyma słone ho- 
norarium zasgrę na jednej strunie. 

— Dobrze, zapłacę wam, ile żądacie, ale za< 
wieźcie mnie na jednym Kole. 

Praktyczny. | 

Księgarz wraca »óżno w nocy do domu i wstę- 
puje z przyzwyczajenia do swego sklepu, gdzie 
zastaje młodego włamywacza. Ten usiłuje zbiec 
przez okno, jednak księgarz przytrzymał go. — 
Włamywacz prosi na wszystko, żeby go puścić 
wolno. Księgarz mięknie. 

— Niech już pan sobie idzie. ale proszę pā- 
miętać, że jest pan na złej drodze. Radzę panu ku- 
pić u mnie kodeks karny, to pozna pan skutki 
swojej zbrodniczej działalności i to może skłoni 
pana do powrotu na dobrą drogę. 

Pogróżka. 


Ojciec zbił syna. Malec odgraża się: 

— Bij mnie, tato, bij. Zobaczysz, że ja też bę- 
dę za to bił moich svnów. 
a 

Przesłuchano mnie, grozono, - przeszu- |= na rozstrzelanie. Bohater ten, w śmier- 
kano dom i zarekwirowano różne przed- | telnej trwodze, stojąc nad mogiłą przez sie+ 
mioty i żywność. Sam zaś znalazłem się w | bie wykopaną, zdobył się jeszcze na okrzyki 
„schreibstubie”, gdzie ku mojemu zdziwie- — „Niech żyje Polska“, poczem pa 
niu usłyszałem od oficera niemieckiego do- |od salwy kul karabinowych, pozbawiony 
siownie: zycia jak pies, przez bezlitosnych Niemców, 

— „Jak rwój ojciec przydzie, to mu Niedługo po nim, poszło na śmierć 6 bo- 
galoty ściągnymy... a wynoś się zawczasu, jtwników o Niepodległość; zostali zastrze* 
cobyś za łojca nie dostoł'*. leni w cichym lesie Hohenlohego. 

Odpowiedziałem drżącym głosem, że Pewnego dnia stara kobiecina przynosł 
przybyć ru miałem z tymi kwitami zare- mi złą wiadomość: Komendant wioski ł 
kwirowanych rzeczy... wójt gminy nie zdołali już ujść. Szukałem 

— „Do miesiączka spinać się możecie |ich i znalazłem. Przedostawszy się przez 
— Verfluchte Schweinebande* — krzyczał | gęste patrole niemieckie, docierałem „do 
Niemiec, przybrawszy groźną postawę. nich przez czternaście dni, donosząc im 

Oddaliłem się czym prędzej „do karcz- żywność, odzież i udzielając im wiadomo- 
my“, gdzie kazali mi pójść w tej sprawie. |ŚCci o sytuacji. 3 
Nabrałem odwagi i poszedłem, przygoto- Grożono nam, rodzinom, postawie- 
wany na wszystko. Przywitał mnie w karcz | niem pod mur; jednak milczeliśmy jak za- 
mie pewien bawarczyk. Kazał mnie dodat- | kięci. Liczne niespodziewane rewizje, nocą 
| kowo zrewidować i zamierzał mi „zare- i dniem, kończyły się maltrerowaniem do- 


|kwirować" zegarek, pamiątkę pierwszej mowników, grożeniem śmiercią w razie 
Komunii św. Teraz kazali mnie przestra- 


znalezienia broni lub amunicji. Mimo to za= 
szonemu usiąść o kilka kroków od karcz- ślepieni Niemcy nie spostrzegali nawet w ja- 
my, na trawniku obok kapliczki. Spoczy* | sty dzień poszukiwanej broni, która n. p. 
wający w cieniu Niemcy „witali mnie“ sto- | w czasie jednej z rewizji przy demolowaniu 
wami: „Das ist ein Deutscher, denn das | domostwa wypadła ze schowka. 
seht man von weiten“. W gronie siedzą- W terenie, w lasach i w zbożu, błądzili 
cych znalazł się jeden z moich kolegów | jeszcze wygłodzeni powstańcy, . Gdzie mi 
szkolnych i powiedział ku zdźiwieniu | się udało, podawałem posiłek, informując o 
Niemców: 


niebezpieczeństwie i wskazując najbezpiecz 
„Ja; to jest Polok". 


niejszą drogę do ucieczki. 

W tem rozlegi się sygnał alarmu. Po- I kiedy znów odżyło panoszenie się 
wodem było: „Ein polnisches Schwein ha- miejscowych „Niemców“, 0 czysto pol- 
ben wir gefangen“; skich nazwiskach, szykanowali i mścili się 

Zbłądzony powstaniec z Zabrza, w |na Polakach. Wtedy to zostałem napadnię 
skórzanej kurtce, zbliżył się nieświadomie |ty i pobity przez żandarma niemieckiego. 
do wioski. To wystarczyło, by otoczony Aby ocalić życie, uszedłem z rodziną pod 
przez żołdaków musiał znosić katusze... 


ochroną polskiej straży gminnej do Polski. 
Serce mi się krajało, gdy prowadzili go do 


A stare przysłowie mówi: 


-Od Wielkanocy do Zielonych Świątek 
Można dać Śmigust i w Piątekl 


— 


Orlę Powstańcze (J. D. Katowice). 
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Mgr Mieczysław Tobiasz 


Ks. Jan Alojzy Ficek. 


W pierwszej połowie 19 w. proboszcz 
piekarski ks, Jan Alojzy Ficek *), który sam 
siebie nazywał „Pieskiem Matki Bo- 
skiej”, rozwiązał bardzo ważny problem 
społeczny na Śląsku, stając się apostołem 
trzeźwości. Oczywiście ujmował tą akcję 
z punktu widzenia kościelnego, nie mniej 
rozumiał bardzo dobrze, w jak silnym sto- 
pniu degenerowała się polska ludność na 
Śląsku wskutek panującego powszechnie pi- 
jaństwa. 

Robotnikom często nie wypłacano za- 
robków, to też musieli brać wszelkie arty- 
kuły żywnościowe w sklepach na kredyt. 
W każdym zaś sklepie sprzedawano wów- 
czas napoje alkoholowe i właściciele nama- 
wiali kupujących, aby brali też wódkę, 
względnie nawet wywierano nacisk w tym 
kierunku na biednych, całkowicie zależ- 
nych od właścicieli sklepów, robotników 

W dodatku istniał zwyczaj, że wypłata 
nie odbywała się tak, jak dzisiaj, każdemu 
z osobna, — tylko większą sumę pieniędzy 
dawano sztygarowi lub majstrowi do wy- 
płaty, którzy dla zmiany na drobne szli ra- 
zem z robotnikami do szynku. Niejedno- 
krotnie też robotnik po zapłaceniu długu 
za pobrany towar i wypitą wódkę, wracał 
do domu bez pieniędzy. 

Poza tym 


LUDNOŚĆ BYŁA WYZYSKIWANA 


i choć np. obowiązywała 8-godzinna szych- 
ta, stopniowo przedłużano pracę, stosując 


*) Ks. Jan Alojzy!” Ficek, urodzony w 1790 r. 
w Wielkim Dobryniu, wykształcił się na nauczy- 
ciela, jednak zmienił: zamiar i został księdzem. 
Kończył. teologię we Wrocławiu i w Krakowie, 
gdzie został wyświęcony w 1817 r. 3 lata był 
kapelanem w Czeladzi, 6 lat proboszczem w 
Ziemięcicach, a w 1826 r. został proboszczem w 
Piekarach, gdzie przebywał do śmierci, do 1862 r. 


ZY OO TLP W ATZ OZ TORPADO ITO OTOZ TT NI 


: Morze w poezji polskiej 


Antologia marynistyczna Zbigniewa Jasińskiego. 
Nakładem Głównej Księgarni Wojskowej, War- 
szawa 1937, Stron 824, cena 20 zł, 


Spośród pisarzy, którzy pióra swe poświę- 
cili wyłącznie morzu, godzi się wyodrębnić 
Zbigniewa Jasińskiego. 

Nazwisko tego marynarza, którego do ze- 
rwania z morzem zmusiło fatalne złamanie ręki, 
z literaturą morską związane jest już spoiście 

Antologia, trzecia z kolei książka Jasińskie- 
g0, mieści w sobie i poetyckie spojrzenie autora 
na morze i źmudną, zapewne wieloletnią, pracę 
rozmiłowanego w przedmiocie swych badań 
kompilatora. 

Morze szumi rytmicznie wierszami tej ob- 
szernej, przeszło 820-stromicowej książki, w któ. 
rej zawarto ponad 150 utworów, pióra z górą 
50 poetów, począwszy od Adama Asnyka, a koń- 
cząc na najmłodszych przedstawicielach współ- 
czesmej awangardy poetyckiej, Przy braku ten- 
dencyj propagandowych — książka ta staje się 
pierwszorzędnym narzędziem szerzenia polskiej 
kultury marynistycznej, 

Antologia została ułożona według pewnych 
cykli poetydkich. Znajdujemy tu więc cyki | 
„Mare- Nostrum“, dalej „Pieśni pontu“, „Z nad 
morza“, „Morze dzieciństwa”, „Morza dalekie“, 
„Slowa na wietrze“, „Sny o dnie monza“, „Któ-' 
rzy zostali”, „Mitość — i miłość morza“, wresz- 


cie „Litania fal“, ; J | 


Książka — naprawdę piękna, godna uwagi 


i polecenia i 


Ficek 


t. zw. „bajki“ (nadszychty), dochodzące: do 
4 godzin, — tak, że robotnik, wychodząc 
rano, wracał dopiero późnym wieczorem. 


Aby nie myśleć o biedzie i nędzy, jaka 
czekała go w domu, wstępował najczęściej 
do szynku, gdzie przychodziła po niego żo- 
na, gdy zbyt długo nie było go widać. 
Przeważnie wówczas i ona sama zostawała, 
— tak więc wskutek braku oświaty i nędzy 
moralny stan, tworzącego się w tym czasie 
typu robotnika śląskiego, był bardzo niski. 


Ks. Ficek, wczuwając się w ówczasne 
położenie i widząc, jak właściciele destylar- 
ni i żydzi - szynkarze bogacą się, a ludność 
popada w coraz głębszą nędzę, postanowił 
przeciwdziałać temu zastraszającymi stano- 
wi rzeczy. Mianowicie, wykorzystując 
swe stanowisko proboszcza jednego z naj- 
bardziej znanych na Śląsku miejsc odpusto- 
wych w Piekarach, 


ROZPOCZĄŁ W 1844 R. ORGANI- 
ZOWAĆ RUCH WSTRZEMIĘŹLI- 
WOŚCI 


27. _28 i 29 vo marca 1937 roku. 


na wielką skalę. W akcji tej poparło go 
całe duchowieństwo, ludność wszędzie 
przystępowała gremialnie do Kółek wstrze- 
mięźliwości, organizowanych w każdej 
wiosce. 

W takiej np. wsi Pyskowicach 
na 2500 parafian przystąpiło do tego brac- 
twa 1900 ludzi. Podobnie działo się na ca- 
łym Śląsku. Akcja ta nie tylko odrodziła 
ludność moralnie, ale zmobilizowała pra- 
wie wszystkich i 

DOWIODŁA ZDOLNOŚCI ORGA- 
NIZACYJNEJ LUDU ŚLĄSKIEGO, 


będąc jakby próbą zjednoczenia Ślązaków 
pod jednym sztandarem, pod jednym ha- 
słem. 

Śmiało można twierdzić, że ten powsze- 
chny ruch, dokonany na Śląsku po raz 
pierwszy, był próbą zrozumienia przez lud- 
ność większej idei i lekcją zorganizowanej 
akcji na wielką skalę, w której chodziło o 
zmobilizowanie mas. Za tą udaną próbą 
poszły już inne i w ten sposób dokonywało 
się powoli 


odrodzenie i zjednoczenie narodowe 
na Slasku. 


Władze pruskie, widząc to świadome 
organizowanie ludności śląskiej, dopatry- 
wa'y się w tym ukrytego planu, a przede 
wszystkim były zaskoczone wielkością ak- 
cji i ilością masy, jaka wzięła w niej udział. 
Starały się temu ruchowi przęciwdziałać, 
rczpoczyna,ąc tu i ówdzie śledztwa, szyka- 
nowały duchowieństwo — ponieważ jed- 
nek nie mogły nic zarzucić, musiały przy- 
znać w swych raportach, że skutki tego ru- 
cku były nadzwyczajne. Oto jeden z tych 
raportów: 


„Zjawisko to jest w istocie wspaniałe, 
szynki stoją próżne, a na targach i jarmar- 
kach panuje zupełny spokój i porządek. — 
Urzędnicy w hutach i kopalniach oraz właści- 
ciele dóbr chwalą pilność i porządek i posłu- 
szeństwo tych, którzy wyrzekli się gorzałki*. 


Równocześnie właściciele podkreślali, że 
podnosi się wydajność pracy robotników. 
Tak więc ks. Ficek ułatwił swym ruchem 
późniejszą zwartą postawę ludności w wal- 
ce w okresie „Kulturkampfu“. 

KS. FICEK ZAINICJOWAŁ ZAŁO- 
ŻENIE PIERWSZEJ POLSKIEJ DRU- 
KARNI W PIEKARACH, 


którą potem nabył słynny Heneczek, 
znany drukarz i nakładca polskich książek 
w połowie XIX wieku. Drukarnia ta miała 
ogromne znaczenie, gdyż ludzie, zjeżdzają- 
cy się masowo na odpusty do Piekar, zapo- 
znawali się z najnowszymi książkami pol- 
skimi, Ks. Ficek w tym celu wydawał pol- 
skie książki, o treści oczywiście religijnej, 
rozumiejąc, że nie tylko żywym słowem, 
ate również i drukowanym należy oddzia- 
ływać na lud. Podtrzymywał w ten sposób 
język polski, bronił go przed germanizacją 
i uczynił z Piekar kuźnię polskości, z któ- 
rej masowo rozchodziły się druki polskie 
wśród ludności śląskiej. 
Jakby przeczuł, że może przyjść czas, 
w którym nie będzie wolno prostemu lu- 
owi jeździć do Częstochowy, czy też do 
Krakowa i u stóp Królowej Polski krzepić 
swe serca, 


STWORZYŁ Z PIEKAR GŁÓWNE 
MIEJSCE ODPUSTOWE, 


słynne nie tylko na Śląsku, ale i w całej 
Polsce. 

Na miejscu dotychczasowego kościoła 
drewnianego wybudował w latach 13842 do 
1549 wspaniałą murowaną świątynię. Wła- 
Gze pruskie miały już jednak na niego oko 
iw czasie wnoszenia budowli robiły mu 
stale szykany. Najpierw nie chciały mu 
zezwolić na poświęcenie kamienia węgiel- 
nego, a gdy ustąpiły pod naciskiem ówcżes- 
nej opinii, wtedy już w czasie budowy koś- 
ciola kazały mu zmienić budowę wież. co 
narażało go na stratę 6000 talarów. 


Pomimo wszystko wybudowano- koś- 
ciół prawie z niczego, drogą składek spo- 
łeczeństwa, dawanych na akcje po 5 tala- 
rów, które wypuścił ks. Ficek, a które mia- 
ły być zapłacone w niebie, 


niędzy w obliczu straty 6000 talarów. zna- 
lazł się proboszcz Piekar w wielkiin kłopo- 
cie. Pojechał wtedy do Berlina do króla 


pruskiego Fryderyka Wilhelma IV na skar- je 


gę i ten dał mu pozwolenie na spokojne 
ukończenie budowy. 

Tenże król, gdy w 1846 r. znalazł się na 
Śląsku z okazji poświęcenia pierwszej linii 
kolejowe; Wrocław—Mysłowice, odwiedził 
Piekary, a oprowadzający go ks. Ficek opo- 
wiadał mu, że tutaj król polski Jan III So- 
bieski w wyprawie pod Wiedeń polecał się 
opiece Matki Boskiej i tutaj August, książę 
Saski, wybrany na króla polskiego, złożył 
wyznanie wiary. 

KS.FICEK BYŁ JEDNĄ Z WAŻ- 
NIEJSZYCH POSTACI NA ŚLĄSKU 
w połowie XIX wieku. Pracą swą przy- 
czynił się wybitnie do odrodzenia narodo- 

wego ludności śląskiej. 

Jednakowoż w latach 1847 i 1848 zawi- 
sła nad Śląskiem ciężka zmora zarazy. 


Całe wsie wymierały z powodu tyfusu 
głodowego. 


Po klęskach nieurodzaju przyszedł głód, a 
dodawszy do tego zaniedbanie stosunków 
zdrowotnych przez właścicieli osad górni- 
czych, czy: hutniczych, bezczynność czyn- 
ników rządowych, które nie organizowały 
żadnej akcji, żadnej pomocy, brak kolei i 
brak możliwości dostarczenia środków ży- 
wności dla umierającej z głodu masy ludu 
śląskiego, — możemy sobie wyobrazić stra- 
szny obraz tych lat. 


„Liche pożywienie rodzi choroby: wszel- | Instytut Wydawniczy „Bibli 


kiego rodzaju, tyfus pochłania każdego roku 
awoie ofiary, a nazywa się go przede wszy- 


stkim tyfusem głodowym, gdyż lichymi środ- |łym znawcą Dalekiego La ( 
kami żywności i brakami wszelkiego rodzaju | nierz 5-ej Syberyjskiej Dywiz) 


osłabione ciało najbardziej jest podatne'. 


Równocześnie prof, patologii Rudolf 
Virchow z Berlina, który przybył na 
Śląsk, aby zbadać przyczyny zarazy, ogłosił 
drukiem swoje spostrzeżenia, w których 


Nadprezydent v. Wedell.takie przy- | obwiniał rząd o poczynienie fałszywych 


czyny zarazy podał w sprawozdaniu urzę- 
owym: 


kroków celem niesienia oświaty, udyż cho- 
oziło mu w tym więcej o germanizację, niż 


jak głosił ich | 
tekst. Nie posiadając prawie zupełnie pie- || 


twórca ruchu wstrzemieżliwości, 
polskiej drukarniiświątyni w Piekarach 


o istotną pracę podniesienia poziomu kul- 
turalnego ludności. 

Nie przedsięwzięto żadnych środków 
ostrożności, jakkolwiek już w 1845 r. cho- 
dziły wśród ludu wieści, że Górnemu Ślą* 
skowi zagraża głód. Cenzura zabroniła pi- 
sać o tym w gazetach i alarmy te nie do- 
stały się do wiadomości szerszego ogółu: 
Nieustane deszcze spowodwały, iż w 1847 
roku wszystko na polach uległo zniszcze* 
niu, Ludność śląska, po spożyciu wszyst- 
kich zapasów żywności, żywiła się koniczy= 
ną, lebiodą, korzonkami, perzem, korą 
drzew, grzybami. Stąd wybuchła zaraza. 

Najwięcej ucierpiały powiaty pszczyvńe 
ski i rybnicki, a także raciborski, głubczyc* 
ki, kozielski, gliwicki i bytomski, zabrski, 
katowicki, tarnogórski, lubliniecki, oleski, 
opolski, strzelecki i inne. W takim powiecie 
pszczyńskim, liczącym wówczas 69.000 
dusz, 1000 zmarło z głodu, a 7000 z zarazye 

W CIĄGU 2 LAT Z GŁODU I ZA- 

RAZY UMARŁO OKOŁO 50.000 
LUDZI, 
a jakieś 10.000 dzieci zostało sierotami. 

A Berlin milczał i patrzył spokojnie na 
wymieranie polskiej ludności — ułatwiała 
tu germanizację. ą 

Nadprezydent, zapytany w tej sprawić 
cc zamierza uczynić rząd, musiał odpowie- 
dzieć, że nic i istotnie tak się stało. Byly 
wsie, w których cmentarze nie mogły P9* 
mieścić ilości zmarłych... A 

A im większy był posiew, tym łatwiej” 
szą była germanizacja, wskutek większyć 

| możliwości kolonizacyjnych. 


Ę 


ee Procesja rezurekcyjna na Kurpiach, 


Raan r 
Z literatury podróżniczej 


[7449 
JANUSZ MAKARCZYK LIBERIA, LIBERYJ 
LIBERYJ n 


Warszawa 1937, Główna Księgarnia 
Cena zł. 8,50. jętylko dos 

Książka Janusza Makarczyku jest cy w Ur 
kumentem świadczącym o polskiej Prace 
kach, ale stanowi świadectwo CJE, 
autora 1 przynosi zaszczyt jego Zmysł 
cyjnemu. Książka Makarczyka AZ moryste: 
dowcipem zdradzającym rasowego 5 p /szej 

Książkę czyta się jednym tchem 6 zdobi4c8 
do ostatniej strony, a piękne ilustra | odnieseDIA 
wydawnictwo przyczyniają SIĘ © i ódróżniczele 
tej tak bardzo interesujące] lektury P 


Asi 

¡pZURIA 

ANTONI ALEXANDROWICZ — „MOn pRAJ Í 
JEJ PRZEŠZŁOSO, TERAŻNIEJSZ0Š0, 


LUDZIE. An 
oteka Polska k 


szawa 1937 r. t doskon%* 


y A icz jes 
Pułkownik Antoni Aezandr ona a „ly ż0 
ı jeden 
o niepodleg d 
lerii 1 Je) f 
t doskonałą H ożenić 
landżuru, a 
$ gaciwa 77 
ą, DOG dzisiejszy ® 
winna © 


wych bojowników walki 
organizator mongolskiej arty 
Stąd też jego książka Jes 
fią, przedstawiającą dzieje M 
| geograficzne, ludność tubylczą E 
|ne i stan gospodarczy. W PAST 
kiedy sprawa kolonii jest tak AA 
ta hSiążka bliską sercu każdego zał 5 polepsze 
tor zawarł w niej wskazania ty EN Do 
doli naszych emigrantów ! wykaż 
| ekspansji polskiej w Mandżurii. 


AE m mn r mw LE A MH PA gi 


j. 
mer] 
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27, 28, 29 


'g0 marca 1937 roku. 


Czy Wspólnota Interesów uruchom 


krajową fabrykację samochodów ciężarowych? 


Ze strony miarodajnych osób koncernu 
„Wspólnoty Interesów* otrzymujemy wyjaśnie- 
ne w sprawie wruchomienia krajowej fabryka- 
cji samochodów, które też niżej podajemy. 

Od tegorocznej wystawy samochodowej w 
Berlinie, którą zwiedzili również i przedstawi- 
ciele prasy polskiej, rozpoczyna się omawianie 
Ma łamach polskiej prasy codziennej sprawy za- 
Warc.a przez Wspólmotę Interesów umowy z sa- 
mochodowym przemysłem niemieckim w celu 
fabrykowania w kraju wozów znanych samo- 
chodowych marek niemieckich. Artykuły te na- 
pisanę zostały bez zasięganiaa wiadomości u 
Źródła autoryżatywnego, jakim jest w tym wy- 
padku Wspólnota Interesów i wskutek tego nie 
Ściśle przedstawiają sprawę. W niektórych wy- 
Padkach wspomniane artykuły yrzeszą, niestety, 

kiem sądu obiektywnego i des orientują opnię 
publiczną, 

W istocie rzecz się przedstawia w sposób 
lastępujący. ` À 

Wspólnota Interesów podjęła starania w celu 
otrzymania koncesji na wyrób samochodów i 
go samochodowych, wychodząc z założenia, 


JEST PRZEDSIĘBIORSTWEM NAJBAR- 
DZIEJ DO TEGO CELU W POLSCE 
PRZYGOTOWANYM. 

Wspólnota Interesów posiada własne surowce i 
Wysokowartościowe stale, ma potrzebne urzą- 
dzenia techniczne do fabrykacji samochodowych 
części kutych i tłoczonych, wreszcie jest oddaw- 
na dostawcą. na: szeroką skalę „części kutych i 
tłoczonych do fabryk samochodowych w kraju 
l zagranicą. Zwłaszcza Państwowe Zakłady Lot- 
nicze w Warszawie i P, Z. Inż. oraz samocho- 
dówy i lobhiczy przemysł niemiecki i włoski ko- 
Tzystają w szerokim zakresie z dostaw Wspól- 
Roty Interesów. W tych warunkach przejście od 
fabrykacji €lementów i zespołów samochodo- 
Wych do fabrykacji kompletnych wozów jest nie- 
Wątpliwie normalnym rozwojem odpowiedniego 

ału produkcji Wspólnoty Interesów. 

Po uzyskaniu aprobaty swego stanowiską i 

swoich zamierzeń przez powołane czynniki rzą- 
dowe, Wspólriota Interesów, mając do wyboru 
ilku zagranicznych kontrahentów samochodo- 
Wych, na doświadczeniu których miała oprzeć 
Swoją produkcję, zatrżymała się przy kontra- 
encie niemieckim i to z powodów. następują- 
tych; 

1. Samochodowy przemysł niemiecki, zwła- 
Szcza w zakresie wozów ciężarowych, podwozi 
autobisowych, wozów terenowych i silników 
Diesel oraz silników na paliwa zastępcze, jest 
przemysłem: przodującym dziś w Europie. 

, 2. Samochodowy przemysł niemiecki zgodził 
Się na przyjęcie warunków, które Wspólnota In- 
resów uważała za zasadnicze, a to: 

'— Praca rozpoczyna się od produkcji, z u- 

iałem. krajowych wyrobów i materiałów w 
Wysokości conajmniej 25% wagi podwozia sa- 
mochodowego i w założeniu, że większość karo- 
Senji może być odrazu robiona w Polsce. 


c Całkowita krajowa fabrykacja osiągnięta | gnąć.* 


zostanie w ciągu 4-ch lat. 


g) Nie wychodząc poza ramy charakteru 


ZAMAWIAJĄC JE U PODDOSTAWCÓW 

I POWOŁUJĄC W TEN SPOSÓB DO ŻY- 

CIA I DO ROZWOJU SAMOCHODOWY 

PRZEMYSŁ POMOCNICZY ORAZ DROB- 
NE WARSZTATY W POLSCE. 


h) Zorganizowanie i prowadzenie kmajowaj” 


fabrykacji samochodów nastąpi bez angażowe- 
mia pieniędzy ze Skarbu i bez jakichkolwiek- 
bądź dotacyj; 


i) Zorganizowanie i prowadzenie krajowzj 


fabrykacji samochodów pozostawać będzie w rę- 


kach przedsiębiorstwa, którego interesuje pro- 


swojej produkcji zasadniczej, Wspólnota Intere- | duscja samochodów, a 
sów uzupełniać będzie swoje wozy częściami i 
agregatami, 


NIE HANDEL SAMOCHODAMI ZAGRA- 
NICZN YMI. 

W tym przeświadczeniu, że powyższa kon- 
cepcja odpowiada istotnym i naglącym potrze- 
bom kraju i że stwarza w kraju nową, dużą ga- 
łąź produkcji, Wspólnota Interesów poczyniła 
zabiegi w celu otrzymania koncesji na prowa- 
dzenie przemysłu samochodowego. 

Decyzja leży wyłącznie w rękach powoła- 
nych czynników rządowych, a w pierwszym nzę- 
dzie w rękach Komisji do Spraw Motoryzacji, 
która wypowie się, czy chce skorzystać z oferty 
Wspólmoty Interesów, czy też odnzuci ofertę, 
którą w dzisiejszych warunkach należy uważać 
za najlepszą. 


Sprostowanie plotki na temat 
„ustąpienia“ Wojewody Grażyńskiego 


KATOWICE. Od dziewięciu z górą lat pew- 


na część prasy periodycznie wysila się na pro- 


dukcję plotek na temat Wojewody Grażyń- 
skiego. Rokrocznie powtarza się zwłaszcza 
wiadomość o ustąpieniu Wojewody -Graźyń- 


skiego. W ostatnich dniach nastąpiło na ła- 


Unia Polskiego Przemysłu Górniczo- | 
Hutniczego opublikowała na łamach kilku 
pism artykuł, w którym polemizuje ze sta- 
nowiskiem „Gazety Polskiej“ w sprawie 
zwyżki cen wyrobów kartelowych. W o- 
statnim numerze „Gazety Polskiej“ znaidu- 
jemy odpowiedź tego pisma na „orędzie” 
Unii. Odpowiedź ta p. t. „Wieża Babel | 
czyli pomieszanie języków utrzy.nana jest | 


w niezwyxle ostrym tonie* 


„Skartelizowany przemysł surowcowy 
rozpoczął gorączkową batalię o zwyżkę 
cen. Rozpoczął ją oczywiście znacznie 
wcześniej, niż się to ujawniło; i może dla- 
tego, że sprawa nie dała się załatwić po ci- 
chu, sztab główny naszego ciężki:go prze- 
mysłu stracił nerwy i ruszył do ataku wpra- 
wdzie kupą i z krzykiem godnym zdobyw- 
ców Jeryha, ale bez zręczności taktycznej, 
którą tylko przy zimnej krwi można osią- 


„Gazeta Polska* zarzuca przemysłowi 


— Za do y iemi ii zespołó : yen $ ; 
stawy z Niemiec czębe i tów | skartelizowanemu, iż nie ogranicza się do 


dunochodowych w okresie uruchamiania pro- 
RW, Wspólnota Interesów płacić będzie to- 
arami polskimi, a nie w walucie. 
Po zawarciu umowy warunkowej z samocho- 
3 wym przemysłem niemieckim, reprezentowa- 
ZA przez „Exportgemeinschaft Deutscher Au- 
mobilfabriken*, Wspólnota Interesów wniosła 
R do Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
na tego wymaga ustawa, o udzielenie koncesji 
E TND samochodów i podwozi samochodo- 
z SPÓLNOTA INTERESÓW JEST PRZE- 
DZNANA, ŻE DAJE NAJLEPSZE, W 
> ISIEJSZYCH WARUNKACH ROZWIĄ- 
ANIE PROBLEMU KRAJOWEJ FABRY- 
AP KACJI WOZÓW, 
ate zrealizowanie, w razie przyznania jej 
Sa, następujących postułatów: 
rebian amochody i podwozia samochodowe, wy- 
wzęlęd, w Polsce, będą pełnowartościowe pod 
novie em konstrukcji i wykonania i będą sta- 
z rodzaj wozów, które nie są w kraju 
owane, a których kraj potrzebuje; 
kim ` Powyższe wozy odpowiadać będą cięż- 
. uarunkom drogowym, istniejącym w Pol- 
3 aa sprzedażna samochodów i podwozi 
ciom odowych odpowiadać będzie możliwo- 
z płatniczym wewnętrznego prywatnego pol- 
dy. rynku samochodowego; 
Już od samego początku będzie realizo- 
a nie Częściowa i to znaczna produkcja krajowa, 
Montaż 0 gotowych wozów, względnie czysty 
2, z czym spotkaliśmy się poprzednio i z 


cz 

zj spotykamy się nadal w Polsce; 
będzie 
że 


Całkowita produkcja typów wybranych 

= aal zo wana już po trzech latach t. zn., 

pów wartym roku wykonywania koncesji wozy 

wici Wybranych mają być fabrykowane całko- 
€ w kraju. 


tape pjelkie i trudne zagadnienie surowcowe do 


Wościamij samochodów, które leży poza możli- 

Warez i technicznymi i finansowymi małych 

Śliyą; tów pracy, zostanie rozwiązane na wła- 
e] drodze przez Wspólnotę Interesów; 


motywacji Ściśle gospodarczej, ale stanowi- 
sko swe w sprawie cen stara się przeforso- 
wać argumentami pseudo patriotycznymi, 
że zamiast przedłożyć realną kalkulację de- 
kliamuje o swym rzekomym posłannictwie 
i zasługach: 

„Panowie dyrektorzy od węgla lub że- 
laza przemawiają do nas tonem instytucji 
narodowych, a nie firm danej branży. Pi- 
szą do nas. orędzia, wycierając sobie buzie 


W dniu 24 marca 1937 r. z 


v wiekulat 36, 


© OFERT © 


„Gazeta Polska” przeciw kartelom 


Ś. p. Jan Młynek 


rejestrator kopalni Radzionków 


W Zmarłym tracimy wartościowego urzędnika, którego ceni- 
liśmy jako sumiennego i gorliwego pracownika, 
Zmarły pozostanie nam w stałej i niezatartej pamięci! 


Tarn. Góry—Karłuszowiec, dnia 25 marca 1937 r. 
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Estates, Limited 37 


mach niektórych organów seryjne powtórze- 
nie analogicznej wieści. 
Nie wdając się w zbyteczne komentarze, 


LESZEZ KOW poleca 


Samodziały sukna dla Pań i Panów 


Nowości wiosenne 
KATOWICE, ULICA Po<CZTOWA 1 


Na marg nesie 


Karygodne wybryki 


Chodzą stuchy, że podczas strejku akupa- 
cyjnego na kopalni „Giesche“ żona jednego a 
inżynierów kopalni i pewien kierownik szko- 
ły mieli sobie pozwolić na obraźliwe uwagi 
pod adresem strejkujących górników i ich 
żon. 

Nie mieliśmy możności dokładnego za- 
dania prawdziwości wspomnianych, bardzo 
bardzo przykrych wieści. Ich uporczywe poć - 
trzymywanie i omawianie wskazuje jednal: 
na to, że widocznie mają podstawę. realną, 
Wieści te zapewne dotarły już do władz, któ- 
re niewątpliwie zajmą się ich zbadaniem, a 
w razie potwierdzenia się zarzutów zastosują 
też z pewnością odpowiednie rygory. 

Ze swej strony oświadczamy, że na wypa- 
dek. potwierdzenia się prawdziwości krążą” 
cych zarzutów na omawiany temat sprawcy 
obraźliwych uwag powinni: się spotkać z es 
nergiczną i przykładną karą. 

Wybryki wspomniane, gdyby wieści.o nich 
miały się potwierdzić, nie. mogą być ani 
chwili tolerowane. 

Stanowiska na Śląsku, w razie fachowej 
konieczności obsadzenia ich przez ludzi z ine 
nych dzielnic Polski, mogą być zajmowana 


ograniczamy się do stwierdzenia, opartego na | żyłko przez takich ludzi, którzy umieją wczuć 


miarodajnej 


informacji, że również świeża | się w psychikę i potrzeby miejscowego 8poe 


plotka na temat ustąpienia Wojewody Grażyń łeczeństwa i którzy umieją uszanować god- 


skiego pozbawiona jest wszelkich podstaw. 


wzniosłymi sprawami, piecza nad którymi 
nie w ich spoczywa rękach; ogromnymi li- 
terami piszą: państwo, ojczyzna, obrona 


narodowa, konsolidacja — a to wszystko | 


wtedy, kiedy my ciekawi jesteśmy, co sz. 
firma z danej branży ma nam do powiedze- 
nia brutto, netto i per saldo. To isst właś- 


wiem wychodzi istna wicża Babel. 
Świadczymy na cele obrony Państwa 
przez budżet i FON; czy za$ mamy dodać 
do tego jeszcze świadczenia przez kasy kar- 
ielowe — to może rozstrzygnąć tylko 
Rząd. Nie przystojną jest rzeczą, aby za- 
|interesowana strona przywdziewała togę 
sędziego orzekającego, co społeczeństwo 
ma płacić do jej kas i motywowała swój 


| „wyrok“ najwyższymi interesami Narodu. | 
„Wiemy wszyscy, że za eksport naszego | 


węgla każdy z nas osobiście, jak i wszystkie 
warsztaty produkcji zbiorowo — płacimy 


. | ogromny haracz, w drodze celowo podwyż- 


szonych cen wewnętrznych. Czyniliśmy tę 
ofiarę świadomie, zaciskając pasa, ze szkodą 
dła poziomu gospodarczego kraju, bo tego 
zażądało od nas Państwo; bo wiedzielismy, 
że Państwo potrzcbuje walut, zaś przemysł 
węglowy ponosić tych strat nie może, no 
i na pewno nie chce. A teraz dowiaduje- 
my się — my właśnie, którzyśmy za to pła- 
cili — że to przemysł węglowy ratował 
| pasz bilans, finanse i walutę; i podaje się to 
nam jako argument, abyśmy za te sukcesy 
zapłacili jeszcze raz.“ 


marł po dłuższej chorobie 


Ekspedycja samolotowa do bieguna północnego 


WARSZAWA. W związku ze startem 5 sa 


Przy pomocy spadochronów wyrzucone zosta- 


i 
| 


ciwy język w tych sprawach — inaczej bo- | 


mość tego społeczeństwa. Zwyczajni zjadacze 
chleba, a w dodatku tacy, którzy z własnej 
winy wywołują tutaj rażące i oburzające za” 
targi, nie mają co robić na Śląsku i są tu 
szkodnikami polskiej sprawy narodowej. 
Tacy ludzie niechaj lepiej szukają szczę” 
ścia i popisu gdzieindziej. Gdy tego samý 


„|nie zrobią, zmusi ich do tego nacisk opinii 
(publicznej i odpowiednie zarządzenie powoła» 


nych do tego władz. 


wszeikich tabrykatow na 
dogodnych warunkach 


poleca (6894: 


A.KUKULSKI 


Katowice, 3 Maja 20 


Rowery 


Dokąd wyjeżdżać 
na nurację wiosenną? 


Tysiąc osób o zdrowiu nadwątlonym ciężką 
pracą w dusznych lokalach tęskni za powietrzem 
|i słońcem, z myślą o przeprowadzeniu kuracji u 
źródeł wód kąpielowych, o odświeżeniu organiz- 
mu i nadszarpniętych 1erwów. Ci wszyscy powi- 
tają z radością oiwarcie sezonu w jedynym wielko 
polskim zdrojowisku — Inowrocław-Zdrój w dniu 
1 kwietnia. 
Inowrocław, miasto — ogród dorównuje całko- 
wicie liczzym ośrodkom kuracyjnym Zachodniej 
Europy. Racjonalnie rozplanowana dzielnica wil- 
lowa słynie z idealnych warunków mieszkanio= 
wy”n, a spokój jaki tam panuje zapewnia niczym 
niezmącony wypoczynek. Same zakłady zdrojowe 
odpowiadające najnowszym wymaganiom balneo- 
logii otoczone są rozległym parkiem który mimo, 
że upiększany z roku na rok ma być jeszcze 
wkrótce znacznie powiększony. Zdrojowisko tego 
rodzaju, jak Inowrocław, o «yle jeszcze ułatwia 
kuracje wiosenne, że kuracjusz ma w tym okresie 
do dyspozycji rozrywki pobliskiego miasta — ka- 
wiarnie, kina, popularny lokal rozrywkowy, dąn- 
cing w hotelu pod Lwem oraz teatr zdrojowy czyn 
ny nieomal przez cały rok. Zdrojowisko położone 
w zasięgu klimatu morskiego, otoczone od półno-= 
|e wielkimi lasami inowrocławsko-bydgosko-to- 
ruńskimi z przewagą wiatrów zachodnich, pólnoce 
no-zachodnich i południowo-zachodnich ma klie 
ma. łagodny, a równocześnie hartujący, co umoż= 
liwia pełne wyzyskanie właściwości zdrojowo= 
leczniczych. Inowrocław wydobywa jedną z naj- 
silniejszych w Europie solanką stężoną, bogatą 
w potas, sole magnezowe i siarczany. Wśród natu 
ralnych środków leczniczych zyskuje sobie coraz 
większe uznanie inowrocławskie źródło słono-gorz 
kie do picia, odkryte przed kilka laty. Nadaję ono 
zdrojowisku zgoła nowy charakter, gdyż do nie- 
dawna prowadzono tu jedynie kuracje kąpielowe 
przy pomocy solanek stężonych i borowinowych 
zalecanych głównie dla artretyków, reumatyków 
oraz w przypadkach chorób kobiecych. Nowe źró. 
dło znacznie pogłębiło i rozszerzyło możliwości 
Inowrocławia szczególnie jeśli chodzi o całą grus 
pę chorób przemiany materii, 

Solanki inowrocławskie mają szerokie zastoso= 
wanie do inhalacji, irygacji przepłukiwań jelit 
Podobnie wielkim uznaniem cieszą się również ką 
piele kwasowęglowe na solance w chorobach sere 
ca i naczyń krwionośnych. Chlubą Inowrocławia 
jest duży zakład przyrodoleczniczy z oddziałami 
wodolecznictwa i elektroterapii. 

Dietyczne Liceum szerzy wiedzę racjonalnege 
odżywiania. Współpracując z właścicielami pen 
sjonatów nad udogodnieniem i uprzystępnieniem 
pobytu kuracjuszowi zaprowadził Zarząd Zdrojo+ 
wiska kuracje ryczałtowe 2—4 i 4 tygodniowe 
szczególnie nisko kalkulowane w sezonie wiosen= 
nym od 1 kwietnia do 15 czerwca. Kuracje ryczał- 
towe i inowrocławskie wypróbowane w ciągu kil- 


mclotów sowieckich do bieguna północnego ko | ną również wszystkie potrzebne: przedmioty. | ku ostatnich lat zyskały dzięki swej solidności 


munikują, że w skład ekspedycji wchodzi 10 
badaczy i uczonych, którzy przy pomocy spa- 
dochronów opuszczą się w okolicy bieguna. 


Ekspedycja pozostanie na biegunie przez cały 
rok prowadząc badania meteorologiczne. 


wielką popularność dając miłośnikom zdrojowiską 
Pei świadczenia pensjonatowe i lecznicze, 
0 
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5ohaterstwo motorniczego 


w katastrofie katowickiej luX=torbecdy 


Straszliwa katastrofa motorówki kursującej 
ną trasie Katowice — Warszawa nie przestaje 
być tematem rozmów. Zbyt świeże są w pa- 
mięci pierwsze wiadomości, które przyszły do 
Katowic i sprawiły, że żyliśmy wszyscy pod 
wrażeniem nieszczęścia, które dotknęło wiele 
osób. 

Wiadomo już co było bezpośrednią przy- 
czyną katastrofy. Wiadomo, że zamieć śnie- 
żna, która była jakby nawrotem zimy, przy- 
czyniła się w wielkiej mierze do katastrofal- 
nego zderzenia lux-torpedy z pociągiem towa- 
rowym. Komisja ministerialna, która wkrótce 
po katastrofie przybyła do Rudnik stwierdziła, 
że zderzenie nastąpiło wskutek przejechania 
przez pociąg towarowy semaforu nastawione- 
go na sygnał „stój“. Jak się okazało, zwrotnica 
nić została następnie przestawiona, tak, że tor- 
nął pociąg towarowy, który zatrzymał się wła- 
śnie w tym celu, aby przepuścić wagon motoro 
wy. Dotychczas nie ustalono czy zwrotniczy 
opóźnił przestawienie zwrotnicy, czy też był 
uprzedzony o dyslokacji pociągów, a nie zdą- 
żył zwrotnicy przestawić. Do wyjaśnienia tej 
kwestii zatrzymani zostali w areszcie zwrotni- 


Etablisement=Xessel 
KATOWICE, Tel, 313-76 
W pierwsze świeto Wielkanocne o godz 19-ej 
KONCERT ARTYSTYCZNY, 

W drugie święto FIVE O'CLOCK. 
Wszystkim Gościom i Sympatykom życzymy 
„WESOŁEGO ALLELUJA", 

| 


| 
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czy Stefan Belnis i kiorownik ruchu na stacji 
w Rudnikach Piotr Operak. 
Katastrofa, jak się póź.iej okazało 


mogła przybrać jeszcze 
większe rozmiary 


gdyż lux-torpeda zderzyła się z cysterną, któ- 
ra zabierała nie naftę, jak pierwotnie mówio- 
no, lecz benzynę. Wskutek zderzenia łatwo 
mogło dojść do wybuchu pożaru. W tym wy- 
padku pasażerowie torpedy spłonęliby niechy= 
bnie w strzaskanym wagonie. 


Z pośród wielu pasażerów, których kryty- 
cznego dnia jechało torpedą około 60-ciu, naj- 
cięższe rany odniósł płk. Piasecki z Katowic o- 
raz dr Aleksander Wolberg z Częstochowy 
Ciężkim obrażeniom uległ dyr. Stanisław Kry- 
gicki, który dozna złamania kilku żeber. ced 
zdrówia pozostałych ' pasażerów. nie budzi o- 
baw. Liczba. zabitych, jak się okazało jest 
większa niż relacjonowano w dniu katastrofy. 


ŚMIERĆ PONIEŚLI W ZDERZENIU: 


Henryk Grochowski motorniczy, Świątkowski 
pomocnik motorniczego, Adolf Schliske i Wa- 
cław Lubiński, kolejarze drużyny zapasowej i 
Antoni Ostromecki namulcowy, który znajdo- 
wał-się w pociągu towarowym w budce wago- 
nu-cysterny. 


CIĘŻKIE RANY ODNIEŚLI: 


Płk. Piasecki; dyr. Banku Prusicki z Czę- 
słochowy, dr Wolberg z Częstochowy, mec. 
Konarski z Częstochowy, Ireneusz Edward ak- 
tor teatru sosnowieckiego. 


LZEJ RANNI: 


fiszel Szpiro Warszawa, Weiss Moszek Warszawa, 
Berensztein Iżrael, Bilski Zbigniew z Rogowa, 
Czajkowski Stefan, aktor Teatru Polskiego w Ka- 
towicach, Łyska Józef Tarn. Góry, George Cousin 
ze Sosnowca, Tadeusz Krothe ze Sosnowca, dyr. 
Julian Cybulski z Katowic, dyr. Aleksander Cisze- 
wski z Katowic, Jan Ruszkowski ze Sosnowca, 
Goldensender z Gdańska, Kónig Małgorzata z Cho- 
rzowa, Nawara Zygmunt z Będzina, Jan Krygow- 
ski z Katowic, Eufrozyna Suchorziwska z Kato- 
wie, płk. Jerzy Suchocki z Katowic, Janina Misze- 
wska z Częstochowy, Michał Franuś z Warszawy, 
Stanisław Bielecki z Ostrowca, Norbert Poliński z 
Katowic, dr Jan Wernicki z Warszawy, Edmund 


Katowic, Kromołowski z Katowic, Gadomski dyr. 
Izby Przem. Handlowej ze Sosnowca, Hipolit Tem- 
pel z Częstochowy, Dawid Bożychowski z Często- 
chowy, inż. Weinsztok z Częstochowy, Jerzy Je- 
leń z Katowic, Moszek Jajo z Warszawy, Michał 
Łaska z Rzeszowa, inż. Stefan Mroczkowski z 
Warszawy, Wł. Mocha z Katowic, Wł. Cywiński z 
Katowic, Jan Mikołajski z Katow.c, kpt. Adolf Ka- 
sik z Katowic, Mieczysław Grabowski z Warsza- 
wy, Alfred Zaborowski z Częstochowy, Edmund 
Bernhardt z Katowic. 


Pasażerowie lux-torpedy i 
PRZEŻYLI OKROPNE CHWILE. 


Wielu z nich opowiada swe wrażenia z osła- 
tnich chwil poprzedzających zderzenie moto- 
rówki z wagonem cysterną. Pasażerowie, któ- 
rzy siedzieli na przodzie wagonu motorowego, 
widzieli pociąg towarowy stojący na drodze 
torpedy. Motorniczy osłatnim wysiłkiem pró- 


bował wóz zahamować, lecz już było za pó- 
źno. Nastąpiło straszne w skutkach zderzenie. 

Bohaterstwo motorniczego zasługuje na 
szczególne uznanie, gdyż musiał on sobie zda- 
wać sprawę z grożącego mu niebezpieczeń- 
stwa, lecz mimo wszystko nie opuścił poste- 
runku, próbując jeszcze w ostatniej chwili ra- 
tować życie pasażerów. Poniósł on śmierć na 
„miejscu, gdyż motorówka wtłoczyła się w wa- 
gon-cysternę. 


JAKO JEDEN Z PIERWSZYCH ODZYSKAŁ 
ZIMNĄ KREW 


komendant policji Województwa Śląskiego 
insp. Żółtaszek, który jechał lux-torpedą. Insp. 
Żóltaszek zorganizował na miejscu akcję ra- 
tunkową jeszcze przed przybyciem pociągu sa- 
nitarnego, który przybył na miejsce katastrofy 
ze znacznym opóźnieniem. 


Rannych pasażerów na prowizorycznych 
noszach sporządzonych z palt przeniesiono dó 
budynku -stacyjnego i złożono ich na ławkach. 
Po upływie godziny przybyli z Częstochowy 
lekarze, którzy zajęli się ratowaniem najciężej 
rannych, a następnie opatrywaniem pokale- 
czonych. Ci, ktćrzy ocaleli, pomagali ofiarnie 
w ratowaniu rannych. 


NA STACJI ROZGRYWAŁY SIĘ 
WSTRZĄSAJĄCE SCENY. 


Jedni szukali krewnych, inni przyjaciół i zna: 
jomych, panował zamęt i rozpacz. Przede 
wszystkim oczekiwano pomocy lekarskiej, na 
którą niestety tszeba było czekać blisko godzi* 
nę. 
y Władze w dalszym ciągu prowadzą docho 
dzenia „dla ustalenia wszystkich momentów 
poprzedzających katastrofę. 


Ostateczne, pelne wylaśnienie 
sytuacji w Z. Z. Z. na Slasku 


W ciągu ub. piątku zarząd główny Zwią- 
zku Górników ZZZ w Katowicach obrado- 
wał nad organizacyjnym wykonaniem u- 
chwały przyjętej aa posiedzeniu w dniu 25 
marca b. r, a postanawiającej zerwanie z 
warszawską centralą ZZZ. W wyniku o- 
brad zawiadomiono Wydział 


Centralny ; 


głównego Związku Górników ZZZ w po- 
łączeniu z uchwałami Związku Metalow- 
ców ZZZ na Śląsku, o czym referowaliśmy 
już wczoraj w głównym wydaniu „Polski 
Zachodniej”, oznacza ostateczne pełne wy- 
jaśnienie sytuacji w śląskim ZZZ.  Wyjaś- 
nienie to jest zarazem uzdrowieniem we- 


ZZZ o wystąpieniu Związku górników ze | wnętrznego życia organizacyjnego ZZZ na 
Związku Związków Zawodowych z sie- | Śląsku. 


dzibą w Warszawie. Ponadto na wspom- 
nianym zebraniu podjęto uchwałę wyklu- 
czającą p. posła Stefana Kapuścińskiego ze 
Związku Górników ZZZ, a w <wiązku z 


Do 
Centralnego Wydziału 
Związku Związków Zawodowych w Polsce 
Warszawa. 
W odpowiedzi*ma pismo z dnia 24 marca 1937 


tym pozbawiono p. posła Kapuścińskiego |Liczba dziennika 896 — zaw.eszające mnie w 
funkcyj sekretarza generalnego - Związku | funkcji prezesa głównego Zw.ązku Zawodowego 


Górników ZZZ, "Prowadzenie sekretariatu | Robotników . Przemysiu 


Górn.czego w Polsce 


generalnego powierzono do czasu zwołania | 222, ośw.adcżzam co następuje: , 


walnego zjazdu Związku Górników ZZZ p. 
red. Józefowi Renikowi. 

Poniżej podajemy. pełne teksty listów 
stwierdzających przeprowedzenie streszczo- 
nych powyżej spraw 

Wynik piątkowego zebrania zarządu 


Omawiane p.smo zostało mi doręczone przez 
p. posła Przykięka przy zazończen.u pos.edze- 
nia i po odgłosowan:u przez w:ększość ozon- 
ków Zarządu Głównego Zw.ązku Zawodowego 
Robotników Przemysłu -Górniczego w Polsce u- 
chwaly o wystąp.eniu ze Zw.ązku Zw.ązków 


| Zawodowych , 


Za gotówkę 


10% 


rabatu 


Od ziotych 
A Bą— 


MES. począWSzy 


v. 155 zł. 


TE 


Po rekordowo niskich cenach i nader dogodnych 
warunkach płatności sorzedaje 


DOM MEBLOWY 


7435 


FORTUNA 


Walka 


WARSZAWA. (tel. wł) -Na łamach 


Reimschiissel: z Częstochowy, Stanisław Bielicki z! prasy warszawskiej toczy się ożywiona dys- 


540, Ja Sb or WIĘ 


Gabriel Brafhspiess 


Kierownik katowickiej filli firmy Gestetner 
zmarł po ciężkiej chorobie dnia 26. 3. 1937 r., przeżywszy lat 44, 


W Zmarłym straciliśmy dobrego przyjaciela, 


yrekcja, Koleżanki i Koledzy. 


© ceny 


kusją w sprawie cen przemysłowych pomię- 


dzy przedstawicielami przemysłu — zwo-|- 


lennikami zwyżki cen — a pomiędzy przed- 
stawicielami poglądu, że tylko utrzymanie 
cer na obecnymi poziomie może utrwalić 
Zdrysowującą się konjunkturę gospodarczą, 
który to pogląd ostatnio reprezentuje w 
perwszym rzędzie „Gazeta Polska“. — 
W związku z tą dyskusją w kolach gospo- 
darczych przewidują, iż po świętach nastą- 
pią rozmowy pomiędzy przedstawicielami 
ster rządowych a przedstawicielami karteli 
w sprawach podwyżki cen. 


AWR RC Gy Składam mandat w Radzie Na 
| Katowice 26 marca 1937. 


Pamiętaj, że zmniejszysz bezrobocie 
popierając wyroby krajowe! 


Wobec powyższego, treść pisma, w którym 
jest mowa o zawieszeniu mnie w funkcji prezesa 
głównego Zarządu Związku Zawadowego Robot» 
ników Przemysłu Górniczego w Polsce, nie przyj 
muję do wiadomości. 

Zarazem zawiadamiam, że składam manda$ 
członka Wydziału Centralnego ZZZ. 

Katowice 26 marca 1937. 

(—) Franciszek Fesser 
prezes grówmy. 


Do , 
Wydziału Centralnego 
Związku Zw.ązków Zawodowych 
r w Warszawie, 

Zarząd Główny- Związku Zawodowego Ro 4 
ników. Przemysłu Gorniczego zawiadamia, że ; 
dniu 25 marca 1937 r. powziął uchwałę któż 
pienia:ze Związku Związków Zawodowych z 5! 
dz.bą. w Warszawie, 

Uchwałę powyższą zakomunikowano ARR 
mu. na posiedzeniu Wiceprzzesowi Centralneg* 
Wydziału p. posłowi Kapuścińskiemu. 

Katowice 26 marca 1937. 4 

Z robotniczem pozdrowieniem 
Za Zarząd: 
(—) Franciszek Fesser, prezes. 
(—) Seweryn Grzelak, wiceprezes, 
. (©) Jan Bryła, wiceprezes. 
Członkowie zanządu: 


(—) Stanisław Brzószczak. (—) Wilhelm a 
(—) Franciszek Nagengast. (—) Jan Zdęy 
(—) Paweł Pytlik. (—) Piotr Ka R 
(—) Antoni Ochman, (—) Witek Dom 


Przewodniczący Komisji Rewizyjnej. 


Do 


Pana Posła Stefana Kapuścińskiego 3 
w Katowicać 


W ślad za pismem z dnia 26 marca yz 
1. da. 456/[87F donoszę P, Posłowi, że WO2 Ra. 
starczenia do naszych rąk ulotki Okręgowe, seł 
dy Zawodowej ZZZ na Śląsku, której I fa i 
jest Przewodniczącym, a wydanej bez wi ye 
zgody reszty członków Okręgowej Rady l Góre 
dzającej moją osobę, jako prezesa Związku >. 
ników ZZZ na Śląsku, wykluczam w p9 
niu ze Zarządem Głównym Związku Za 
go Robotników Przemysłu Górniczego W 
ZZZ, Pana Posła jako członka ze Związku 
ników ZZZ. > o 

Tym samym przestaje Pan Poseł pełnić for, 
cję sekretarza generalnego Związku Pa o 
go Robotników Przemysłu Górniczego Y postowi 

Wobec powyższego zabraniam Panu liczneg9 
wstępu do biur - związkowych i pub cji 
występownaia w imieniu naszej organizacia 

Katowice 26 marca 1937. 

(—) Franciszek Fesser 
prezes. 


rozumie” 
wodowe* 
polsce 
Gór* 


stwief 

Solidarność z -powyższym pismem 
dzamy własnoręcznym podpisem: (—) Jen 
(—©) Seweryn Grzelak, wiceprezes. Nagengast 


Szeżbeł, czł. Zarz. (—) Franciszek (i 
czł. Zarz. (—) Wilhelm Goj, czł. Zart iink WF 
nistaw Brzószczak, czł. Zarz, (—) po ej 

tek, ` przewodn. Komisji Rewizyjaej: 


Do 3 
Rady Naczelnej ZZZ. ewskieg®. 
na ręce Prezesa Inż. J. Morat yarszawió, 
` „siejszy% 
Aag że Z dniem dziś 
Niniejszym donoszę, czelnej ZZZ. 


poważaniem 


Z rzelak- 


(Z) Seweryn G 


| 
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rów 
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Czyły, : 
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| Szkół ludowych 579. 


OsLrza 


„POLONIA” 


Boa swiatlo 


Jasno i wyxażnie 
A w prasie zarówno polskiej jak i niemiec- 
kiej ciągle jeszcze rozlegają się echa niedaw- 
hego przemówienia nadprezydenta wrocław- 
skiego „gauleitera* Wagnera. Esencją jego 
Przemówienia była — jak wiadomo — po- 
gróżka, że los mniejszości polskiej w Niem- 
czech uzależnia od sposobu traktowania 
mniejszości niemieckiej za granicami, przy 
czym niedwuznacznie wskazywał na Polskę. 
Pisma polskie, w tym również i stołeczne, 
wykazywały cynizm tego wystąpienia. Wia- 
omo bowiem, jaki jest los mniejszości pol- 
skiej w Niemczech: że na 1.i pół miliona lud- 
ności polskiej w Niemczech mamy tam — 
Pożal się Boże — 61 szkół, w których się uczy 
DO molsku, oraz jedno gimnazjum prywat- 
ne, podczas gdy nie spełna 800 tysięcy Niem- 
ców w Polsce posiada średnich szkół 21, a 


Wiadomo też, że w ostatnim czasie zli- 
widowała się na śląsku Opolskim połowa 
niemal polskich towarzystw śpiewackich z 
Powodu szykanowania ich przez władze ad- 
z istracyjne i odmawianie przez restaura- 
orów lokalu na zebrania i występy. Pisma 
Więc polskie jednogłośnie też niemal oświad- 
Czyły, że — owszem — mniejszość polska w 
temczech byłą by szczęśliwa, gdyby jej los 
W przybliżeniu chociaż by był podobny do 
su mniejszości niemieckiej w Polsce. 
„Tutejsza prasa niemiecka stanęła oczy- 
wiście „na gruncie oświadczenia Wagnera, 
z rażającym pełną aprobatę dla niego i po- 
€Dlienia dla głosów prasy polskiej, omawia- 
Ige wystąpienie Wagnera. 

Jedynym wyjątkiem była „Volkszeitung“ 
socjalistyczna, wychodząca w Łodzi oraz 

er Deutsche in Polen“, który w numerze 
£ dnia 28 marca br. zamieścił obszerny arty- 
uł pod nagłówkiem „Nieproszeni obrońcy. 
olityka mniejszości tu i tam". 

> Artykuł zastrzega się przeciwko przema- 
wianiu czynników Rzeszy imiemiem tutejszej 
mniejszości niemieckiej. Oświadcza też, że jak 


Ovomaltyiwa zawiera po 


trzebne dla  rozwou 
dziecka składniki. które 
wplywaja dodatnio na 
apętyt wzrost. budowę 
kośćca į rozwój mięśni 
Ovomaltyna jest przy 
tym smaczna i łatwo” 
Strawna oraz łatwa do 
Drzyrządzenia, 


OVOMALI 


= Dr. A. Wander, S. A. Kraków. 
wiej dwu senatorów zgleichszaltowanych 
R ach i Wiesner aprobuje każde posunię- 
WA berlińskiego III Rzeszy, a tym sa- 
zię terze odpowiedzialność za wszystko co 
bie m dzieje — wielu Niemców wyprasza so- 
przej. mówienie ich w imieniu Berlina i to 
żają ry zystkim z tego powodu, iż nie uwa- 
yż I Rzeszy za państwo praworządne, 
naczelną zasadą III Rzeszy jest zdanie: 


„Prawem s ALE YĆ 
bion aem Jest to co służy narodowi niemiec- 
Ta a nie obiektywne kryteria. 
ako członkowie chrześcijańskiej spo- 


ł S 
Wj — nie chcemy mieć nic wspólnego 
Żeby ooo EM, dlatego też zabraniamy, a- 
Jako PZ ICY III Rzeszy narzucali się nam 
mog wokaci naszej sprawy. Nikogo nie 
macje zmylić przeznaczone na eksport dekla- 
skich o porzuceniu tendencyj germanizator- 
nie i, gauz wiadomo, że w państwie Hitlera 

stnieje ochrona mniejszości, przeciwnie 
ża się mniejszości, a w pierwszym rzę- 


da . 
zte Polaków, Łużyczan, Litwinów i Duń- 


27. 28 1 29 go marca 1937 roku. 


Dziś idziemy do cyrku Staniewskich 


Cyrk Staniewskich rozpoczął już swój sezon 
objazdowy. Na pierwszy występ prowincjonalny 
wybrał Katowice, dokąd przyjeżdża z rewelacy]- 
nym programem. Z pośród szeregu pierwszorzęd- 
nych atrakcyj wymienić przede wszystkim należy 
znakomitego pogromcę dzikich zwierząt Francisz- 
u Trupkę. Jego zrączność i odwaga z jaką ujarz- 
mia 12 wspaniałych bengalskich tygrysów 
wzbudzą niewątpliwie powszechny podziw. 

Do szlagierowych numerów programu zalicza 


psóv. ewolucje azrobatki hiszpańskiej na napiętej 
linie, występ Łotyszów Drettini na wysokich ma- 
sztach i szereg innych atrakcyj uzupełniają pro- 
gram. będący prawdziwą rewelacją. W pierwszy 
dzień Świąt Wielkiej Nocy odbędą się dwa przed- 
stawienia o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wieczorem. 


Nasz członek 


się też występ zespołu włoskiego Orlando, złożo- 
nego z 7-miu osób, wykonują.ego w powietrzu 
mrożące krew w żyłach potrójne salto mortale 
Nowością na naszym terenie będzie wystęj zespo- 
łu japońskiego Kinomoto w oryginalnych narodo- 
wych produkcjach. W 'ższa :zkoła jazdy, tresura 
EEEE EE KZT ZOZ WIE OPT OOTKEOWOZ OKRZEI 


pegoca ma sobote 


Najpierw wzrost zachmurzenia aż do deszc%1 
poczawszy od zachodu kraju po czym zach:n1- 
rzenie zmienne i przlotne opadv o postaci mie- 
szarej Po większym wzroście temperatury po" 
nowne ochłodzenie  Początkawo umiarkowane 
wiatry południowe i południowo - zachdnie (a 
w górach xalnv). w ciągu dnia przechodzą w 
porvwiste zachodnie i północzo - zachodnie. 


Ś. p. 


Piotr Wychowski 


zmarł. przeżywszy lat 55, Cześć Je- 


go pamięci! 

Pogrzeb odbedzie się w sobot, 
dnia 27 marca rb po południu o xv- 
dzinie 15-6 z domu żałoby Katuw, 
ce ul. Sobieskiego 25 Zbiórka człon 
ków o godz 14,45 na placu Wolno” 
ści.. ZARZĄD. 


Na placu przy ul Andrzeja w Katowicach Tylko kilka dni codziennie o 4,30 po poł, I 8,30 wiecz 


Otwarcie Cyrku Stanzewskich 


Pierwsze przedstawienie w niedziele 23 marca o 4.30 po południu i 8,30 wieczorem 

NOWY REWELACYJNY PROGRAM NOWOŚCI CYRKOWYCH 1937 ROKU, 

Po raz pierwszy w Polsce! Po raz pierwszy w Polsce! 
NA CZELE 12 TYGRYSÓW BENGALSKICH 


prezentowanych przez nailepszego na Świecje pogromce F TRUBKĘ, 

20 WIELKICH ATRAKCYJ NAJLEPSI ARTYŚCI ŚWIATA! 
Zupełnie nowy. luksusowo urządzony namiot i widownia. Cyrk dobrze ogrzaay! 
Ceny "ewelacyinie niskie Dzieci płacą pa południu o godz 430 połowę Zwierzyniec Ct" 
warty od 10 rano do 7 wieczór. — Nasz program nobił rekord w Warszawie 


Cyrk gra bez względu na pogodę. ponieważ dach iest nieprzemakalny, 


Dla dziecka 


czekolada na s'erylizowanej 
śm.etance 


już przez wszystkie matki 
pożądana. 


czyków do wypierania się swojej narodowo- 
ści na rzecz nie tylko państwa, ale "a 
niemieckiego. 

Chronieni są tylko żydzi, których wbrew 
ich woli wepchnięto w ghetto. 

Prawdopodobnie w najbliższych miesią- 
cach wysunie Berlin macki celem zapropono- 
wania nowej umowy międzypaństwowej w 
sprawie ochrony mniejszości, wobec tego, że 
dnia 15 lipca upływa ważność konwencji ge- 
newskiej. Nisch więc wobec tego Warszawa 
nie zapomina naszych słów: „Nie przyznaje- 
my III Rzeszy prawa zabierania w naszym 
imieniu głosu!“ 

. Pismo zaznacza dalej, że takie samo sta- 
nowisko: zajmują socjaliści niemieccy, któ- 
rzy wykazali swoją siłę ostatnio w czasie wy- 
borów do Rady Miejskiej w Łodzi. 3 


6944 


Jkładając 
życzenia wielkanocne 


OXlientom 


4 
naszych! 


DZIAŁÓW UBEZPIECZEŃ UMUWRYCH 


(dobrowolnych) 


R N. = 


OWSZECHNY 
ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCH 


WARSZAWA, KOPERNIKĄ 36-40 
= DYREKCJA 
UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ 


przypomina 
że P. Z. U. Wi 
ubezpiecza 
wszelkie mienie 


od ognia 4 
gradobicia ! 
kradzieży z włar 
i rabunku ~ 
odpowiedzialności 
cywilnej 
następstw niesztzęśłia 
wych wypadków 3 
uszkodzeń samochodó), 
(aufo>casco) 


KAPITAŁY ZAPASOWE 
działów umownych 
wynoszą ca Zł.6.000.000.— co łącznie 
ze 134-letniq tradycją zapewnia naszym 
Klientom łaniość w kalkulacji składki; 
pewność, solidność 
iszybkość w regulowaniu szkód, 


Informacje 1 zgłoszenia: Oddzlały Umownych 
Ubezpieczeń przy Inspektoratach WolewsEE 
P.Z.U.W., Inspektorzy w miastach powiałowyci 

oraz liczne placówki agencyjne 


2 


e 


Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemy- 
siowy w Katowicach ogłasza wpisy na 


AQ =Jodz.mnny 


kurs tłoczenia gwintów 


Program kursu przewiduje wykłady í 
zajęcia praktyczne w warsztacie. 

Ilość miejsc ograniczona. 

Kandydaci zachcą się zgłaszać w sekre- 
tariacie Instytutu, mieszczącym się w gma- 
chu Śląskich Technicznych Zakładów Nau- 
kowych, Katowice, Krasińskiego 3, pokój 
nr 28. Godziny urzędowe: od 8 do 15, w 
soboty od 8 do 13.30. 


r.erwaza przesirogd».e. 
z początku kilka włosów w grzebieniu.,, 
a potem jest ich coraz więcej... 


Trzeba więc natychmiost temu zapobiec 
przez codzienne używanie preporalu KM 
„TRILYSIN", który wzmacnia cebulki Í 

M , 


włosowa i nie dopuszcza do dalszego 
są r> NR" 
Tubysin żatuje wtosy ! 


wypadania włosów. 


Wyjaśnienie 


Wiadomość podana przez nas na stronicy 15-ej 

; pod tytułem „Zwyrodnialcy przed sądem“ omawia 

wydarzenie jakie miało miejsce na Śląsku Opole 

Í skim a sprawa sądzona była przed sądem w Bye 
| tomiu. — Red. 


PRZY PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE, KATARZE 


Str. T2. 


Z.Z.Z.na$ 
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ląsku zrywa stosunki 


z warszawską centralą 


Przebieg i uchwały nadzwyczajnego zjazdu zarządów ścisłych 
grup Związku Meta.ewców Z. Z. Z. 


W dniu wczorajszym w wielkiej sali re- 
stauracji „Wypoczynek“ w Katowicach odbył 
się nadzwyczajny zjazd zarządów ścisłych 
grup Związku metalowców ZZZ. na Śląsku. 
Tematem obrad była sytuacja wytworzona u- 
chwałami i atmosferą kongresu warszawskie- 
go ZZZ. 

Obrady zagaił wiceprezes okręgu p. Józef 


Nie mogąc tego niezdrowego stanu rzeczy 
uznawać i tolerować, postanawiamy zgodnie z 
naszym sumieniem i naszymi przekonaniami u- 
samodzielnienie się śląskich organizacyj Z. Z. Z. 
od dotychczasowych władz centralnych Z, Z. Z. 
w Warszawie, 

Czyniąc to postanowienie równocześnie 
stwierdzamy, że Z. Ż. Z. na śląsku pozostanie 


Małysz. Jako pierwszy referował sekr. Sitek, | Wierny tym wszystkim programowym wskaza- 


który w ońcowym swym przemówieniu wska- 


niom, które odpowiadają interesowi świata pracy 


zał na konieczność usamodzielnienia się, jeże- j? Polskiej racji stanu na Śląsku. 


li ZZZ na Śląsku ma zachować swój dawny 
ideowy charakter. Przemówienie to przyjęto 
rzęsistemi oklaskami. 

Zanim przemówił drugi referent p. Bajdur, 
Zjazd wysłał uepesze hołdownicze do P. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Prof. Ignacego Mo- 
ścickiego, Marszałka Polski Edwarda Śmigłego 
Rydza i do Wojewody dr Grażyńskiego. 

Następny referent p. Bajdur wskazał na 
rażące różnice, jakie zachodzą pomiędzy ślą- 
skim ZZZ a centralą warszawską, co nie jest 
na dalszą metę do utrzymania bez moralnych 
szkód dla robotnika śląskiego, którego patrio- 
tyczne stanowisko jest całej Polsce dobrze zna- 
ne i cenione, 


W TOKU TEGO PRZEMÓWIENIA ZJAZD 

ZGOTOWAŁ GJRĄUĄ OWACJĘ NA 

CZEŚĆ MARSZAŁŁA POLSKI ŚMIGŁE- 
GO-RYDZA, 


Zakończył mówca referat odczytanierz re- 
zolucji, której treść podajemy poniżej. 


Rezolucja 


Masy robotnicze i pracownicze śląskiego Z. 
Z. Z. zajęły już nawskróś krytyczne stanowisko 
wobec kierunku warszawskiej centrali Z. Z. Z. 
i jego prasowych organów. Stanowisko to wy- 
rażone zostało w rezolucji, uchwalonej „we- 
wnętrznie* na zebraniu Okręgowej Rady Za- 
wodowej Z. Z. Z. na Śląsku w sobotę 20 marca 
1937 roku, a jawnie i wyraźnie z dodatkowym: 
szczegółami w rezolucji, powziętej na walnym 
zebraniu delegatów Związku Pracowników Umy- 
słowych Z. Z. Z., odbytym w dniu 21 marca- br. 
Analogiczna rezolucja uchwalona została rów- 
nież na zebraniu delegatów górniczych Z. Z. Z. 
powiatu rybniekiego. 

Wobec stwierdzonych w tych rezolucjach róż- 
nie programowych między śląskim Z. Z, Z. a 
warszawską centralą, domagano się ustąpienia 
z władz kierowniczych śląskiego Z. Z. Z. tych 
osób, których kierunek i postępowanie sprzeczne 
jest z przekonaniami mas zorganizowanych w 
śląskim Z. Z. Z. 

Wspomniane rezolucje i zawarte w nich po- 
stulaty zostały przez centralę warszawską Z. Z. 
Z. pominięte milczeniem i zlekceważone, Wyni- 
ka stąd, że centralne władze Z. Z. Z. nie myślą 
i nie chcą uczynić zadość „owszechnemu życze- 
niu członkowskich mas śląskiego Z. Z. Z, 


W związku z powyższym — 

1. Nadzwyczajny Zjazd ścisłych zarządów 
grup Związku Metalowców Z. Z. Z. na Śląsku 
poleca dotychczasowemu zarządowi okręgowemu 
Związku Zawodowego Metalowców Z. Z. Z. w 
Katowicach pełnienie funkcji tymczasowego Za- 
rządu Głównego na okręg śląski, 

2. Zjazd uchwala zwołanie w miesiącu kwiet- 
niu 1937 r. nadzwyczajnego walnego zjazdu de- 
legatów okręgu śląskiego Związku Zawodowego 
Metalowców celem uchwalenia statutu i wyboru 
władz związkowych. 


REZOLUCJA TA PRZYJĘTA ZOSTAŁA 
NIEMAL JEDNOGŁOŚNIE PRZECIW 
DWOM ZALEDWIE GŁOSOM SPRZECIWU 
A PRZY OBECNOŚCI NA SALI 180-CIU 
PRZELSTAWICIELI METALOWCÓW ZZZ, 


którzy zdecydowanie wypowiedzieli się za 
zerwaniem z centralą warszawską i usamo- 
dzielnieniem się. 

Po uchwale przeprowadzono krótką dysku- 
sję, w której brali udział pp. Wojciech z Nowe- 
go Bytomia, Musialik z Szopienice, Prokop z 
Siemianowic, Szeewald z Katowic-Bogucic, 
Wyżgoł z Wielkich Hajduk, Nowak z Hielszo- 
wic i Werner z Nowego Bytomia, którzy w 


$ 

przemówieniach swych -dawali wyraz zaufa- 
nia członkom zarządu okręgu i sekretarzom 
Bajdurowi i Sitkowi i stwierdzali, że uchwa- 
ły przyjęte przez zjazd odpowiadają życzeniom 
robotniczych mas ZZZ-towych na Śląsku. 

Zjazd zakończono owacją dla P. Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Śmigłego-Rydzz i Wojew. 
Grażyńsziego. 


Depesze hołdownicze 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polski 
Profesor: Ignacy Mościcki 

Warszaw. — Zamek. 
Nadzwyczajny Zjazd ścisłych zarządów Zwią- 
zk Metalowców ZZZ Okręgu Górnośląskiego prze- 
syła Panu Prezydentowi wyrazy hołdu i zapewnia 
Pana Prezydenta, że pracownicy zrzeszeni w 
Związku Metalowców ZZZ. na Śląsku nie ustaną 

w pracy dla dobra Państwa. 
Pan Marszałek Folski Edward Śmigły-Rydz 
Warszawa. 


Ceremoniał zbliżających się uroczystości ko 
ronacyjnych w Anglii przewiduje taką oto 
fryzurę dla dam dworu. 


Nadzwyczajny Zjazd ścisłych zarządów Zwią- | mmm a aa 


zku Metalowców ZZZ Okręgu wórnośląskiego prze- 
syła Panu Marszałkow! wyrazy hołdu i zapewnie- 
ni intensywnej pracy dla podniesienia obronno- 
ści naszych granic w myśl wskazań Twoich. 


NOSZIOWNE widowisko... 


Pan Wojewoda Śląski Dr. Michał Grażyński bo W Anglii maia pieniądze 


Kałowice. 

Nadzwyczajny Zjazd ścisłych zarządów Zwią- 
zku Metalowców ZZZ Okręgu Górnośląskiego prze- 
syła Ci, Panie Wojewodo, zapewnienia, że praco- 
wnicy zrzeszeni w Związku Metalowców ZZZ. na 
Śląsku będą zawsze gotowi do bronienia interesów 
polskich na zachodnich rubieżach Rzeczypospoli- 
tej. 


Uchwała Zarządu Głównego Zw. Górników ZZZ. 


Równocześnie ze zjazdem metalowców ZZ.: 
na Śląsku obradował w dniu wczorajszym w 
Katowicach zarząd główny Związku górników 


ZZZ pod przewodnictwem posła Pessera. Przy- 


gniatającą większością Yłosów uchwalono zer- |rok) kosztowała 238.000 funtów, 


wanie z warszawską centralą ZZZ. 


Uchwała Związku Strażaków ZZZ. 


Katowice, 26 marca 


gres ZZZ. Referat wygłosił sekretarz general- 


Koszty ogólne uroczystości koronacyj* 
nych w maju będą przewyższały koszty 
wszystkich poprzednich uroczystości tego 
rodzaju za ostatnie 100 lat. Wyniosą one ra 
|zem sumę 524.000 funtów (13 milj. 624 tys 
złotych). 2 tej sumy około 70.000 funtów 
bedzia pokryte z wpływów za sprzedane 
miejsca na trybunach, tak, iż skarb państwa 
będzie musiał pokryć wydatki w sumie 
tys. funtów. 

Ile kosztowały uroczystości 
dawniej? Koronacja króla Jerzego 


koronacyjne 
rv (1821 
Wilhelma 
IV (1831 r.) — 42.298 funtów, Wiktorii 
(1838 r.) —— 69,421 funtów, Edwarda ) 
(1902 r.) — 198.000 Ł., Jerzego V (911 È 
185.000 funtów y 1 
Uroczystości koronacyjne obecnie wyp 


W dniu wczorajszym odbyło się zebranie | ny Związku p. Sitek. W dyskusji wszyscy obe- |ną drogo ze względu na przeróbki, jakie 


prezesów Związku Strażaków ZZZ w sprawie | ocni prezesi oddziałów wypowiedzieli 


svtuącji wytworzonej przez warszawski kon-| zerwaniem z warszawską centralą ZZŻ. 


Ata przemiana materii przyśpiesza starość 


Zanieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolexiiwości bóle artretycz 
ne wzdęcia odbiiama. bóle w watrobie, 1e- 
smak w ustach. brak apetytu. skłonność do ty” 
cia. Damy i wvrzuty na skórze Choroby złej 
przemiany materii niszcza orzanizm i przyśpie” 
szają starość Racionalna zgodną z naturą ku- 
racja iest normowanie czynności wątroby i ne” 


rek Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało 
że w chorobach na te złėi przemianv materii. 
chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce otyłości. artretyźmie maią zastoso” 
wanie zioła ..Cholekinaza* H. Niemojewskiexo, 
B:oszury bezpłatnie wysyła labor fiz, chem 
Cholękinaza H _ Niemojewskiego, Warszawa 
Nowy Świat 5, oraz apteki i składy apteczne 


się za | dokonane w Opactwie Westminsterskim, * 


już samo pochłonie sumę 321.000 funtów: 
Kosztowne też są instalacje głośników | m 
krofonów na calej trasie pochodu oraz uu 
minacja. Budowa trybun, dekoracje Poza 
gólnych gmachów i ulic, jak również kos $ 
przyjęcia gości, należących do rodzin pam 
jących oraz przędstawicieli rządów pańs e 
obcych — wszystko to pochłonie znaczne £ 
my. 


SC z NDUSZ 
WSZYSCY PAMIĘTAJMY, ŻE FUP ONTO 


P K. O. NR. 370.000. 


ości, nie 


ARNO ALEKSANDER 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


—— 


Adaptacja Eug. Bałuckiego 


ANATYK 


1) —o— 
ROZDZIAŁ I. 
Skomplikowana zagadka: 

— ... Czy Jarowy już wrócił?... Aha, przed chwi- 
142... Dobrze, więc proszę go zaraz do mnie przysłać. 

Inspektor policji kryminalnej Niedźwiadowski po- 
łożył słuchawkę, wstał powoli i zbliżył się do okna. 
Wetknął dłonie w kieszenie podniszczonego munduru 
i spoglądał na Plac Teatralny, padał deszcz ze śniegiem, 
porywisty silny wiatr szarpał parasolami nielicznych 
przechodniów, przemykających się pośpiesznie zalany- 
mi wodą chodnikami. 

Inspektor słyszał, jak za nim drzwi się otworzyły, 
a potem zamknęły, lecz stał ciągle nieruchomo. Odwró- 
Ę się dopiero wtedy, gdy usłyszał za sobą ciche chrzą- 

nięcie. 

Ujrzał komisarza policji śledczej Jarowego, rosłe- 
go, jasnowłosego młodzieńca o poważnych, szczerze i 
otwarcie patrzących oczach. 

— Panie komisarzu... — zaczął Niedźwiadowski i 
uśmiechnął się pod wąsem. Zaledwie tydzień upłynął, 
jak Jarowy awansował na komisarza. Lekki uśmiech 
znikł po chwili i twarz inspektora nabrała znów wyra- 
zu troski. — Pan był w przyjaznych stosunkach z ko- 
misarzem Borewiczem, tak? 

Jarowy spuścił mimo woli oczy, prześlizgnął się 
spojrzeniem po czarnej opasce, którą miał na lewym 
ramieniu, potem podniósł głowę i popatrzał na taką sa- 
mą opaskę na rekawie przełożonego. 

—To było by trochę nieścisłe określenie, panie in- 


spektorze — odpowiedział ociągając się nieco. — Bore- 
wicz był prawie o dziesięć lat ode mnie starszy, poza 
tym zawsze zajmował znacznie wyższe stanowisko. Ale 
ja go... to znaczy, wszyscyśmy go bardzo lubili. 

— No, tak... — skinął głową Niedźwiadowski. — 
Jednak mam wrażenie, że pan go darzył szczególną 
symparią i dlatego... a także z innych powodów... po- 
stanowiłem sprawę nagłej śmierci Borewicza przekazać 
panu do zbadania. 

Jarowy postąpił porywczo krok naprzód. 

— Panie inspektorze!... 

— O co chodzi? — zapytał ozięble Niedźwia- 
dowski. 

— Przepraszam najmocniej... ale przecież zostało 
ustalone ponad wszelką wątpliwość, że komisarz Bore- 
WiC7 « 

— Popełnił samobójstwo — dokończył inspektor. 
— Tak, śledztwo to stwierdziło. Oczywiście. Jednak... 
zanim zaczniemy o tym mówić, uprzedzam, że ta spra- 
wa iesr ścisłą tajemnicą służbową, o której nie wolno 
opowiadać nawet kolegom. 

— Rozumiem, panie inspektorze... 

— A teraz niech pan uważa, Jarowy — ciągnął 
Niedźwiadowski. — Był pan na pogrzebie Borewicza, 
poza przemówieniami oficjalnymi niewątpliwie słyszał 
pan dużo pochlebnego o jego koleżeńskości, obowiąz- 
kowości... no, i o różnych innych zaletach, z czego na- 
wet człowiek nie znający nieboszczyka mógł wywnio- 
skować, że powodu do samobójstwa nie było właściwie. 
A jednak Borewicz się zastrzelił... i wobec tego nie po- 
zostaje nic innego jak przypuszczać, że popełnił ten 
krok pod wpływem silnego rozstroju umysłowego. 

— Prawdopodobnie tak było, panie inspektorze. 

Niedźwiadowski przeszedł się parę razy po gabi- 
necie służbowym, jak gdyby się wahał. czy należy mó- 
wić dalei 
— Większość ludzi — podjął po dłuższym milcze- 


niu — woli nie poruszać pewnych okoliczn 
związanych bezpośrednio z tragicznym wydar 
De morituri.. rozumie pan? Ale pan wie, Jarowy» % m 
naszym zawodzie uczucia nie mają głosu. Jedyne rata 
możemy się powodować, to jest obowiązek. —, a 
chnął, a potem dodał krótko i rzeczowo: — Nie ZE 
przekonania, czy Borewicz do ostatniego mome 
wiedział dokładnie, co było jego obowiązkiem. EE 

Jarowy poczerwieniał z lekka. Chciał zaprze 

lecz się powstrzymał i podniósł przestraszone oczy 

rzełożonego. b ć 
i — Niech pan siada, Jarowy — powiedzial spon 
nie Niedźwiadowski. Zbliżył się następnie do wyja 
otworzył teczkę, 


zeniem. 


przewrócił kilka papierów, a} na 
wreszcie złożony kilkakrotnie dziennik i wskaz 
artykuł zakreślony niebieskim ołówkiem. — 
francuski? 

— Trochę znam, panie inspektorze... — 
komisarz, biorąc do ręki gazetę. Zaczął czyta 
się powoli na krzesło, przeczytał jeszcze raz 1 
wyjąkał bezradnie: 

— Nie OPNAR R 

Niedżwiadowski chrząknął. A jego 

— Zdaje mi się, że pańska znajomość francuske, 
pozostawia więcej do życzenia, niż przypusze nie m9 
— Nie, panie komisarzu, ale... przecież to 
nic wspólnego z Borewiczem! «rzy DA 

— Zaraz pan się przekona... Niech pan 4: o toma 
datę, numer wyszedł 'mniej więcej przed dziesię: i 
laty, a ten artykuł zawiera opis tajemnicz 
cia okrętu „Aurelia“, który prawdopo k 
Nasze dzienniki też zanotowały ten wyPpac " 
mniejszą dokładnością... Parowiec znikł 8 
rzu Indyjskim, wiózł złoto i pewną ilość nowy 
notów Banku Angielskiego — to wszystko Wsch 
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To wiece, jak dyplom 


dzinach nasz przemysł nietylko dorównał zagra- 
nicy ale osiągnął poziom. którego „am obcy mo- 
gą pozazdrościć. 

W rzędzie takich firm wysunęła się na przo- 
dtjące stanowisko znaną fabryka gilz i bibułek do 
papierosów „Herbewo”, której zwijka (gilza) „Mor 
witan“ zajęła bezapelacyjnie pierwsze miejsce w 


Do niedawna jeszcze utrzymywało sią wśród 
pewnej części naszego społeczeństwa błędne prze- 


Ofo Dziadzio 


WRAŻENIE POBYTU 


w AFRYCE swej branży. Dominujące to stanowisko potwier- 
POD PALMAMI dziły w całej pełni wyniki ostatnie; imprezy pro- 
pagandowej pod tytułem „Morwitan w piosence”. 


Impreza ta odbiegala daleko od czystej reklamy 
handlowej, a była niejako społeczną akcją propa= 
gandową na rzecz krajowego przemysł. Dziesiąt- 
ki tysięcy serdecznych i antuzjastycznych listów 
nietylko z całej Poiski, ale 1 zagranicy, zbiorowe 
zgłoszenia setek stowarzyszeń, związków, szkół, 
świetlic żołnierskich, załóg vkrętów biur han lio- 
wych itp. obejmujących po kilkadziesiąt 1 kilka- 
set nazwisk, dowiodły, że działalność firmy „Her- 
bewo“ znajduje wszędzie jak najżyczliwsze uzna- 
nie. 

Wszystkim organizatorom zbiorowych audy- 
cyj, którzy okazali tyle bezinteresowne; życziiwo- 
ści i zrozumienia dla wysiłków krajowego przemy 
słu składa firma „Herbewo'* tą drogą najserdecz- 
niejsze podziękowanie. 

Na specjalne wyróżnienie i słowa najwyższe- 
go uznania zasługuje prawdziwie oby vatelskie u- 
stosunkowanie się do tej akcji jednego z pułków 
aitylerii garnizonu krakowskiego, który w kom- 
plecie wziął udział w imprezie „Mozwitan w pio- 
7 sence“, nadsylając Sprawozdanie, zaopatrzone pod 
świadczenie, że wszystko najlepsze pochodzi z za-| pisami prawie całego grona pp. Oficerów, Podo- 
granicy. Otóż trzeba stwierdzić, że w wielu dzie- | ficerów 1 Kanonierów pulku. (0) 


MAs. 
KTO UŻYWA MYDŁA 


TROPIKA 


O UPOJNYM ZAPACHU 
TROPIKALNEJ ROŚLIN? 
NOŚCI I WYSOKICH 
WALORACH HYGIEN. 
KAWAŁEK 50 GROSZY 


HENRYK ŻAK 
POZNAŃ 


I Mydło do golenia R= 
| a la crème „Miallor"f 
Nr. 2024 
daje tłustą £ miękką pianę a 
Ji uprzyjemnia golenie. 


DZIADEK KRUSCHEN 
POZDRAWIA WAS! 


Śmieje się, bo jest szczęś- 
liwy; szczęśliwy jest, bo ciesz 
się zawsze dobrym zdrowiem. Jo= 
wialną twarz Dziadzi zna cały świat. 
W 121 krajach znalazł on miliony, 
tak jest, miliony naśladowców. 
Wszyscy oni hołdują w życiu jednej 


Ya 
i tej samej prostej zasadzie; dlatego U UNE + 
są weseli, energiczni ił szczęśliwi. 


Zaśada Dziadka Kruschen jest prostą I łatwa | flakonie. Sole Kruschen nie posiadają żadnego 
do przeprowadzenia:—stałe zażywanie raz na | smąku i dlatego możecie je dodawać do rannej 
dzień niewielkiej dawki Soli Kruschen. Istotę kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody. 
Waszą przenika poczucie zdrowia; uzyskujecie | W wypadkach artretyzmu, reumatyzmu, postrza- 
nowe zasoby energii i cieszycie się pełnią ra- | łu, otyłości, obstrukcji—1/4 a najwyżej 1/2 ły- 
dości życia, | żeczki Soli Kruschen nateży rozpuścić w szklance 


e e GEE 00——————————— 
Codzienną dawkę Soli Kruschen odmierza się | gorącej wody i wypić przed śniadaniem; im 
aluminiową miarką, którą znajdzięcie w każdym | więcej wody, tym lepiej. 


Tragedia milesna SOLE KRUSCHEN 


wego do sądu grodzkiego w Tłustem, koło Ko- 
szyłowiec rzucił się do ucieczki, a widząc. że ASH a RAGE 5 Pęk apte A 
nie ujdzie posterunkowemu, skoczył do przy- ena: duty flakon zł, 2.30; średni flakon zè. 1. 


drożnej głębokiej studni i zabił się na miejscu. 


Rozgłośnia Katowicka Polskiego Radia 
bedzie wyrozem ostatnich zdobyczy naukowych 


Tadeusza Łobosa, nowa siedziba śląskiej raz- rządzeniami okrągło 300 tysięcy złotych. — 

lskiego Radia urządzona będzie w Gmach ten, budowa którego doszła do skutku 

i wyposażona sto- dzięki usilnym staraniom dyrektora rozgłośni 

mogów radio-tech- katowickiej posła St. Ligonia, jest pierwszym 
tego rodzaju gmachem w Polsce. 


ZALESZCZYKI. W Capowcach pow. Zale- 
szczycki, 20-letni Iwan Łopuszczak zastrzelił 
swą 16-letnią przyjaciółkę, Marię Petruszczak, 
d- której oddał strzał z pistoletu. Łoruszczak 
przed dwoma tygodniami poślubił inną dziew 
czynę z tej wsi, gdyż rodzice jego nie chcieli 
się zgodzić na jego małżeństwo z ukochaną. 
Nie chcąc żyć z żoną, której nie kochał, posta- 
nowił zabić Marię i siebie. Po dokonaniu za- 
bójstwa oddał broń i przyznał się do czynu. 
Odprowadzony w kajdanach przez posterunko 


BOO NY DT OT TOO O S 


Nowe laboratorium 


Znany bakteriolog w Uhorzowie p. dr. O. Kohl- 


Budowa gmachu rozgłośni „Polskiego Ra- 
dia“ w Katowicach (narożnik ulic J. Ligonia i głośni Po 
Kr. Jadwigi), postępuje w szybkim tempie -i sposób zupełnie nowoczesny 
zostanie ukończoną w dniu 1 lipca bieżącego sownie do najnowszych wy 


berg otwarł w t i i 

ych dniach laboratorrum bakterio- ć i Ś d a 
ogiczno- chómić l 5 “| roku. W dniu tym nastąpi rozpoczęcie nada- niki. f | : 5 l E 
5 19—21 RE E wania audycji regionalnych. Według uprzej-, Gmach podzielony będzie na dwie zasad- Bédzie on służył jako objekt doświadczal- 
san f i szczącą biura roz-|ny dla badań jakie „Polskie Radio“ przepro- 


mie udzielonego nam wywiadu, przez projekto- nicze części, pierwszą mie 


Brak fachowc ; i 
r prowadzonego laboratorium dawał Jeże ) Á 5 À 
się odczuwać na tutejszym terenie. (0) dawcę gmachu rozgłośni katowickiej p. inż. głośni, drugą ściśle izolowaną obejmującą duże ) i 
| studio nadawcze o pojemności 500 osób, małe | zużytkuje przy budowie centrali w Warsza- 
wie. (K) 


O E e studio dla solistów i muzyki kameralnej, stu- 
dia speakerowskie i odczyłowe oraz urządzenia | a 


wadzi dla zebrania danych naukówych, które 


techniczne (amplifikatornię itp.). } 
Studia między sobą będą ściśle izolowane w 

sposób niedopuszczający przesłuchu z jednej 

poz OOOO OE EA 


m" 
)USZ 
NTO 
zad 
i, nie 
niem. 
że W 
czym 
Test- 
mam 
entu 
czyć Í 
y na 
OE ubikacji do drugiej, poza tym izolowane od 
U i zewnątrz. 
wy Celem osiągnięcia jaknajlepszych warun- 
EE ków akustycznych wyposażenie ubikacji na- 
pis dawczych zostanie wykonane Z materiałów 
bądź to chłonących, bądź refleksujących 
ikna dźwięk. Będą tu zastosowane zdóbycze nau- 
„uścił kowe jakie osiągnięto przy budowie czołowych 
szcić rozgłośni europejskich (Wiedeń, Hilwersum). 
Na uwagę zasługuje REY ogrzewania i 
wietrzania studij; zostanie tu zastosowany ć 
m pierwszy w Polsce system klimatyza- Ś e O ESEJ o wię 
cyjny Carriera, polegający na tym źe do da- alita eala Płzoziiók Tilt żadne 
ciego nych ubikacji będzie wtłaczane od góry po- i tadk lśni TYLE s 
t z KE ; teine gładka. przez lśniqcą biel-zawsze 
EM» wietrze podgrzane względnie oziębione (w le- świeża. jak nowa. 
e mI cie) do BREDA temperaturv ! A APA: Wyrok itleay 
wz nie odwilgocone w specja!ne = $ 
A o 14 WSJĄSRYGA ten Ria na utrzymywanie m BRACIA CZEC ZOWICZKA 
y n przez cały rok jednakowych warunków ter- W ANDRYCHOWIE 
joma - n z H ea ych i w idealny sposób odpowiada po- 
ona l stulatom higieny, gdyż równocześnie powodu- 
onak je też oczyszczanie powietrza danych ubika- 
ale 7 cji. - 
Mo- . Ministerstwo oświaty w Guatemala wpro- Im lepszy stopień z czystości, tym mniej- Jak już wyżej zaznaczyliśmy, IO 
ank- MO dla dzieci szkolnych specjalne świa- | sze opłaty. Od chwali wprowadzenia tych. świa gmachu rozgłośni WY STAĆ jes va ug 
prze” zizi czystości. Załeżnie od stopnia uzyska | dectw czystość dzieci wzrasta( a proporcjona|- projektu inż. arch. Ta eusza zh A A W 
Lod < at z czystości ciała, ubrania, obuwia, po-| nie do tego maleją wpływy uczelni guatemal- cy pierwszego a na spo Hno Dainis a 
í) | Ba znalaz książek, kajetów itp., u- skich). Istnieje RE: że CARE SER ibicanydh u NGANA siaa 
ędzie wysokość opłaty szkolnel. skie będą niezadługo wzorem czys F Eoee iiie a alaska” 


kasy szkół scbudną zupełnie. ; z 
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KONRAD TRANI 


36) (Ciąg dalszy). 
Hellway w skùpieniu ssał cygaro. 


— Znaia panie siedem zmartwień 
głównych policjanta? — zapytał. — Kie 
dy ma miejsce wypadek morderstwa, 
musirqv sobie odpowiedzieć na pytana 
następujące: kto, co, gdzie, czym, k'e 


dy, iak i dlaczego? W naszym wypadku 
osoba zamordowanego została zidenty* 
fikowana. Wiemy również. w jaki spot 


sób dokonano zbrodni. Jeśli chodzi o te” 


ren zbrodni, to znamy go zgrubsza, jak” 
kolwiek... 

— Helway mruknął coś. niezrozu' 
miale, jak gdyby pragną! zaznaczyć, że 
ten punkt nie jest jeszcze całkowicie wy 
łaśniony, — Jedno jest w każdym razie 
pewne: Gozzi zamordowany został szty 
letem. Przypadkiem znaleziono broń te“ 
go rodzaju w donicy rododendrona. A w 
takie przypadki nie wierzę! Przechodzi” 
my do kwestji najfbardziei drastycznej: 
dlaczego?! Dlaczego dajmy na to mister 
Adams miał zamordować tego młodezo 
człowieka? - Nie chce mi sie poprostu 
wicrzyć, żeby mężczyzna w sile wieku, 
majętny i cieszący się dużą popularno” 
ścia w kołach elity towarzyskiej, zaka“ 
trupił z prostej zazdrości czy nienawnuści 
konkurenta do raczki pięknej vani Wik- 
torji. Mógł przecież z pewnością zdo” 
być bez trudu inną kobietę, równie na“ 
dobną jak ona, chociaż... niekoniecznie 
równie maiętną... 

— Jeśli chodzi o moje skromne zda” 
nie — zauważyła Jenny — to uważam, 
że Adams jest z pewnością człowiekiem, 
który w przystępie zdenerwowania by! 
by zdolnv do popełnienia zbrodni. Gdy- 
by Gozzi został zastrzelony albo popr” 
stu zmiażdźżonv uderzeniem pięści. była” 
bym może uwierzyła. że zrobił to ten 
choleryk. Ale Gozzi został zamordowa 
nv sztyletem. a to znów nie iest w stv'u 
Adamsa! - 


Hellwav i Hiller skinęli głowami. Ildyci chińscy celem zabezpieczenia Się 
im przychodziło to już niejednokrotnie] 


na myśl. 
— Jeśli Adams nie kłamał, możeniy 
sobie wzzlędnie łatwo odtworzyć prze” 
bieg wydarzeń, 
śmierć hrabiego. 
kiedy właściwie 
śmiertelny cios. 
niewiele nam wyjaśniła. 


został wymierzony 


Śmierć moz! 1 


nastąpić momentalnie. ale żadnej pew” |uim nadeśle nam Paryż — rzekł Hiller 


ności w tym kierunku nie mamy. Zda” 

rzały się wypadki. że osoby, mające nóz 

w sercu, chodziły, rozmawiały.. i dop'e" 

ro po pięciu, ośmiu niinutach padały maz 

twe. Medycyna zna nawet takie wv- 

padki, kiedy ludzie wcale nie wiedziel:. 

że są ranni... Jeśli chodzi o naszą spra” 

wę, to nie podobają mi się tutaj dwa m7 

menty: przede wszystkim nie wo.no: 
nam zapominać o tym, że na kilka minut | 
przed ósmą dopytywał się o hrabiego ja- 
kiś tajemniczy iegomość, którv przepadł 
późnięj jak kamień w wodzie. Moment 
drugi to charakterystyczne odciski pal" 
ców Gozzi'ego na poręczach. - 

— Gozzi mógł źle stąpnąć i zwichnąś 
noge — wtrącił Hiller. — Tłumaczył” 
by to również fakt, że szedł nieco po” 
chylony. 

— Tak, ale równie dobrze mógł A- 
dams, który pojechał na górę windą, —- 
wybiec mu naprzeciw po schodach i naj 
zwyczajniei dźenąć go nożem. Zeznaa:a 
pokojówki wcale takiej ewentualności 
nie wykluczają. 

— Ależ w takim razie Adams musiał 
by być kompletnym półgłówkiem! Nie 
chcę przez to bynajmniej powiedzieć, że 
uważam go za mędrca, ale co bv to mia- 
ło za sens? Człowiek zasztyletował 
rywala, zleciał jeszcze o kilka stopni w 
dół, wsadził sztylet w donię i znów po- 
pędził za swoją ofiarą, wyzywając ją na 
cały głos! Niedość na tym, wbiegł za nią 
do pokoju i spokojnie oczekiwał agosii! 
Nie, tak nie postępuje najgłupszy mor- 
derca Każdy człowiek, będący w tak'e 
sytuacji, skrył by się przezornie i cze- 


które spowodowały | UKatrupić. Nie cofnął by się przed tu- 
Nie wiemy jednakże, | Kim krokiem w razie istotnej konieczno 


Ekspertyza medyczna | daleko sprytniej! 


27.28 | 29'g0 marca 1937 roku. 
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nie! 

— No tak, a służący? — wtrąciła z|z Paryża imieniem Henri. 
wahaniem madame Mairon. — Czy na| jeszcze nie ustalone. 
nim ciąży poważne podejrzenie? 

— Hm.. bo ja wiem. I tu natrafiamy 
na wiele niejasności. Jedno jest pewne: | zo paszport. 
monsieur Barroux nie jest głupcem. Dia- 
czego więc miał bv jąć się tak bardzo ry 
zykowneęgo sposobu przetransportowa- 
nia swego pana na łono Abrahama? Je- 
Śli nawet postanowił go zabić. mózł to 
zrobić daleko ostrożniej. Nie rozumiem 
zresztą, coby mogło go popchnąć do ta- 
kiej zbrodni. Miejsce miał dobre, cie- 
szył się bezgranicznym zaufaniem swe- 
go pana, a nawet jeśli tego zaufania nie 
miał. to w każdym razie posiadał jego 
kosztowności, Notabene. wyjątkowe 
cenne... Komiczny osobnik z tego ka- 
inerdynera! Podczas rewizji osobistej 
wykrvto, że nosi na szyi amulet buddvj- 
ski z gatunku tvch. jakich używają ban- 


autentyczny. Znam się na tym! 
— Jak widzę, nieszczęgólnie 


skrzypka z baru Excelsior, 
Gastona. 
Hellway zanotował sobie to imię. 
— Gaston.. a jak dalej? 
— Nazwisko jeszcze nie ustalone. 


słuchanie portjera GrevhiH 


Jestem przekonana, że znajdzie tam te- 


od ran. Ciekawe, nieprawdaż? Wyn: 
k go osobnika i rozpozna go... 


ało bv z tego, że pan Barroux bywa 
narażony na Śmierć... Nie przeczę, że 


tego rodzaju jegomość. móeł bv kogoś | w zanadrzu? 


— Bo ja wiem... Co naiwyżej mozę 
zakomunikować jeszcze, że wczoraiszej 
nocy dwie skromne ręporterki prasowe, 
cudzoziemki, udały się na Fisherman 
Street... 

Jenny urwała z rozmysłem. 

Czy wie pan. kto zamordował 
skrzypka Henri'ego? powiedziała 
stanowczo po krótkiej, dobrze wytrzy- 
inanei pauzie. — Szczurek! 


XVIII. 


Szczurek w obliczu 
sprawiedliwości 


Policja dzielnicy portowei wykazy- 
wała zawsze niezwykłe zainteresowa 
nie osobą Szczurka. Niestety, teraz 
właśnie okazało się, że adjutant Rudego 

— Czy dwie skromne reporterki | Billa wpadł jak kamień w wodę. Po 
mogły bv panu w czemś dopomóc? raz ostatni widziano go w piatek. Od 
zaszczebjotała Jenny. — Przede wsży-|tego czasu wszelki słuch o nim zaginął. 
stkim zaimijmy sie pierwszym pyta- Wywiadowcy zaglądali do wszyst- 
niem: „Kto?“ Kto został zamordowa-lkich knajp i szvnków, w których John 


ści. Ale w każdym razie uczynił by to 


— Zobaczymy, jakie informacje o 
— może wtedv iatwiej będzie wyrobić 
sobie o nim zdanie. 

— Go to, to nie — pomyślała Made- 
leine. 

— W każdym razie sytuacja jego 
jest tego rodzaju, że nie możemy ryzv- 
kować publicznei rozprawy przeciwko 
Adamsowi !ub Barroux nie narażając do 
brego imienia policji na ewentualny bia- 
maż. Każdv lepszv adwokat rozniesie 
na strzępy całv ten akt oskarżenia i w 
niwecz obróci wszystkie nasze dowody. 
— Hellway westchnął: — Zdaje się, że 
dużo wody upłynie, nim otrzymamy od- 
powiedź na siedem pytań głównych. 


-— 


Ważne dla narciarzy ! | 


Już ukazał się najnows z yjsprawiedliwości i prawa. 


Przewodnik Turystyczny 


po Beskidzie Sląskim i Małym — z mapą szlaków turystycznych 


nakładem miasta Bielska z 211 stron bogato ilustro- 


kał, aż jego ofiara wyda ostatnie tchnie-inyv? Otóż zamordowany został nie hra- 
bia Gozzi. lecz zwykły skrzypek rodem 
Nazwisko 


— Nonsens! — zawołał stanowczo 
Jim Nording, — Sam sprawdzałem je- 
Niema mowy o żadnym 
fałszerstwie. Dokument iest najzupełniej 


u- 
śmiechnęła się złośliwie Jenny. — Wn9 
szę o przesłuchanie na tę okoliczność 
niejakiego 


— Powtóre wnoszę o ponowne prze 
Jenny 
mówiła suchym tonem — celem ustale- . : h : 
uia, jak wvzlądał człowiek, który na "alnie po ramięniu i bez ceregieli nało+ 
krótko przed wodziną ósmą dopytvwał 
się o hrabiego. Portierowi należy przed 
łożyć jednocześnie album przestepców. 


mógł przebywać. obstawili wszystkic 
podejrzane lokale prywatne. Szczurka 
nie było nigdzie. Nachmurzony ster- 
czał samotnie przy stoliku Rudy Bill. 

— No Bil, gdzie twój pupil? — dopy* 
tywał się dobroduszny dzielnicowy. — 
Coś mina nietęga. Mam nadzieję, że 
nie przytrafiło mu się nic złego? 

Bill odpowiedział dosadnym prze- 
kleństwem. 

Tak, tak... Myers został zamordowa” 
ny, a Szczurek zniknął. Okoliczność ta 
nie mogła nie wpaść policji w oko. Na: 
wet gdyby Wilev po stokroć przvsięzak 
że Szczurek nie może być mordercą! 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
ciekawość policji nabrała cech gorącz* 
kowych. Gdzie się podział Szczurek?! 
A poczynając od wieczoru  poniedział- 
kowego, mogło się wydawać. że cała po 
licia londyńska interesuje sie jednvm 
jedynym człowiekiem: Johnem Hunney 
zwamnvm Szczurkiem! | , 

Na miasto wypuszczono olbrzvm‘ą 
sforę gończych. które nie znały znuże” 
nia i litości: zamordowano jednego £ 
nich! 
CECH 

8 razy tygodniowo muł piszczański wieczorem 
przed udaniem się na spoczynek może zapobiec 
recydywie reumatyzmu, dny i ischiasu. Zaleca 
się piszczański kompres „Gamma“ do kuracji dw 
mowej. Inf.: Biuro Piszczany, Cieszyn, III/16. 
TJ 

W poniedziałek o godzinie ósmej 
trzydzieści wieczorem John Hunne, kta- 
niając się umiżenie, opuścił areszt poir- 
cyinv, w którvm przebywał trzy dni za 
zakłócenie spokoju publicznego i udział 

| w zbiegowisku. W równe dwanaście mi 
nut po tym podszedł do niego dobrze u+ 
„brany jegomość, poklepał go protekcio” 


żył mu na ręce kaidanki. 

— Gdzieś sie krył tak długo? — za” 
pytał ciekawie. 

— Kryłem się? — John spojrzał z po 
gardą na stróża porządku publicznego ł 


— Jakie jeszcze nowiny chowa pan. |splunął demonsiracvinie na jezdrię. — 


areszcie siedziałem, ot co! Za udział 
w zbiegowisku, o którym wiem tyle. CO 
i szanowny pan! Ale taka już jest ta lon- 
dyńska policja... patałachy przeklęte! -~ 
Kilku pijaków wzięło się za bary i odra- 
zu trach! każdy, kto mia! nieszczęście 
być w pobliżu i nie był członkiem parla- 
mentu, oberwał gumą po tbie i poszedł 
na trzy dni do mamra! 

— Nie blaguj! Zapewniam cię, Że 
tym razem nie wymigasz się trzema 
dniami. Stałeś blisko — — — diabelnie 
blisko!... naszego towarzysza Myersa « 
Nie wyjdzie ci to na zdrowie, mój chłop" 
cze! = 

— Co pan baidurzysz? Jakiego znów 
Myersa? To tenu wąszemu tak było; © 
go maichrem pogłaskali? Patrzcie. :a 5 
mądry! To nikt inny tego nie mógł Z!% 
bić, tylko właśnie ja? Ładnieście się WY 
brali! f ine 

— Pewnie. że mógł to zrobić kto r 
ny — powiedział z przekonaniem WY 
wiądowca — ale zrobiłeś to tv! rez 

Tym razem obeszło się nawet 9e% 
sakramentalnej formułki o przysługuje” 
cem aresztowanemu prawie nieudzie do 
nia wyjaśnień „bez uprzedniego nara 
nia się z upełnomocnionym obroncą TE 

Szczurek znał tainiki procedury z 
piej, aniżeli niejeden urzedowy 5“ 


2 
— Do iakiego adwokata zadzwonić 
— zapytał wywiadowca. przywołuł 
taksówkę. 7 
— Do starego doktora Runsv. . yj- 
Fumkcionariusz służby śledczej £ 
zdnał z respektem. 


io © 
— Jak widze. dobrześ się ostatnio 


wanymi. Oprac. przez prof. Zygm. Lubertowicza błowił. Rumsy każe sobie słono płacić. 


cena tylko złotych 1,50 


Do nabycia we wszystkich większych 
księgarniach, 


j - 
WNN a | 


na Sląsku h „(6835 
i 


ie 
No tak,.koko to niezgorszy towar. Idzi 
jak woda! A 

— Podła pance = pomyślał 
wstrętem CEC Cat ły REC 


36. - 


zaj 


Wielkie imprezy pkarSnia 


C e Teina 


' Świąt Wielkanocnych, będżie miał dwie wiel- í w całości przy 


| 


Str, 20. 27,28, 


Życ e sporiowe i wychowanie fizyczne 


Liga państwowa — Liga. śląska 


Ruch — Nemzeti Budapeszt 


Śląsk w czasie ,mowski — Wostal — Morcinek, który niemal 

czynił się do sukcesu: polskiej 
którymi będą mecze |reprezentacji nad Paryżem, — czy też Liga 
Śląska, mająca drużynę nie mniej .dobrą, „a 
nawet więcej wyrównaną, w składzie której 
znajdują się również reprezentanci Polski — 
bracia Piecowie, God, Dytko, Michalski i in. 
W każdym razie oczekiwać należy: zaciętej 
walki obu drużyn. Ponadto mecz ten będzie 
pierwszym występem naszych piłkarzy w 
kraju, po powrocie z Paryża, gdzie wykazali 
swą pełną formę. 

Niemniej sensacyjnie zapowiada się dru- 
gi mecz w drugie święto pomiędzy mistrzem 
Polski Ruchem, a czołową drużyną ligi wę- 
gierskiej Nemzeti Budapeszt. 

Węgierska drużyna zawodowa nięwątpli- 
wie pokaże swój wysoki poziom, jaki zawsze 
spotkać możemy u drużyn węgierskich. Dru- 
żyny węgierskie mają już ustaloną markę u 
naszej publiczności, ze względu. na piękną 
grę, różnorodność akcji a nadewszystko wiel- 
ką ambicję jaka cechuje nieomal każdą dru- 
żynę węgierską. To też oczekiwać należy, że 
występ drużyny węgierskiej zgromadzi wiel- 
ką liczbę publiczności. ka 

Ruch do spotkania z węgierskimi zawod- 
nikami przystąpi w następującym składzie: 

Tatuś — Giemza, Czempisz — Dziwisz, 
Badura, Zorzycki — Kubisz, Górka, Peterek, 
Wilimowski; Wodarz. 

Początek obydwu spotkań o godz. 15,30. 


Jak już donosiliśmy, 


le atrakcje piłkarskie, 

Liga Państwowa — Liga Śląska, w pierw- 

Szy dzień świąt, oraz Ruch — Ne..zeti Bu- 

dapeszt, w drugi dzień świąt, Obydwa mecze 

odbędą się na stadionie Ruchu w Wielkich 
ajdukacai. 

W pierwsze święto stadion Ruchu będzie 
terenem walki dwuch reprezentacji: Ligi 
Państwowej i Ligi Śląskiej. Która z tych 
drużyn wyjdzie ze spotkania tego zwycięsko 
— trudno przewidzieć; czy Liga Państwowa, 
posiadająca doskonały atak Wodarz — Wili- 
NEREK IE N OKE, 
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Wieczne imprezy. pilkarskie 


W czasie Świąt Wielkanocnych odbędą się 
na Śląsku następujące mecze piłkarskie: 


L ŚWIĘTO: 
Czerwionka: Strzelec — Naprzód Lipiny. 
Gorzyce: Czarni — P; P, W. Katowice. 
Mysłowice: 06 — T., S. Sosnowiec. 


II. Święto: 
Ruda: Slavia — Czarni Chropaczów, 
Nowy Bytom: Pogoń — Wawel Nowa. Wieś. 
Bielszowice: Zgoda — A. K; 8. Chorzów, 
Katowice: Słowian — 07 Siemianowice, 


—mÓ 


Na froncie szczypiórniaka 


i Śląski Okr. Związek Piłki Ręcznej rozesłał w 
DA dniach do klubów i prasy obszerny komuni- 
at, w którym porusza sprawy tegorocznych mi- 
strzostw, "Niżej podajemy! najważniejsze szczegóły 
tego komumkatu: 7 YEN UCAS 
ż ( Włedze Związku:, Wydział: Gior,i Dyscypliny 
Związku ukonstytuował się jak następuje: prze- 
pac lczścy = A. Bałdy, zast. — Wilczek, sekre- 
Bał, — du Laurans, felereht szczypiórniaka — 
szyk” referent siatkówki — . Faber, referent ko- 
ME ówki — Bimczok, referent hazeny i gier ko- 
iecych — Malczykówna. 
Zawody reprezentacyjne: 
Okręg postanowił w tym roku przeprowadzić 


308 żawodów reprezentacyjnych a mianowicie: 
maja Kraków — Śląsk, 6 czerwca Śląsk — Wie- 


Jak już donosiliśmy, 
dzień Świąt Wielkiejnocy, 
w wielkiej hali 


akt Mistrzostwa Polski, 3 paździerńika Śląsk Pol- (waga Średnia) 
i — Śląsk Niemiecki. Odrowąż'-Piątek, 
LL) 

S Rozgrywki mistrzowskie: siemianowickiego 
lig b podstawie wyników z roku ub. utworzono | tytułu mistrza Po 
wa laska; *do której zaliczono 10 klubów, a mia- | Kaszuba z rudzkiej ,, 
AKA KS. Chorzów, Pogoń Katowice, ATV Ka- | nąśniczych Śląsk 
p daria Siemianowice, TV Vorwaerts Katowi- przez Staniczka z 

3 KS Katowice, WSV Nowa Wieś, Peter Paul 
ONĆĆ: Pole Zachodnie Chorzów i PZP Siemia- 
>wice; 
kę padto do klasy. A w podokręgu przemysło- 
> ZIELONO następujące Kluby: JK. St. Mą- 
TS Stewiea; Ruch W. Hajduki, MTV Mysłowice, 
iS. >zopienice; RKS Giszowiec, Makkabi Charzów 
okół Katowice. 
sta tnar rozgrywek w lidze śląskiej przęd- 
ża SIĘ następująco: j 
Dee stala: Pogoń —.RKS. Katowice, ATV Ka- 
WSY RP PZP. Siemianowice, Pole Zachodnie*— 
a 5 lowa, Wieś, ATV, Siemiarowice —. Vor- 
rts Kątowice, Peter Paul — KS. Chorzów. 
ły: kwietnia: Vorwaerts Katowic. — PZP,-Sie- 
a wice, Peter Paul — RKS, Katowice, KS. Cho 
WSV N. KS, „Pogoń Katowice, ATV Katowice — 
nówieżjć e Wieś, Pole Zachodnie — ATV Siemia- 
viS kwietnia: Poguń — Peter Paul, RES. Kato: 
Nowa Chorzów, PZP. Siemianowice — 
ni; Ar ieś, Vorwaerts Katowice — Polę Zachod- 

„ATV Siemianowice — ATV Katowice. 

IA Pogoń Katowice — Vorwaerts Ka- 
di NSV. Nowa -Wies — KS. Chorzów, Peter 
1 — ATV Sieraranowice, PAP Siemianowice, — 


wia Katowice, Pole Zachodzię — ATV” Kato- 


Sokoła II (Katowice), 


landzkiego pismo z zawiadomieniem, że 
dza się na poprzednią propozycję Irl 
zegrania meczu Polska — 


państwowego; 


świata. 


procentowa pewność, 
na termin 9 maja. 


rozpocznie montowanie 


(Ciąg dalszy nastąpi); 
OOO ATA j 
Pó è > 
finały szermierczych 
ma:strzosiw xOiSM1 
towa RZYNOWY mistrz Łodzi w. szermiercze, Pocz- 
strość V. rozegrać miał w kwietniu półfinał o, mi- | mowę 
skien, wo ‘Polski z mistrzami okręgów: warszaw- | SOWym, 
5 go (AZS) 1 wielkopolskiego (AZS — Poznań). 
Zw kiosbe poznańskiego AZS zarząd -polskiego | wymi tenisistami, 
Odo p uCZEBO zgodzi się na przeniesiznie ZA- | przed meczem o 
w Gż półunałowych do Poznania i rozegranie ich | Czechosłowacja 
Beri: Targów Poznańskich na początku maia. wi J 
Polski szermierczych drużynowych mistrzostw ie). 
| ski rozegiane zostaną w dniach 27—29 czerw- 


na obozie 


akietą zawodową 


kt 
Aż Spótkają się mistrzowie okręgów — krakow- 
ego, śląskiego i lwowskiego. 


Dispaniała obsada 


w pierwszy i drugi 
rozegrana zostanie 
Miejskiego Ośrodka W, F. 
druga transza XII-tych mistrzostw Polski w 
dźwiganiu ciężarów i zapasach. Z okręgów, 
które zgłosiły udział w dwudniowej imprezie, 
najsilniej reprezentowany będzie Śląsk, w 


cie zawodów. 


6 godz. 15-tej pół-finały, 
walki finałowe, po czym 
kil- | nagród. 


e- 


Merz Daisha — Irlandia W 


Zarząd: PZPN wysłał „do Związku Ir- 

zga- 
andii ro- 
Irlandia w dniu 9 
maja rb. w Dublinie. W terminie tym Irlan- 
dia zaproponowała rozegranie meczu między- 
który obecnie zmieniony zosta- 
nie na mecz eliminacyjny o mistrzostwo 


Definitywna odpowiedź Zw. Irlandzkiego 
WSY | jeszcze nie nadeszła, lecz istnieje niemal stu- 
że Irlandia zgodzi sie | 


W związku z bliskim spotkaniem z Irlan- 
dią, wkrótce kapitan związkowy p. Kałuża pismo  zawiadamiające, 
drużyny. polskiej. „W, 

końcu kwietnia wyznaczeni do reprezentacji | skiej do 


m OEB O O 


Rihter: trenerem polskich tenisistów 


Polski Związek L.-Tenisowy podpisał u- 
ze znanym niemieckim trenerem teni- 
Hermanem Richterem, na prowadze- 
nie w kwietniu treningów z polskimi czoło- 
treningowym 
Puchar Davisa Polska — 
(14— 16 maja w Warsza- 


A Trener Richter jest drugą, po Nissleinie 
br., z finalistami 2-giej grupy Półfinałowej, w |F i Niemiec, a w finale za- 
wodowych mistrzostw Niemiec przegrał z 


Dk 85 


29 ‘wo marca 1937 roku ią 


„Jedno jaje nie różni 
“się od drugiego! 
Dopiero przy.jedzeniu 
zauważycie, że jedno 
. jestuświeże, i dobre;druż,.' 
gie zaś stare i zgniłe: 
Taksamo ma się rzecz z my» 
dłem w sklepie, gdzie je=- 
den kawałek nie różnisię p * 
od'drugiego, a jednak gas 
tunkowo odbiegają. zna- 
oznie odsiebie. Dopiero. 
przy praniu spostrzega- 
cie, Szanowne Panie, że 
mydło „Kołłontay z pral- 
ką“ jest wydajniejsze. i 
oszczędniejsze.Onoczy- 
śoi i zarazem chroni 
Waszą drogą bieliznę, 
_ Winnyście zatem, Szanow- 
nePanię, żądać tylko my- 
dła „Kołłontay z pralką“, 
nawet. gdyby inne mydło 
nieco mniej kosztowało. 
Mydło „Kołłontay z pral- 
ką* jestjednaktańsze,bo 
iest lepsze. 


otrzymać w każdym lepszym sklepie. 


iBIcu$ (tgi 


, Mydło „Kołłontay z pralką“ można 


mistrzostw 


STICKA 


ji jj.” -ji d 0 167 > iani ggg (p r 3 ERTI 
, paz * TA | a e SAA a tr 
VGGSS £ AT i ys Areia AFANS rrU 
) > 91 38  .BŁYS au somi (ry 
; 


kakrotnego mistrza Okręgu — Kuligowskie- ZAMIAST 
go z K. 
Polski — 
welacyjnie się zapowiadających 
tów = Derlicha (Strzelec N. 
Zientka z Sokoła II. Mistrz Polski Bugla, "w 
wadze średniej nie będzie bronił tytułu na 


którego barwach wystąpią m. in. mistrz i|skutek „awansu“ do wagi półciężkiej, 


d kę h 
eń; B września Śląsk — Wrocław, 11—18 wrześ- | rekordzista Polski w podnoszeniu ciężarów 
student U. J. w Krakowie, 


rewelacyjny Augustyn z 
Powstańca, oraz obrońca 
lski w wadze półciężkiej — 
Slavii“, W walkach zá- 
reprezentowany będzie 


HORNFISCHERA — GEHRING 
MISTRZ NIEMIEC 
Śląski- Okr. Zwę Atl,, zaprosił. w swoim 
czasie znanego zapaśnika Hornfischera ną 
mający się odbyć w drugiej połowie kwietniw 
wielki międzynarodowy turniej zapaśniczy 
wszóchwag. Z uwagi natoj ż6 zdobywca'brą- 
zowego medału na olimpiadzie berlińskiej ód- 
mówił przyjazdu, tłómacząc:się niedyspozy= 
cją,.Okręg Śląski wystosował zaproszenie do 
nowokreowanego mistrza, “Rzeszy Ww wadze 
ciężkiej, Gehringa z Ludwigshafen (trzy-, 
krotnego mistrza Europy), który zeszłej nie- 
dzieli pokonał Hornfischeraz j 
EE EAA ASEE 
BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
s POLSKI W BIAŁYMSTOKU! 

; Indywidualne mistrzostwa. bokserskie Polski, * 
które miały odbyć się na Śląsku; zostały wobec 
rezżygnicji Z przeprowadzenia impreży przėi 

> AA : Śląsk; przeniesione do: Białegostoku, gdzie odbędą: 
gracze przejdą krótki obóz treningowo-kon- się w dniach.od 10—11 kwietnia br, ; 
dycyjny. Reprezentacja Polski prawdopodob- i , A 
nie oprze się na trzonie drużyny, która grała| PROJEKT. ZMIAN W NARODOWY 
z tak pięknym wynikiem w Faryżu. BIEGU NAPRZEŁAJ W WARSZAWIE 


Polska ma grać 7 Hiszpanią? Zarząd P. Z. L. A. rozpatruje „możliwość; prze- 


łożenia ratskin, biegu DADIR O ERA 
ZY. ismo ję. | ogólnopolskim w Warszawie z dnia 3 ha:V maja, 

Z Ziel GIRA Y "któ Gdyby projekt teń' doszedł do 'skutku, wiw canin 
: : ; PEC EE - | dniu 3 maja odbyłby Się w: Warszawie jedynie bieg 

rym Federacja zawiadamia, że istnieje mor- w konkurencji okręgowej. 9 charakterze wybitnie 

liwość zaliczenia do grupy eliminacyjnej mi- masowym. Natomiast w dniu.9 maja w biegu na- 

strzostw świata, w której gra Polska także | przełaj startowaliby najlepsi zawodnicy Z calej 

i drużyny hiszpańskiej, Polski, wyłonieni: w biegach 'lokalnych ż dnia 9 

PZPN wystosował: do M. F. Piłkarskiej | maja 

że z powodu wojny A 

w. Hiszpanii wyjazd drużyny pol- NOWE WŁADZE BOKSERSKIE 

Hiszpanii jest wykluczony," KS.-SLAVIA RUDA, 

W: ub. niedzielę: odbyło; się ' doroczne. walne 
zgromadzenie sekcji bokserskiej. KS. Slawia*w. Ru- 
dzie Śl, na którym wybrano nowy zarząd w na- 
stępującym,składzie:, Marcin ,— zastępca, Piprek 
Piotr — zast. sekretarza, Rasek Herbert — skar- 
bnik, Krusze Jan. Sekretarz będzie dokooptowany 
trenował ostatnio w Monachium, a nadto | na najbliższym zebraniu. * AA i 
stale opiekował się dayis-cupową drużyną 
niemiecką m. in. i: Crammerm. Jest on za-| WALNE ZEBRANIE LEKKOATLETÓW 
równo doskonałym singlistą jak i deblistą. RUCHU 

RE ede u do Warszawy- wrana Zarząd KS. Ruchu komunikuje, że 30 bm. 6 godz. 
18-ej odbędzie się w świetlicy. klubowej „(obok Sse= 


9 kwietnia a 10 kwietnia rozpocznie zapra- 
na kortach tenisowych W. K. 8. Legii. kretariatu) Nadzwyczajne Wajłne . Zebranie. Sekcji 


S. Pokój Nowy Bytom, wice-mistrza 
Krysmalskiego I. (Sokół II) i re- 
młodych atle- 
Bytom). wzgl. 


Program mistrzostw przewiduje: 
Niedziela 6 godz. 18-tej uroczyste obwar- 


Poniedziałek o godz. 11-tej ćwierć-finały, 
a o godz. 18-tej 
nastąpi rozdanie 


domowej 


w 
% Do obozu wyznaczono: Hebdę, Tarłow- | Tekk k ypz AREG 
Ę p r ekkoatletycznej 1 gier sportowych KS, Ruch, ną 

skiego, Tłoczyńskiego, Spychałę, Witmana, | które zaprasza Się wszystkich człońków: i“ nułoś- 

czołowych | ników tego sportu. Na porządku dziennym” wybór 


Bratka i Jędrzejowską oraz dwóch czo: 
juniorów: Ksawerego Tłoczyńskiego i Czaj: | nowych władz oraz ustalenie programu pracy Dá: 
rok bieżący., j 


kowskieze i , 


Niissieinem po ciężkich pięciu setach, Richter 3 ; 


Wielkanoc, dnia 28-go marca 1937 r. 


dx 


A 


KA 


7: Sea 


Dia >. 


3 Poleca na święta 


znane i niedoścignione (SPECJALNOŚĆ) 


W SWEJ JAKOŚCI PIWA BAWARSKIE: CIEMNE - SŁODKIE 


dów E rees E SA Sp. Ake. 
ŁÓDŹ, ULICA POMORSKA 34/26. p DO NABYCIA WE WSZYSTKICH RESTAURACJACH i PIWIARNIACH 
RETOS E EE EA E ETT TEE E E E E T A 


Święto Wielkiej Nocy | 


BROWAR i FABRY 


JASNE WYBOROWE 


| WYTWÓRNIA 

Z fioletu chmur — lodowym dżdżem kroplistych — Yy = WY Wszystkim Szanownym Bywalcom 

rozśmiała się zorza światłem świetliście. 5 etró | i Miłym P. T. Gościom 
Kominek zgasł... czas mu wreszcie odpocząć — iFrykotaży składa uprzejme życzenie 


już wiosna z barwinkiem — nadzieją kroczy. . . : 
LAURA w Piotrkowie, ul. Słowackiego 14 
POLECA swoje wyroby 
| i zawsze posiada na skła- 
dzie duży wybór: wszel- 
kiego rodzaju swetrów i 
| trykotaży. | 


robót ręcznych oraz w> | Zawody pitkarskiel Cukry na święta 


robót ręcznych oraz wy- 
„PAROS A CA Stasi W dobis_ obecnego EJA 
odząc a- | a Ty - RE darczego, często debatuje- 
kres trykociarstwa. Zapowiedziane na dzień 29| gospodarczego, czę dawiatacz: 
| Dewizą firmy: towar pierw- | bm, w „poniedziałek, zawody |my w okresie PZ aastal 
szorzędny—ceny niskie! |f|piłkarskie. KS Concordii z KS|nym nad zakupami najDar a: 
Tomaszowianką zostały odwo- | koniecznymi dla uświęcenia 
łane spowodu nieodpowiednie- | dycji „Wielkanocnej. ) de 
go do gry boiska na budkach, Jakież byłyby święta, £g y- 
które jest zupełnie rozmokłe. |byśmy nie mieli na „świę 
Beemen D W Z, conym” bab, ciast lub sękaczy, 
czy innych produktów cukierni- 
czych, a w szczególności baran- 
ków, zajączków i t.d., sprawia- 
ją wielką uciechę naszym milu- 
sińskim. 

Wiemy b. dobrze, że tego 
ziej | rodzaju przetwory i przeróżne 
ułożyć | smakołyki stale poleca w wiel- 
świąteczny program radiowy. | kim wyborze najstarsza i znana 
Niedziela świąteczna obfituje | w naszym Grodzie Trybunal- 
w przemiłe i pogodne audycje, |skim Cukiernia p. Feliksa Ten- 
które zapewne pozwolą radio- szerta, istniejąca około 25 lat 
słuchaczom spędzić wiele przy- (ćwierć wieku). Firma ta w ta 
jemnych chwil przy głośniku. długim swym istnieniu dała 
W południe o godz. 12.03 na-| możność przekonania się swĄ 
daje Poznań rewię świąteczną, doskonałością i niską ceną to- 
złożoną ze skeczów Gerżabka | waru najwybredniejszym små- 


Rozebrzmiał dzwón świątecznie i radośnie — „WESOŁYCH SWIĄT” 
budzą się serca po męce, lub, po śnie. Cukiernia i Kawiarnia „KRAKOWIANKA” 


Piotrków pl. Niepodległości 7. 


Po mrocznych dniach, męce chłodzie i poście 
coś w duszy się mej otwarło na oścież. | 
Gdzieś uszedł z niej mrok z żałobą i smutkiem— 
jak z chaty usianej piaskiem bielutkim. 

Tak małom dał Ofierze Świętej zadość, 

a gdzie spojrzę — wielką znajduję radość... 


4 fioletu chmur i z blasku zórz świetlistych | 
przyszedłeś do mnie — z radością o, Chryste... Eoljon 
m ama amma BOK Z OAK YW INA iano RI WTA YAE M ANKA WZA 


Kupujcie wyroby krajowe 


„Depeszyś w Piotrkowie 

Z racji tradycyjnie i uroczy- 
ście w Polsce obchodzonych 
świąt Wielkanocnych, jak co- 
rocznie zauważyć się daje w 
Piotrkowie. duży zjazd osób za- 
miejscowych, jednak węzłami 
pokrewieństwa lub przyjaźni z 
mieszkańcami Grodu Trybunal- 
skiego związanych. 

Między innymi i świat prasy| %$——_- 
wśród przyjezdnych jest w ro- 
ku bieżącym reprezentowany. 
Mianowicie na święta przybył a 
ze stolicy pan redaktor Augu- 
styński, były oficer Legionowy 
i długoletni redaktor wielkiego 


WSZYSTKIM NASZYM SZANOWNYM 
ODBIORCOM ŻYCZYMY 


wesołych Świąt 
RE SKŁAD WĘDLIN 


EUG. BARTENBACH 
PIOTRKÓW, Słowackiego 11, tel. 13-38. 


Na fali radiowej 


Wielkanocna Niedziela przy 
głośnikach 
Polskie Radjo dołożyło wie- 
le starań, aby jak najbardziej 
urozmaicić i najweselej 


przemiana materii 
PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 


Zanieczyszczona krew może|nie czynności wątroby i nerek |; części muzycznej. 


koncernu „Prasa Polska”, a o- 
becnie redaktor naczelny pisma 
„Depesza” w Warszawie. 

Pan red. Augustyński przy- 
był do Piotrkowa wraz z mał- 
żonką, bawiąc w gościnie u 
swoich teściów, znanych i po- 
ważanych obywateli miasta, 


państwa prezesostwa Eug. Bar- 


powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle- artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w. wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność: do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, Fil- 
trem dla. krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza: 


Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyźmie - mają. zastosowanie 
zioła „Cholekinaza” H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho- 


d 


koszom. Sam zaś właściciel, P- 


O godz. 14.45 przygrywać|prezes F. Tenszert nieustannie 
będzie z zacięciem Kapela Lu-|czuwa nad produkcją swyć 


owa 


Dzierżanewskiego, 
wesołe przyśpiewki Jana Klima- 
szewskiego urozmaicą koncert. 
O godz. 16.15 dla zwolenników 


zaś 


wyrobów — by w dalszym:cią* 
gu zyskać sobie uznanie ze stro- 
ny swych konsumentów, CA 
cych wyraz swego zadowole: 


muzyki poważniejszej lecz przy-|nia, bowiem towar z Cukiern 


stępnej nadany zostanie koncert|p. F. Tenszerta jest stuprocen” 
solistów, w którym udział bio-|towo dobrym. Wuka. 


rą artyści: Wermińska, Micha- | mmm 
łowski,i Tawroszewicz. Całe . o oN 
prawie popołudnie od 17.15 do Składajcie na F s 
19.00 wypełnione jest muzyką | = "na BRAK 
taneczną w -wykonaniu Orkie- 
stry „Wileńskiej i Orkiestry Obwieszzenie Do akt Nr.Km.296/37 
Lwowskiej pod dyr. Seredyń- : iego w Piotr 

; : Komornik Sądu Grodzkiego teira 
skiego. O godz. 19.05 trzecia kowie, rewiru I-go zamieszkały w Piel 
audycja z cyklu „Słynni dyry- |kowie, przy ul. Narutowicza 26 p 
genci” przyniesie fragmenty z | sadzie art. 602 K.P.C, obwięszczm 43-ej 
dzieł wielkich mistrzów, dyry- A oo ZL odi o rucha: 
gowane przez największego zļo< mocme się leytacja p 


yss ` kodzin- 
> i Jh mości, należących do Leona Sz i i 
współczesnych kapelmistrzów | skiego salds Svah się we wsi Siomki, 


tenbachów. 


ją starość. Racjonalną zgodną 


lekinaza”, - Wąrszawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- 


Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 


EEEO A ORL PD TZTO CWA AN ESEA A LEZ BC. Z OBY OT DIE ATI] 


M. FAUSTYN 


Zaktady Mechaniczne 
i Odiewnia Zeliwa 


Interesujący film 


o emigracji rosyjskiej 


>> 0 > ijotrkow* 

i j A, Toscaniniego i równie sław- iny Krzyżanów, powiatu piotrkow " 

Nie wszystko jest prawdą co PIOTRKÓW, ul. Reymonta Nr. 3 Sego Kussświekiezo ZERA AEA S EEE drewniane- 

wypisano w‘ różnych nieprzy- WYKONUJE: Kulmi $ adnak gunk- |g9. 9szacowanego na sumę 800 zh fw 
chylnych pismach o życiu emi- u.minacyjnym jednak punk- | Które można oglądać w dniu lieyt 


Maszyny: dla przemysłu introligatorskiego, drukar: 


gracji rosyjskiej. W dodatnim skiego,-chemicznego ji t. d. 


tem programu świątecznego bę- 
kierunku zajął się sprawą film 


dzie o godz. 20.00 występ chó- 


- ; na- 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej eż 


: ; czonym. AEN 
A Remonty: motorów i maszyn oraz dorabianie wszel- ra Dana, któ rócił d K ik: Starzewski Józe 
Moskwa — Szanghaj”. Przede , no: j M ana, Ory powróci o omornik: a 
kę j : r ki zęści. do maszyn. zębate frezowane zr : zna 7 : L | am aaae a me — 
wszystkim powierzono interpre HA Pda do maszyn. Koła zębate frezowane z różnych ||kraja po wielomięcznym poby a”, nadana Z 


tację dziejów emigranckich naj- 
odpowiedniejszejreprezentantce 
sztuki filmowej, największej ak- 


cie zagranicą po niebywałych |cerskość wieśniacz 
triumfach, odniesionych w wiel- 
kim tournće amerykańskim. 


Odlewnia- żeliwa i bronzu. Ryflowanie walcy młyńskich. 


płyt o godz. 21.05 oraz muzy” 
Kupujemy każde ilości złomu (szmelcn) żeliwnego, mie- 


; ie 
ka taneczna, która trwać będz 


torce filmowej Poli Negri dzianego i bronzowego. Płacimy najwyższe ceny. Melodyjna i zawsze wzrusza: |do godz. 24.00 zakończą Nie” 
Tak więc film „Moskwa — a O wę zł jąca opera Mascagniego „Ry- dzielę Wielkanocną. 

Szanghaj”, który wyświetlany x = kodeen wwa | eee may w w | a ww wa | ce w | Ba 

pędzie w kinie „Nowości”, | AK==J[[[NZ=HNN=EEEENNZZNESU | SEZ"|E5=>— | 5 =|'— 


maluje w barwach realistycz- 
nych nie tylko przeżycia rewo- 
lucyjne i walkę z elementami 
bolszewickimi, ale odtwarza 
również w godny sposób no- 
we życie emigracji w Szanghaju 
i samozapomnienie w przepy- 


FABRYKA WÓD GAZOWYCH 
SKŁAD PIWA i ROZLEWNIA OCTU 


wł. HENRYK URBAŃSKI 


: ENO, BIAŁY BAR” |I 


Piotrków, Słowackiego 23, telefon 13-33. | | 
ij — POLECA NA ŚWIĘTA — IIl 


LEH 
IMIE! 


Wódki i spirytus 


Wódki gatunkowe: Wina i miody kra- 


: . owe; 
chu wielkich świąt. Specjalną |Q PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ulica HUTNICZA 6, TEL. 12-25 II! ||) koniaki PEA po cenach mono- | | 
zalelą, po za interesującą tre-| == POLECA NAPOJE GAZOWE O RÓŻNYCH ŚMAKACH kami | | Likiery, Francuskie, 
ścią filmu, jest fascynująca gra II JAK LEMONIADY, ÓRANCIO, WODY SODOWE II jpj RUBY» Wegierakie; polowych | 
Poli Negri, z pietyzmem odda- W SYFONACH, BUTELKACH i BALONACH MIEDZIANYCH | Araki Kankazki. 
ny kult świąteczny oraz z pra- i 


ORAZ ZNANE ZE SWEJ DOBROCI OCTY: STOŁOWY 
RSE 1 A RADCA i DO MARYNAT > 


NA SKŁĄDZIE PIERWSZORZĘDNE PIWA Z BROWARU 
Mn, poza Suke. K. ANSTADTA — 


N==ZENEZNINE=ZINNEZN=ZF ll 


wdziwym artyzmem w języku 
rosyjskim odśpiewane pieśni 
chóru kubańskich kozaków.Film 
ten powinien oglądać każdy w 


PO CENACH ZNIŻONYCH! 


EE wd tai ję świeni EE | 
Dla wygody Sz. Klienteli przyjmujemy zamówienia tele 
i towar dostarczamy na miejsce. 


3 . CJE 
Polecamy również ŚNIADANIA, smaczne OBIADY i KOLA À Ill 


świ + ; z pierwszorzędnej kuchni. Obsługa szybka i solidna! 
świątecznym programie kina À PR O gł ryc Er eA rPe Fe — A 
„Nowości”. |= owcza mmama == —— — 


CENY OGŁOSZEN: [-sza str. I wiersz mil. jednołamowy 80 gr, W at 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz: 


—— Gienkiewicza 
„Drukarnia Krajowa”Pracowników  Drukarskich, Piotrków Sienkiewić 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
PRENUMERATA zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 


MIE 0 2 EZ ZZYZA AC ZRK E ZZA 
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


14, 


źbrc 
dowsku: 
krój w! 
wę Zeb 
10 za 
nela, Z 
publicz 
wistnie 
ańsk14 


| ęgie 
garnaal 
nazwa 
zakon: 


